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LA a 
-Uodo Szyński 
e. LA L > 
się nie zmiemili 
Doboszyńskiego mamy nie$ 
od dziś. Znamy go jako jed-q 
nego z czołowych organizato- i 
rów faszystowskiej 5-tej ko-4 
lumny w Polsce przedwojen- fg 
nej, jako gorącego i fanatycz-! 
nego propagatora „idei“ hitleg 
rowskich, jako prowokatora, 
który robił wszystko, by jak 


pod względem ideclogicznymij Warszawa (PAP). W godzi- 
1 politycznym do Włoch faszygnach rannych dnia 18 czerwca 
stowskich i Niemiec hitlerow,21949 roku przed Rejonowym 
skich. Sądem Okręgowym w Warsza 


Pierwsze wrażenie, jakie sięgjwie stanął Adam Doboszyń- 


i $ski. Rozprawie przewodniczy 
p FREE pay U Śzylińsk:. Oskarżenie 


> Ńppłk 
cesu Doboszyńskiego jest na-HPP"" £ 

$ A wnosi prok. płk. Zarakowski, 
stepujace: Doboszyński się Se orońcą fest adw, Madldnko. 


oe koje rej dosł Za zgodą stron uznano za od- 


równo w swej argumentacji, 
udp dczytany akt oskarżenia (poda- 
Jk De ktęca azrhny, zka jemy wewnątrz numeru), ogra 


EOZOW MR PŁONIE. niczając się do odczytania 

Pierwszym orężem prowo-fkonkluzji, pa czym oskatżony 
katora politycznego jest kktmĄDobors;yński — wysoki, szpa- 
stwo. Doboszyński jest mi-fkowaty, o spokojnej twarzy, 
strzem kłamstwa. Doboszyń-Bw okularach — podaje swe 
ski „nie przyznaje się* do za-dpersonalia. Wynika z nich, iż 
rzutu sformułowanego w ak-Hurodził się, jako syn adwoka- 
cie oskarżenia, iż był agen-fta w Krakowie w roku 1904. 
tem wywiadu niemieckiego.fPosiadał w woj. krakowskim 
Ale Doboszyński wyłęiwujefmajątek ziemski o powierz- 
się od odpowiedzi na zasad-fchni 74 ha, uprawiany przez 
nicze pytanie, na pytanie —jńsiły najemne: Folwark ten zo 
czym wytłumaczyć, że wszyst-fstał rozparcelowany po wyzwo 
ko to, co czynił on i jego rraygleniu. W obszernych wywo- 


jaciele polityczni tak bardzofłddach oskarżony, który nie 
szło na rękę Niemcom bitle-gprzyznał się do zarzucanych 
rowskim, iż nieodparcie na-#mu czynów, podaje swój szcze 
suwało myśl o uzgodnionymógółowy życiorys. i 
działaniu endeckich taszystówą 
i sztabu NSDAP? lit swe środowisko społeczne, 
Oto na przykład fragmentypodając m. in, iż ojciec jego 
działalności Doboszyńskiego, 69y} posłem do parlamentu 
którym byla mowa w pierw-jgjaustriackiego i właścicielem, 
szym dniu procesu. Generał = AJ 
Sikorski, jako szef rządu pol- | d b d 
skiego na emigracji podrisał zien (e) ra 
nkład ze Związkiem Radziec-$ p 
kim. Układ ten byl oczywi- Rady Naczelnej NI 
ście ciężkim ciosem dla hitle-$ 
rowców, którzy byli żywotniej Warszawa (PAP). W drugim 
zainteresowani w izolówaniukgniu obrad Rady Naczelnej 
Związku Radzieckiego i nie-EST, wygłoszone zostały przed 
dopuszczeniu do utworzeniafnołudniem dwa dalsze refera 
silnej koalicji antyhitierow-fity, 
skiej. Hitlerowcy ze skóry wYĄ W pierwszym z nich pt. 
łazili, żeby storpedować układy Rola i zadania Stronnictwa 
polsko-radziecki. A co robil udowego na nowym etapie" 
Doboszyński? Doboszyński —Ďsekretarz NKW ŚL Juszkie- 
skromny wówczas porucznik,dryjcz stwierdził, że działalność 
ale ponad normalną miaręfzjegnoczenia Stronnictwa Lu- 
wpływowy i ponad normalnągdowego opierać się będzie na 
miarę ruchliwy redaktor nie-Émocnych podstawach sojuszu 
legalnego pisma endeckiegofichłopsko - robotniczego i na 
organizuje ogromną kampanic$wałce o podniesienie poziomu 
przeciwko Sikorskiemu, otrzyjążycia podstawowych mas 
muje do dyspozycji tajne do-fchłopskich, tak pod względem 
kumenty, organizuje szerokifposnpodarczym, jak i kultural 
kolportaż swych paszkwilów lfnym. 
występuje z żądaniem usunięeĂ Wiceprezes NKW SL Pode- 
cia Sikorskiego i powołania$qworny, wygłaszając referat 
na jego miejsce Sosnkowskie-fina temat: „Droga wsi polskiej 
go. Eku wyższym formom gospoda 
Doboszyński niezbyt chętniefrowania" — omówił stan go- 
mówił o tym odcinku swejąspodarstw małorolnych w la- 
działalności. Cytuje z pamięcigtach międzywojęnnych it pod- 


otwartym, w którym wzywałąStwierdził on, że tylko prze- 
do obalenia Sikorskiego i za-gbudowa gospodarki rolnej 
stąnienia polityki porozumie-giest drogą do podniesienia do 
nia z ZSRR — polityką bojo-fbrobytu wsi polskiej, 

wej nienawiści wobec kraju, 
który przed paroma właśnie 
tygodniami zakończył tikwi- 
dację armii Paulusa. Jakoś so 


bie w końcu przypomniał i dest mistrzem odludy 1 oyni- 


- zmu. Któż w Polsce ńie pa- 
przy okazji stwierdził, że poj micta  wściekłej antysemic- 
śmieroł Sikorskiego 1 po TA-|kijej kampanii Doboszyńskiego 
dykalnej zmianie linii politycz i całej faszystowskiej 5-tej 
nej rządu emigracyjnego Wo- |kołumny? Któż nie pamięta, 
bec ZSRR — jego „Walka“ — jaką rolę odegrała wspólność 
mogła przestać wychodzić, po poglądów na sprawę żydow- 
nieważ „spełniła swoje zada-|ską faszystów polskich i nie- 
nie“, mieckich w dziele ideologicz- 

Zapytajmy: w czyim intere- |nego i politycznego zbliżenia 
sie leżało storpedowanie ukła- |endecji, ONR i sanacji do hi- 
du polsko-radzieckiego? W in | tleryzmu? Doboszyński chce 
teresie Polski, w interesie zwy | obecnie wmówić Sądowi i ca- 
cięskiej wałki z hitleryzmem, |łej opinii publicznej, że był 
czy w interesie faszystów nie |nieomal przyjacielem Żydów, 
mieckich? Oczywiście, w intere|że jedyną jego troską w cza- 
sie faszystów niemieckich. W|sie okupacji było ' ratowanie 
interesie i na rzecz Niemców |ich przed hitlerowską ekster- 
działał Doboszyński i wszy- |minacją. A w rzeczywistości? 
scy jego endeccy i sanecyjni|W rzeczywistości Doboszyński 
przyjaciele polityczni. Nic tulwzywał w czasie okupacji do 
nie pomoże .nienrzvonawanie |tego, co dziś określa jako „0 
alg“ ` wákuacie a co 


z 


w Stronnietwie Narodowym od 
grywał podwójną rolę, to zarów 
no jako — jak 
„propagator chrześcijańskiej ide 
ologii społecznej”, z którą zapo 
znawał słuchaczy na wiecach w 
całej Polsce m. in. i w Środewi 
skach robotniczych — jak i dzia 


wychodzącego w Krakowie 
dziennika „Nowa Reforma“, 
oraz dwóch drukarni. Po u+ 
kończeniu Politechniki Gdsń- 
skiej, Doboszyński początko- 
wo pracował w nabytym za- 
wodzie. a następnie osiadł na 
swym folwarku. Przechodząc 
do omawiania swej działalno- 
ści politycznej i społecznej o- 
skarżony podał, że w roku 
1931 wstąpił do Obozu Wiel- 
kiej Polski, po którego roz- 
wiązaniu w roku 1933 wyje- 
chał do Anglii. W rok później 
napisał książkę „Gospodarka 
Narodowa“, która — jak twier 
dzi — znalazła żywy oddźwięk 
w kołach młodzieży SN. Po 
powrocie do kraju oskarżony 
otworzył przedsiębiorstwo bu 
dowlane, obsługujące wielki 
koncern chemiczny „Solvaya“. 
W roku 1937 — mówi Adam 
Doboszyński — szefem moim 
w firmie budowlanej był inż: 
Szurak — Niemiec z Berlina. 
pod którego kierownictwem 


pracowałem przez pół roku. 
Łączyły nas przyjazne stosun 
Adam Doboszyński naświet |Ki 


f 
Adam Doboszyński podaje, iż 


się wyraża — 


lacz organizacyjny. Zorganizo- 
wał związek zawodowy „Praca 
Polska“ pod egidą Stronnictwa 
Narodowego. Równocześnie pia 
stował w zarządzie okręgowym 
Stronnictwa Narodowego w Kra 
kowie funkcje referenta prasy 
i propagandy. 

Przechodząc 
tzw. „Marszu 


do 
na 


omawiania 
Myślenice“ 


który miał miejsce 
1936 r. — Doboszyński podaje, 
iż ta — jak ją nazywa — „de: 
monstracja'* nie miała się ra 
kończyć na Myślenicach, a prze 
dłużyć w ramach partyzantki w 
rejonie Babiej Góry. 


nie o wymierzonej 
walce Frontu Ludowego 
Stronnictwa Narodowego —pro 
wadzonej równolegle z akcją an 
tysemicką. Gdy dziś na te rze 
czy patrzę, widzę, że aczko!: | 
wiek w pewnej części były one 
organizowane przez Stronnictwo 
Narodowe, to jednak poszły o|dowej Czu-Teh, wyraził 
wiele dalej, 


podamy w następnym 
„Głosu'**) 


IProces zdrajcy i szpiega 


Adam Doboszyński — czołowy działacz endecki 
agent Hitlera i lokaj anglosaskiego imperalizmu 
stangł przed Sadem w Warszawie 


na wiosnę 


Oskarżony opowiada następ: 
przeciwko 
akcji 


(Dalszy ciąg 


'( 
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Doboszyński — łotr spod zn aku swastyki, funta i dolara. 
am e e a G 


19-ta armia 


Kuomintangu 


przechodzi w pelnym rynsztunku 
na stronę wojsk ludowych 


PEKIN (PAP) — Jak donosi 
Agencja Nowych Chin — do- 
wódca 19 armij Kuomintangu, 
która stacjonuje obecnie w pro- 


wincji Hupeh, w liście przesła- 


nym na ręce Mao-Tse-Tunga 1 
dowódcy naczelneg” Armii Lü- 
goto- 
wość przejścia wraz z wszystki- 


sprawozdania|mi żołnicyzami na stronę Armii 
numerze | Ludowej, 
|wziąć udział v wyzwoleniu cą- 


aby w jej szeregach 


tych Ohin spod władzy Kuomin- 
tangu. 


W odpowiedzi Mao- Tse-Tung ` 


1 Czu-Teh przychylili stę do pro- 
śby generała kuomintangowskie- 
goi oświadczył jednocześnie, że 
wszyscy byli dowódcy kuomin- 
tangowscy, którzy zdecydują sią 
na wycofanie swych formacji £ 
obozu reakcjonistów kuomintan- 
gowskich, mogą liczyć na go- 
ścinne przyjęcie w szeregach, 
Armii Ludowej. f 


420 chłobów z całej Polski 
raine Radziccxą 


wiedzi 


URRGAWA (PAP), W sali 


R 


ZN hyvia się 18 bm. odprawa 
dit uezsetników wycieczki chło 
pów 
dwutygoń" 


polesiełv. udających się na 
"wy pobyt da ASRR. 
420-osobowa grupa chłopek i 


ehłopów z całego krajn zwiedzi 
Ukrainę 
przemystowe j kotchozy, 
zna się ze zdobyczami rolnictwa 
radzieckiego, ze szkolnictwem i 
oświatą. 


Radziecką, ośrodki 


zapo- 


Wyciectzką, która została zor- 


ganizowana przeż ZSCh., sejmo* 
wą komisję rolniczą i stronnie- 
twa polityczne. kierują tow, tów. 
posc? 


Jan lə dorczyk, 


Maria |przybyła _6-0sobowa 
Rntkiewicz, Jan Tokarski i Wi-;kobiet angielskich, 
told. Sienkiewicz, 


Do wyjeżdżających przemówi- 
li przewodniczący Zarzą iu 
Gtówi iwo ZSCh., ob. Stefan Ig- 
nar i poseł Hilary Chełchowski, 
podkreślając znaczenie wyciecz- 
ki, która jeszcze bardziej wgłę- 
bi przyjaźń narodu polskiego z 
narodami radzieckimi, w szcze- 


gólności z ss'tadujecym naro- 
dem ukraińskim. 


Zebrani chław z ano wronad, 
serdecznie dziękowi' argońza 
torom za umożliwien  zwirdza» 
nia Związku Radzieck="m i po- 
znania nowoćzei tersuiki 1 
wysokiego poziomu rolnictwa 
radzieckiego.. 


Delegacja kobiet angielskich 
przybyła do Moskwy 


MOSKWA (PAP) Do ZSRR 
delegacja 
reprezentu- 


jąta angielski komitet nbchodu 


GAZ to mie lolewmao=f< arrow uzkaaah Sł 


Delegat radziecki piętnuje 


NOWY JORK (PAP) — Ra 
da Bezpieczeństwa przystąpi- 
ła ponownie do dyskusji nad 
sprawą przyjęcia do ONZ Al- 
banii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Transjordanii. Por- 
tugalii, Irlandii, węgier, 
Włoch, Austrii, Rumunii, Buł- 
garii i Finlandii. 

Niektóre z tych państw, jak 
np. Albania złożyły wniosek 
o przyjęcie do ONZ ponad 
trzy lata temu. 

Jednakże wskutek dyskry- 


wych i krematoriów, 

Ujęty i postawiony w obli- 
czu odpowiedzialności prowo- 
kator płaszczy się, usiłuje 
przywdziać barwę ochronną, 
usiłuje wleźć w najmniejszą 
nawet szczelinę, by zamaska- 
wać swą prawdziwą istotę i 
stworzyć sobie bazę dla dal- 
szej zbrodniczej działalności, 
Już w pierwszym dniu proce- 
su Doboszyński musiał się u- 
ciec do tej broni gada. Nie 
przestaje ani na chwilę szer- 
mować hitlerowską demago- 
gią socjalną, której — pojęt- 
ny uczeń faszystów niemiec- 
kich był specjalistą jeszcze w 
okresie przedwojennym. O- 
strożnie macając grunt i wpa 
trując się uważnie w twarze 
sędziów przemyca tu i ówdzie 
słówko „uznania* dla reform 
społecznych. dokonanych wl 


nych państw 


minacyjnej polityki Stanów 
Zjednoczonych i Anglii w sto 


sunku do takich państw, jak 


Albania, Węgry. Bulgaria. Ru 
munia i Mongolska Republika 


Ludowa Rada Bezpieczeństwa 


nie osiagnęła porozumienia i 
nie zaleciła Zgromadzeniu 
ONZ przyjęcia 11 wymienio- 
do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, 
Delegat norweski w Radzie 


Bezpieczeństwa Sunde przed- 
stawił Radzie przygotowany z 
WEJ ZEE" EWY RTC URE EEE TOT YZ E P EPEE TA RET EET) IEEE ZO CNO OPEK WB EED TTE RZE WWI 


Orężem  prowokatora  jestjnił Hitler, który „ewakuował“ |Polsce. Złowieszczą swą kon- 
obłuda i cynizm. Doboszyński |miliony ludzi do komór gazo- |cepcję „Międzymorza* — ble 


ku państw Europy środkoweż 
i wschodniej  skierowanegce 
przeciw ZSRR usiłuje obecnie 
przedstawić jako niewinny 
program — nieomal identycz- 
ny z... programem współpracy 

państw demokracji ludowej. 
Doboszyński zaprezentował 
w pierwszym dniu procesu 
znany nam dobrze z jego po- 
przedniej działalności reper- 
tuar środków prowokator- 
skich. *Ale żadna prowokacja 
nie potrafi zagłuszyć pytania, 
które zadaje opinia pnóliczną 
— dlaczego tak się dotychczas 
składało, że działalność Dobo- 
szyńskiego 1  Doboszyńskich 
zawsze i niezmiennie wycho- 
dziła na szkode narodn pol- 
skiego i na korzyść wrogów 
Połski, w tej liczbie na ko- 
rzyść hitlerowców? i 
J. Kowalewski 


wrogie stanowisko Anglosasów w stosunku do państw, 
które odrzuc'ły jarzmo planu Marshalla 


góry porządek dzienny, który 
przewiduje rozpatrzenie w 
pierwszym rzędzie kandyda- 
tur tych państw, które popie- 
rane są przez blok amerykań- 
sko-brytyjski. 

Delegat ZSRR  Carapkin 
stwierdził, że ten porządek 
dzienny stanowi dyskrymina- 
cję w stosunku dn państw, 
które wcześniej złożyły wnio- 
ski o przyjęcie do ONZ i do- 
magal się rozpatrzenia jedno- 
cześnie wszystkich kandyda- 
tur krajów, co do których nie 
ma przeszkód przewidzianych 
w Karcie ONZ, 


Większością 9.głosów prze- 


ciwko dwom (ZSRR i Repu- 
blika Ukraińska), Rada Bez- 
pieczeństwa zatwierdziła po- 
rządek dzienny przedstawio- 
ny przez delegata norweskie- 
go. 

Następnie przemawia? dele- 
gat Argentyny Arse, który 
skorzystał z okazji, by uży- 
wając starych, bezpodstaw= 
nych argumentów zaatakować 
zasadę jednomyślności wiel- 
kich mocarstw w Radzie Bez- 
pieczeństwa. Arse usiłował do 
wieść, że zalecenia Rady Bez 
pieczeństwa nie są konieczne 
dla przyjęcia nowych człon- 
ków przez Zgromadzenie 
ONZ. 

Dyskusja nad kandydatura- 
mi nowych członków ONZ 
będzie kontynuowana nu dal- 
zych posiedzeniach Rady, 


4 


Międzynarodowego Dnia bist. 
W skład delegacji wchodzą m. 
in.; sekretarz generalny Komite- 
tu 8 Marca, Elizabeth Acland- 
Alan, wybitna specjalistka w 
ćziedzinie krystalografii Nora 
Wooster, redaktorka czasopisma 
„Woman to Day** Tamara Rust, 
robotnice Joyce Brown, Rows 
Carr i Jessie Kiddy. 

Na dworcu leningradzkim w 
Moskwie deloratki powitane zo- 
stały przez przedstawicielki An- 
tyfa”"stowskiego Komitetu Ko 
biet Ra” -ieckich. Tegoż dnia de 
legacja angielska została przy 
jeta. przez przewodniczącą an- 
tyfaszystowskiego Komitotu Ko 
hiet Radzieckich — Ninę Popo“ 
wą. 


w Grecji 

RZYM (PAP). — 38 tysięcy 
greckich urzędników państwo= 
wych wznowiło w piątek 
strajk, przerwany 30 maja po 
uzyskaniu od rządu ateńskie- 
go przyrzeczenia, że ich żą= 
dania w sprawie podwyżki 
płac zostaną uwzględnione. 

Urzędnicy oświadczyli, iż 
rząd nie dotrzymał przyrze- 
czenia, wskutek czego konty” 
nuowanie strajku stało się ko 
nieczne, 

Do strajku przyłączyli się 
pracownicy radia ateńskiego 


oraz władz wymiaru sprawie 
dliwości. 


——— 


« . 
Administrator 
planu Marshalla 
w Anglii — ustąpił 

Waszyngton (PAP). Admini- 
jstracja planu Marshalla poda 
ła do wiadomości, że przedsta 
wiciel tej administracji na 


Wielką Brytanię Finletter u= 
stanit ze swego tanowiska. 


- 
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fianiebny łańcuch zbrodni i zdrady 


„Narodowiee* — Doboszyński — agent Hitlera — 


Bezpośrednio po dojściu Hit- 
lera do władzy, jeden z czoło- 
wych działaczy endecko - oone- 
rowakich, osk. Doboszyński na- 
wiązał kontakt z centralą wy- 
wiadu niemieckiego, 

W czasie swego pobytu w Ber 
linie w lutym 1933 r., korzysta- 
jąc x pośrednictwa agentki nie 
mieckiej, Aleksandry Tyszkie- 
wiczowej, odbył on kilka spot- 
kań z rezydentem wywiadu nie- 
mięckiego na Polskę, przez któ- 
rego został zworbowany do pra- 
cy szpiegowskiej. 

Doboszyński otrzymał zadanie 


systematycznego informowania 
wywiadu niemieckiego o wszel- 
‘ich przejawach życia politycz- 
nego, społecznego i gospodar- 
czego Polski. Ponadto polecor 
no mu przeprowadzenie różnych 
akcji politycznych, w myśl wy- 
tycznych niemieckiej centrali 
szpiegowskiej. Wyznaczono miu 
również stałe wynagrodzenie 
pieniężne za pracę na rzecz Nie- 
misc, a także obiecano pomoc 
w realizowaniu zadań ze strony 
innych agentów, tworzących 
tzw. „piątą kolumnę'* niemiec- 
ką w Polsce, 


Rozkazy płynęły z Berlina 


Jako pierwsze zadanie 
Doboszyński otrzymał — propa- 
gowanie zbliżenia ideologiczne- 
go hitlerowskich Niemiec i Pol- 
eki. Otrzymał on w Berlinie ha- 
sło, z którym miał się do niego 
zgłosić w Polsce miejscowy re- 
rydent niemieckiego wywiadu 
w celu odbiorania raportów i 
przesązywania kolejnych in- 
strukcji oraz wynagrodzenia. 

W razie utraty kontaktu z 
centrala wywiadu Doboszyński 
winien był zgłosić się do jedne- 
go z konsulatów niemiackich i 
«ymienić ustalone hasło. 

Doboszyński sporządził w koń- 


osk.;,cn lutego 1933 r. obszerny ra- 


port o stosunkach wewnętrzno- 
politycznych w Polsce, który za 
pośrednictwem Tyszkiewiczowej 
przekazał do Berlina, za co o- 
trzymał 10 tysięcy złotych. 

Realizując w dalszym ciągu 
zadania wywiadu niemieckiegu 
osk, Doboszyński, w okresie od 
marca do czerwca 1933 r. przy- 
gotował do druku książkę pt. 
„Gospodarka narodowa'', w xt 
rej uzasadnia konieczność prze- 
budowy politycznego, gospodar- 
czego í społecznego ustroju w 
Polsce, w myśl zasad faszystow- 
skich. 


Jedność Obozu Narodowego 
z faszyzmem 


W sierpniu do osk, Doboszyń- 
skiego, zamieszkałego w Kraks 
wie przy uL św. Anny 3, zgłosił 
się telofonieznie osobnik, któ- 
ry wymienił umówione w Berii- 
nie hasło i po otrzymaniu kontr- 
hasła zaproponował Doboszyń- 
skiemu spotkanie. Na spotkanie, 
które odbyło się tego dnia, przy 
był jeden z rezydentów wywią- 
dn niemieckiego w Polsce — 
Wołoszyński, który omówił -po- 
wtórnie instrukcja odnośnie pro- 
pagowania wśród społeczeństwa 
polskiego zbliżenia ideologicz- 
nego hitlerowskich Niemiec i 
Polski. Doboszyński otrzymał 
zadanie lansowania tezy, iż mię- 
dzy ideologią hitlerowską, a 
ideologią tzw. „obozu narodo- 
wego'* w Polsce nie ma zasad- 
riczych różnic. Wołoszyński po- 
lecit też szerzyć przekonanie, 
ke Hitler nie ma żadnych agre- 
sywnych plańów w stosunku do 
Polski, a jedynie dąży do za- 
garnięcia Ukrainy. Ponadto po- 
fecit on Doboszyńskiemn spo- 
rzędzać i przekazywać na jego 


ręce miesięczne raporty o bieżą-|w Polsce. 


W gronie sprzedawczyków własnej 
Ojczyzny 


We wrześniu 1938: r. Woło- 
szyński, zgodnie z poleceniem 
niemieckiej centrali wywiadow= 
czej skontaktował Doboszyńskie 
go z rezydentem Szurakiem, z 
którym rozpoczął on stałą współ 
pracę, otrzymując dalsze instruk 
cje i wynagrodzenie i dostat- 
czając w zamian systematycz- 


seckim Stanisławem, Wasiutyś- 


cej sytuacji w Polsce i wręczył 
Doboszyńskiemu wynagrodzenie 
za pracę wywiadowczą, Otrzy- 
mane zadanie propagowania 
ideologicznego zbliżenia  hitle- 
rowskich Niemiec i Polski osk. 
Doboszyński realizował przez 
odpowiednią inspirację w dro- 
dze osobistych kontaktów z dzia 
łaczami i publicystami tzw, „O- 
bozu Narodowego'*, a to Pia- 


skim, Rembielińgkim, ks. Piwo- 
warczykiem, Zalowskim, Korol- 
cem, Bajkowskim, Świderskim, 
Babickim, Zambrzyckim, Cat- 
Mackiewiczem, Jaworskim Wa- 
dysławem, SŚtypułkowskim Zbig- 
niewem, Głluzińskim Tadeuszem, 
Folierskim, Wasilewskim Zyg- 
muntem i innymi, w wyniku cze- 
go w ich wystąpieniach i w wy- 
dawanych przez nich czasopis- 


mach, jak: „Prosto z mostn'', 
„Myśl  Narodowa'', _„Merku- 
riusz'*, „Orędownik*', „Kroni- 
ka'*, „Samoobrona  narodu'*, 


„ABC'* i inne wzmogła się pro- 
paganda haseł hitlerowskich i 
pawoływania do ich realizacji 


1933 roku Doboszyński przeka- 
zał Szurakowi raporty, zawiera- 
jące dane dotyczące rozłamu w 
Stronnictwie Narodowym oraz 
roli adwokata Stypułkowskiego. 
Szurak polecił wówczas: Dobo- 
szyńskiemu zebranie dla potrzeb 
centrali wywiadu niemieckiego 
analogicznych danych 0 osobie 
Piaseckiego Stanisława. Dane ta 
Doboszyński dostarczył w gru- 


| Akt oskarżenia 


nionym poglądom, gospodarcza 
ideologia hitleryzmu wypływa z 
zasad chrześcijańskich, a nie so- 
cjalistycznych. Tym Silniej sta- 
je na tej podstawie polski ruch 
narodowy, jako że polskość sta- 
nowi pojęcie nierozdzielne od ka- 
tolicyzmu'*. Na stronie 10 trze- 
ciego wydania „Gospodarki na- 
rodowej** Doboszyński pisza: 


W tym samym okresie czasu 
csk. Doboszyński, dążąc w myśl 
wytycznych wywiadu niemiec- 
kiego do zacieśnienia stosunków 
a politycznymi sferami katolic- 
kimi, przedstawił ks, Piwowar- 
czykowi z Krakowa maszynopi3 
swej pracy „Gospodarka naro- 
dowa'', w celu poczynienia mo- 
rytoryczcej korekty w jej tekš- „W ostatnich czterdziestu la- 
cie. W książce tej osk. Dobo-| = «a nroblemami społeczno- 
szyński wykłada zasady faszy- | gospodarczymi pracuje równolę- 
stowsko - hitlerowskiej doktry- |glę myśl katolicka oraz budzące 
ny społecznej i zostawiając je z się prądy nacjonalistyczne'*. 
zasadami doktryny katolickiej, | W innym miejscu Doboszyń- 
usiłuje wykazać ich całkowitą |<kj pisze: „Przez rozdziały mej 
zbieżność., pracy przewija się jako stały 

W przedmowie do pierwszego | motyw przewodni stwierdzenie 
wydania „Gospodarki  narodo-|zbieżności między chrześcijań- 
wejf Doboszyński pisze m.in.:|Ską a narodową doktryną spo- 
„Wbrew , szeroko rozpowszech.- | 1czno-gospodarczą' '. 


Encyklika doktryny faszystowskiej 


Wykładając po kolei wszyst- chodzi od Mussoliniego'*, Jako 
kie zasady doktryny faszystow-| podstawowy warunek dla sii- 
sko-hitlerowskiej 1 usiłując wy-|tecznego wprowadzenia  propa- 
kazać ich zbieżność x doktryną |gowanego przez siebie ustroju 

faszystowsko - hitlerowskiego w 
||Polsce, Doboszyński przedstawia 

konieczność eksterminacji $y- 

dów z Polski. Doboszyński, wzo- 
rując się na hitlerowskiej pro- 
pagandzie antysemickiej, son- 
kluduje: „Uzdrowienie gospodar- 
cze Polski, możliwe tylko zgod- 
nie z zasadami moralności chrze 
ścijańskiej i przy uwzględnieniu 
szczególnych potrzeb narodu, nie 
dą się przeprowadzić bez TÓW- 
ne.'* noczesnego wyzwolenia od poli- 

Pierwsza próba wprowadzenia | tycznych i intelektualnych 

w życie idei korporacyjnej po-Iwpływów żydoStwa.** 


„Dobre rady" księdza Piwowarczyka 


Poczynione przez ks, Piwo- Warszawy, Krakowa, Lwowa i 
warczyka poprawki i uzupełnie- |Poznąnia w szeregu licznych 
nia w maszynopisie „Gospodarki |Tózmów z działaczami i publicy- 
narodowej'* nie naraszyły pro- |StAmi tzw. „Obozu narodowe- 
hitlerowskich tez Doboszyńskie.|70 $ to z redaktorem „Gaze: 

aaa ożność ty Warszawskiej'* sen. Kozie- 
p% a Na OASCA kim, redaktorem „Myśli naro- 


è dowej'* Zygmuntem Wasilew- 
nauki katolickiej w działaniu na skim, Pozowskim, Wołkowickim, 
rzecz hitleryzmu. 


literatem K, H. Roztworowskim, 
W styczniu 1934 r. Szurak 


prof. Folkierskim, Zygmuntem 
wręczył Doboszyńskiemu instruk | Wojciechowskim, ks. Piwowar- 
cję, polecając wszczęcie akcji 


czykiem i innymi — Doboszyń- 
propagandowej na rzecz zawar-|ski usilnie agitował za udziele- 
tego polsko - niemieckiego pak- 


niem poparcia politycznego i pro 
tu o nieagresji. Wykonując po-|pagandowego paktowi polsko- 


str. 188 i następnych 
przedstawia program wprowa- 
dzenia w Polsce systemu korpo- 
racyjnego, a na str. 191 pisze: 
„W encyklice „Quadragesimo 
Anno'* papież Pins XI nie tylko 
opowiada się za korporacjoniz- 
mem, ale rzuca juź pewne kon- 
kretne wskazówki organizacyj- 


wyższe instrukcje, ma terenie | niemieckiemu, 
Raport dla „Fiihrera" o. sytuacji 
w Polsce 


W lutym 1934 r. Doboszyński | kwietniu 1934 r., Doboszyński 
złożył obszerny raport, dotyczą- otrzymał od Szuraka polecenie 
cy ustosunkowania się poszcze-|centrali wywiadu niemieckiego 
gólnych ugrupowań politycznych |poparcia grupy obozu narodowo- 
w Polsce do zawartego paktu|radykalnego (ONR) oraz niws- 
pdłsko-niemieckiego lowania tarć między Stronnie- 

Na kolejnym spotkaniu w|twem Narodowym a tą grupą. 
marcu 1984 r. Doboszyński œj Doboszyński w rozmowach z 
trzymał od Szuraka polecenie ze- | działaczami Stronnictwa Naro- 
brania 1 dostarczenia dla po-|dowego i ONR przeprowadzał 
trzeb centrali wywiadu niemiec-|akcje mediacyjną, dowodząc, że 
kiego danych, dotyczących 0so-|między tymi dwoma ugrupowa- 
by naczelnego redaktora „Gaze-|niami nie ma zasadniczych Tóż- 
ty Warszawskiej'', sen, Kozie-|nic ideologicznych i że należy 
kiego. Po rozłamie w szeregach|jak najszybciej zlikwidować 


nie raporty szpiegowskie, 


W pażdzierniku i listopadzie | dniu. 


Stronnictwa Narodowego w 


rozłam. 


W maju 1934 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie podania na- 
zwisk i charakterystyk tych pol- 
skich działaczy politycznych, 
którzy nadawaliby się do współ- 
pracy z wywiadem niemieckim, 

W czerwcu 1934 r. Doboszyń- 
ski podał Szurakowi nazwiska 
osób znanych zə swego prohit- 
lerowskiego nastawienia: sdw. 
Zbigniew Stypułkowski, red. Jan 
Rembieliński, red. Jan Bajkow- 
ski, adw. Kurcjusz, urzędnik 
Min. Skarbu — Btafan ŹŻurow- 
ski, Adolf i Aleksander Bocheń- 
sey. Nazwiska te Szyrak prze- 
kazał do Berlina, 

Po  zdelegalizowaniu przez 
rzęd ONR, Doboszyński dostar- 
czyt Szurakowi danych, wska- 


od roku 1933 za marki sprzedawał własną ojczyznę * 


zujących miejsce ukry« 
wania. się działacza ONB, Jan% 
Mosdorfa. Wykonując dalsze po- 
lecenie, Doboszyński nawiązał 
kontakt z okręgowym zarządem 
SN w Krakowie, rozpoczął orga- 
nizowanie kół terenowych i szko 
lenie członków w duchu faszy- 
stowskim. 

Jesienią 1984 r. ukazala się 
w druku książka osk. Doboszyń- 
skiego pt. „Gospodarka narodo- 
wa'*, entuzjastycznie przyjęta 
przez całą prasę tew. „narodo- 
wẹ‘, zań w listopadzie 1934 r. 
po rozmowie x prezesem BN, Ro- 
manem Dmowskim, wstąpił ofic- 
jalnie do Stronnictwa, gdzie ob- 
jęł funkcję członka xarządu ©- 
kręgu krakowskiego i prezesa po- 
wiatowego w Krakowie. 


Wiece izebrania na rozkaz Goeb belsa 


Jednocześnie Doboszyński roz- 
winął szeroką i masową kampa- 
nię propagandową w duchu fa- 
szystowskim i antyradzieckim, 
W okresie od listopada 1934 r. 
do czerwca 1935 r. urządzał on 
w Bielsku, Dąbrowie Górniczej, 
Łodzi i Radomiu, Borysławiu, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i Wilnie liczne zebrania i wie- 
ce, na których występował r 
propagandą haseł  faSzystow- 
skich. , 

Doboszyński rozwinął również 
szeroką akcję  publicystyczoą, 
zamieszeznjąc liczne artykuły 


profaszystowskie, antydemokrai- 
tyczne i antyradzieckie w tzw. 
prasie narodowej. Wiosnę 1935 
roku Doboszyński zorganizował 
w Krakowie tzw, „Narodowy 
klub dysknsyjny'', służący mu 
za staly ośrodek uprawiania 
prohitlerowskiej propagandy 
wśród społeczeństwa polskiego. 

W czerwca 1935 r. Doboszyń- 
ski z polecenia Bzuraka, tworzy 
faszystowSkie związki, a w ich 
ramach bojówki, mające na ce- 
lu wywoływanie ekscesów anty- 
demokratycznych t antysemie- 
kich. 


„Praca Polska" —za niemieckie marki 
"Takie związki pod nazwą |mickimi, Bzurak polecił w tym 


„Praca Polska'*, utworzył on w 
Krakowie, Bielsku, Łodzi, Bor- 
ku Fałęckim i Częstochowie, w 
skład tych związków weszło du- 
żo elementów kryminalnych, 
Niemieckiej centrali szpiegow 
skiej zależało na tym aby wzra- 
stającej fali ruchu robotnicze- 
go, frontu ludowego w calej 
Europie przeciwstawić zorgam- 
zowaną akcję rozruchów pod ha- 
słami faszystowskimi i antyse- 


celu wzmożenie działalności fa- 
szystowskich grup, poparcie pra- 
wicowych związków  zawodo- 
wych i podburzanie tłńmów do 
wystąpień antydemokratycz- 
nych. 

W końcu 1935 roku, na. żąda- 
nie Szuraka, Doboszyński do- 
starczył m.inn. dla potrzeb 'cen- 
trali wywiadu danych, dotyczę- 
cych członków redakcji „Prosto 
z moStu'', a także adw. Bajkow- 
skiego i Świderskiego. i 


„Marsz na Myślenice" — 


W maju 1936 roku Szurak o- 
świadczył Doboszyńskiemu, jż 
z uwagi na rosnącą falę rewolu- 
cyjną w Europie, należy wyko: 
nać akcję polityczno - dywes- 
syjną na większą skalę. Wyko- 
nując polecenie niemieckiej cen- 
trali szpiegowskiej, Doboszyń- 


|ski zmobilizował zorganizowane 


przez siebie bojówki w nocy sz 
22 na 23 czerwca 1936 r, i doko- 
nał zbrojnego napadu na Myśle- 
nice. Ujęty 30 czerwca 1936 r., 
po Szeregu rozpraw sądowych, 
został skazany na 3 i pół roku 
więzienia, 

W Btycznin 1939 roku min. 
Grabowski udzielił  Dohoszyń- 
skiemu 6-miesięcznego urlopu z 
więzienia, Doboszyński odnowił 
w kwietniu 1939 r. kontakt z 
Szurakiem. W toku rozmowy 
Szurak zwrócił uwagę na wzrost 
nastrojów antyniemieckich 
wśród społeczeństwa polskiego, 
w związku z możliwością szyb- 
kiego wybuchu polsko - niemiec- 


tych warunkach dotychczasowe 
formy działalności  Doboszyń- 
skiego winny ulec zmianie W 
celu zabezpieczenia możliwości 
pracy Doboszyńskiego na rzecz 
Niemiec konieczne stało się do- 
kładniejsze zamaskowanie pozy- 
cji Doboszyńskiego wobec hitie- 
ryzmu. Szurak polecił więc 
Doboszyńskiemu, by urobił on 
sobie opinię działacza antynie- 
mieckiego i by odsunąwszy od 
siebie wszelkie podejrzenia, łat- 
wiej mógł uprawiać działalność 
na korzyść hitlerowskich Nie- 
miec w okresie przyszłej wojny, 

Doboszyński za zgodą Bzura- 
ka obejmuje stanowisko wice- 
prezesa zarządu głównego Stron- 
nictwa Narodowego i w okresie 
od czerwca do sierpnia 1939 ro- 
ku, na licznych konferencjach z 
działaczami Stronnictwa Naro- 
dowego, ONR i niektórymi koła- 
mi sanacji, zbliżonymi do obo- 
zu narodowego, a także na lica- 
nych publicznych wiecach wy- 


kiego konfliktu zbrojnego. W] (Dalszy ciąg na str. 1-0)) 
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Daleka od Moskwy 


— To znaczy, że niepotrzebnie zaprowadziliśmy pre- 
mie, — powiedział jakby do siebie Batmanow, który 
widocznie chciał coś wyjaśnić... 

— To nie było zbyteczne — odpowiedział Machow. — 
Mówił spokojnie i z powagą. Batmanow z sympatią pa- 


trzył na młodzieńczą, skupioną twarz. — Każdemu miło 
jest społkać się w tajdze z ludzką troskliwością. — 
Rzucił spojrzenie na Musię i uśmiechnął się. — Tak, 


dla nas te filiżanki kawy, stały się. jak gdyby wskaż- 
nikiem naszych wyczynów. Nie pytamy jeden drugie- 
go ile rur przywiozłeś, lecz ile filiżanek wypiłeś. Społ- 
rztwszy znów na dziewczynę dodał wyzywająco: — Na- 
wet gdyby nie było tu Musi z jej pysznym autobusem. 
to i tak staralibyśmy się! 

— Ho! ho! — z rozdraźnieniem zawołała urażona 
i 7->əmìetamy sobie tę uwagę towarzyszu Ma- 


Toycją 


chow! 
— Właśnie tak zrozumiałem, towarzysze, że starali- 
ście się nie dla premii — łagodnie powiedział Batma= 


now. — Za moje słowa prosze sie nie obrażać. = A ta. | Czas leci. a mamy jeszcze nrżed soba . 


go — wskazał głową na rozłożone przez Libermana pro- 
dukty — nie uważajcie za premie. 

Wkrótce rozmowa stała się ogólna, inżynierowie wy- 
pytywali szoferów o pracę i życie punktów. 

— Czyja więc jest ostatecznie metoda rozwożenią 
rur? — zapytał Batmanow, — Opowiadali mi, że chcie- 
[ście zachować ją w tajemnicy. 

— Rozwozimy według nowej metody — to wystar- 
cza! A kto zgłosił projekt — to nie jest ostatecznie ta- 
kie ważne, — stwierdził Machow. 

— Na ogół wyszło dobrze — zgodził się Batmanow. 
— Nie chcecie o tym mówić — nie trzeba, niechaj ta- 
jemnica wasza zostanie przy was. — Spojrzał na Musię, 
= Poza tym widzę jeszcze jedną tajemnicę waszego 
życia. 

Musia wtrąciła się do rozmowy: 

— Powiem wam, towarzyszu naczelniku budowy, dla- 
czego ta sprawa tak u Machowa wygląda. Nie trzeba, 
ażebyście mieli o tej sprawie mylne zdanie. Machow 
sprawdzał swój pomysł, ażeby nie było pomyłki i uwa- 
żał, że nie należy przedwcześnie proponować go. Wła- 
śnie wtedy zjawił się inżynier — rzuciła na Kowszowa 
niezadowolone spojrzenie. 

— Też mi obrońca! — odfuknał zażenowany Machow, 


Można — powiedział Wasyli Maksymowicz pod- 
nosząc się także... Pora ruszać, zasiedzieliśmy się u Mu- 
si.. Mam dla was pewną propozycję, towarzyszu Ma- 
chow. Jadę na cieśninę, tam są mi potrzebni odważni 
i śmiali ludzie. Trzeba na wyspę wozić dużo ładunku — 
praca będzie trudna i duża. Mam zamiar was przerzu- 
cić na cieśninę. Oczywiście i Musię z autobusem. Czy 
nie sprzeciwiacie się? 

i Wszyscy roześmieli się, a Musia schowała się za kon- 
uar. 

— Musia sama za siebie odpowiada, — chmurząc się 
odparł Machow — i nie ma nic wspólnego z moimi 
sprawami. — Osobiście zgadzam się, jeśli na to trzeba 
mojej zgody. U nas na punkcie zrobiło się zbyt spokoj= 
nie. Poza tym nie zaszkodzi mi rozstanie z naczelni- 
kiem Rogowym. Przykleił mi określenie „indywiduali- 
sta" i nie może mi wybaczyć, że nie zwróciłem się 
z propozycją do niego, że po prostu obeszłem się bez 

ego. 

Wyszli na ulicę. Ostry mróz zapierał oddech. Musia 
z narzuconym na głowę kapturem wybiegła, ażeby od- 


REDA konserwy i czekoladę, o których zapom= 
nieli. 


— To dla ciebie, za obronę! — 


i - - iewnie powiedział 

wstał i włożył czapkę. — Czy można powrócić do wo- Machow, wtykając jej czekolade i gniewnie po 

zu, towarzyszu naczelniku? — zapytał Batmanowa. | czelnika budiwy. pe T A kę ne 4 oglana się ja = 
dura saiem, imamate sskarmia storni maoa 


s 


Nr m, 


Przyjażń polsko-radziecka 


gwarancją bezpieczeństwa i pokoju 
(Z okazji Zjazdu Grodzkiego TPPR w Łodzi) 


W ubiegłym tygodniu 

tow. min. Świątkowsk:, 
prezes Zarządu Głównego To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej wręczył w Kato- 
wicach 500.000-ną  legityma- 
cję członkowską Towarzystwa 
na Górnym Śląsku. 

2 Stan liczebny A”: 

stwa Przyjażni Polsko - 
Radzieckiej w całym kraju 
wzrósł z 10.000 członków w 
końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w chwili obecnej z 
tym, że najpoważniejszy 
wzrost liczebny — o 300.000 
członków — zanotowano w 0- 
kresie od listopada do gru- 
dnia 1948 r, 

Robotnicy Fabryki Two 

rzyw Plastycznych w 
Pustkowie w dniu podpisania 
paktu północno - atlantyckie- 
go podjęli jednomyślną uchwa 
łę przedterminowego wykona 
nia planu produkcyjnego oraz 
wstąpienia do szeregów To- 
warzystwa Przyjażni Polsko - 
Radzieckiej. 

Czego dowodzą powyższe fa 
kty, wybrane spośród wielu 
przykładów, ilustrujących ro- 
zwój Towarzystwa Przyjaźni? 
Świadczą one o tym, że polska 
klasa robotnicza przoduje ca* 
łemu społeczeństwu i jest de- 
cydującym czynnikiem w u- 
macnianiu i pogłębianiu przy- 
jażni między narodem pol- 
skim i narodami Związku Ra 
dzieckiego. Fakty te i zesta- 
wienia cyfrowe dowodzą rów- 
nież, iż pomiędzy sprawą przy 
jaźni, a wzrostem świadomo- 
ści politycznej, wzrostem siły 
polskiego świata pracy istnie- 
je organiczny, nierozerwalny 
(w pełni logiczny związek. 
Największy rozrost liczebny 
Towarzystwa przypada bo- 
wiem — jak  przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jedno- 
czenia się ruchu robotniczego 
w- Polsce, okres połączenia się 
obu partii robotniczych, okres 
przed i po Kongresie Zjedno- 
czeniowym, który wielokrot= 
nie pomnażając siły przodują- 
cego oddziału klasy robotti- 
czej, jasno i twardo określił 
cele i charakter rewolucyj- 
nych przemian w Polsce. 

Kongres stwierdził, iż budo 
wy fundamentów socjalizmu 
w Polsce dokonać możemy nie 
inaczej, jak w oparciu © moc- 
ny i wszechstronny sojusz £ 
państwem zwycięskiego sacja- 
lizmu — Związkiem Radziec- 
kim i nie inaczej, jak w opar- 
ciu o wielkie doświadczenie te 
go kraju we wszystkich dzie- 
dzinach socjalistycznego budo 
wnictwa, W świetle tej wy- 
tycznej nieodzowna jest jak 
najszersza, jak najgłębsza zna 
jomość drogi, którą przebył na 
ród radziecki oraz znajomość 


jego dorobku 1 osiągnięć. 
Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
ško - Radzieckiej w' miarę 
swych sił ¿ możliwości wło- 
żyło dotychczas wiele wysiłku 
w .akcję zaznajomienia społe- 
czeństwa polskiego z życiem 
i pracą narodów radzieckich. 
Celowi temu służyła z jednej 
strony masowa działalność 
kulturalno - oświatowa: od- 
czyty, pogadanki, wystawy, a- 
kademrie, koncerty, pokazy til- 
mowe, rozpowszechnienie li- 
teratury i prasy radzieckiej, 
wydawnictwa własne Towa- 
rzystwa, jak broszury, „Mi= 
teriały Świetlicowe*, „Przy- 
jaźń* itd. Z drugiej strony To 
warzystwo brało czynny u- 
dział w organizowaniu wizyt 
przedstawicieli radzieckich ro 
botników, chłopów, artystów, 
naukowców i pisarzy w Pol- 
sce oraz wycieczek przedsta- 
wicieli społeczeństwa polskie 
go do Związku Radzieckiego, 
Zaspokojenie wielkiego za- 
interesowania życiem Związ- 
ku Radzieckiego, przejawiaią- 
cego się szczególnie żywo 
wśród robotników, chłopów, 
postępowej inteligencji i mło- 
dzieży polskiej. nie wyczerpu 
je jednak całości sprawy przy 
jażni. Zwróćmy uwagę na 
przytoczony na wstępie pełen 
głębokiego patriotyzmu apel 
robotników (Pustkowa, który 
zapoczątkował potężną falę 
masowego zapisywania się za 
łóg fabrycznych w całej Pol- 
sce do Towarzystwa Przyjaź- 
ni. Stawiając na jednej pła- 
szczyźnie rozwój sił produk- 
cyjnych Polski Ludowej i ma 
nifestacyjne, masowe papar- 
cie sprawy przyjaźni polsko - 
radzieckiej, polska klasa To- 
botnicza daje dowód swej doł 
rzałośc: politycznej w ocenie 
sytuacji międzynarodowej. 
Przeciwstawia on bowiem te 
dwa potężne czynniki: solidar 
ność z pokojową i demokra- 
tyczną postawą polityki ra- 
dzieckiej — a zatem solidar- 
ność z całym walczącym o po- 
kój obozem światowym poste- 
pu — oraz wzrost siły ekono- 
micznej, a więc i politycznej 
krajów demokracji ludowej — 
wszelkim planom i zamierze- 
niom antyludowego, antyde- 
mokratycznego, kapitalistycz- 
no - imperialistycznego obo- | 
zu z kołami rządzącymi Sta- | 
nów Zjednoczonych na czele. 


Nie ulega wątpliwości, że w, [8 


tej sytuacji każde wzmocnie- 
nie siły i spoistości obozu po-, 
koju jest dla podżegaczy wo- | 
jennych ciosem i porażką, jest 
stratą, zmuszającą do u- 
stępstw i cofania się na wielu 
pozycjach naszego frontu wal 
ki o pokój. Dlatego stwierdzić 


Nasi korespondenci pisza 


Koncert w PZPW Nr 5 


Kilka dni temu w świetlicy 
FZPW Nr 5 urządził zespół kon 
certowy profesorów i studentów 
Państw, Wyższej Szkoły Mu: 
zycznej , wieczór wtworów Fry- 
deryka Chopina dla robotni- 
ków. 

Na wstępie wygłosiła intore- 
sującą prelekcję Hanna Wasa 
lanka, Następnie zespół kame- 
rulny studentów Państw. Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej wykonał 
trio Chopina w składzie: Zenon 
Hodor — skrzypce, Józef Wił- 
komirski — wiolonczelą i Ed- 
ward Przyłęcki — fortepian, Po 
tem Halszka Basewiez (sopran) 
odśpiewała cztery pieśni Chopi- 
na, między innymi „Moja piesz- 
ezotka'* i „Życzenie'* przy. n- 
kompaniamencie prof, Kiejstu- 
tu Pacewicza. Na zakończenie 
prof. Maria Wiłkomirska 
grała na fortepianie nokturn 
Cis-dur, etiudę Ć-moll i 3 ma- 
zurki. Sala żywiołowymi oklas- 
kami skłoniła ją do bisowania 
jeszcze jednym mazurkiem, 

Przez cały czas trwania kon- 
certu na sali panowała atmos- 
fora zainteresowania i entuzjaz 
mu, co — jak podkreślali wyko? 


odeg. 


ników muzyki. Przy sposobności 
warto ` podkreślić, że istnieją 
możliwości dwukrotnego powięk 
szenia obszaru świetlicy drogą 
przebicia jednej ze ścian, Do- 
tychczas jednak mie udała się 
kierownictwu Awietlicy zdobyć 


funduszów na tak niewielką. in- | świadczą, iż za chwilę tu-w tej 
KR.M. sali odbędzie się 


westycję. A szkoda! 


możemy Śmiało, tż inicjatywa 
robotników  Pustkowa jest 
świadectwem najlepiej pojętej 
syntezy 'intermacjonalizmu i 
patriotyzmu polskiej klasy ro- 
botniczej, stawiając znak rów 
ności między sprawą przyja- 
źni, sprawą socjalizmu i spra- 
wą światowego pokoju. ~ 


Niewątpliwie istnieje jesz- 
cze wiele braków i niedocią- 
gnięć w działalności Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej. W dniu dzisiejszym 
odbywa się w Łodzi Zjazd 
oddziału grodzkiego Towarzy= 
stwa Przyjaźni Polsko = Ra- 
dzieckiej. Zjazd ten będzie kro 
kiem naprzód do usprawnienia 
pracy Towarzystwa, będzie 
przeglądem dotychczasowych 
osiągnięć, mobilizacją sił dla 
wypełnienia coraz bardziej 
rozszerzających się zadań. 
Jest rzeczą konieczną, ażeby 
cały aktyw łódzki Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
przyszedł Towarzystwu z jak 
najszerszą, wszechstronną po- 
mocą w jego działalności. Ten 
zaszczytny obowiązek nakła- 
da na nas przodująca rola na- 
szej Partii w narodzie. Wzro- 
snąć muszą ilościowo szeregi 
Towarzystwa, udoskonalić się 
winna jakościowo, pod wząęle- 
dem poziomu, jego działal- 
ność. 


zai SA roku ilość człon= | polsko - radzieck: i 
ów Towarzystwa wzrosła na |5 międ 
terenie Łodzi z 21 tysięcy RIO RT AURA 


do 84 tysięcy, a ilość kół z 


219 — do 587). 


Jak wielką wage przywią- 
zuje Partia nasza do tego za- 
gadnienia, Świadczą słowa To 
warzysza Bieruta na kwietnio 
wym Plenum KC PZPR: 


|nie pokcju i ich niepodległo- 


„.. należy ugruntować 
1 pogłębić w najszerszych 
masach braterską przy- 
jań ze Związklem Ra- 
dzieckim i jak najszerzej 
spopuląryzować wagę na- 
szego sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla sprawy u- 
trwalenia pokoju, naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. Na- 
leży wzbogacić wachlarz 
form wychowawczych i 
propagandowych, które 
przyczynią się do pogłębie 
nia tej przyjażni. Należy 
rozważyć zastosowanie 
tych form w szkole, pra- 
sie, instytucjach i miej- 
scach pracy, organizacjach 
masowych. 


Należy otoczyć szczegól 
ną troską działalność To- 
warzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w kile- 
runku umasowienia i 
wszechstronnej aktywno- 
ści. Należy jeszcze bar- 
dziej ożywić wymianę kul 
turalną i wymianę do- 
świadczeń w formie dele- 
gacji między Polską a 
ZSRR.“ 


Realizacja tych zadań be- 
dzie niezwykle cennym wkła- 
dem do sprawy walki o pokój 
i bezpieczeństwo, którego naj 
lepszą rękojmią jest sojusz 
bratec- 

naro- 
dami. 

ZSRR jest i pozostanie po- 
tężną twierdzą pokoju, otu- 
chą i oparciem wszystkich na 
rodów walczących o utrwale- 


ści. 
L. Zi 
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t OWO 


Ks. Frings zakazował, 
by nie demontować... 


Na pytanie: co obywatelowi 


(obywatelce) wiadomo o nie 


mieckim mieście Kolonia? — przeciętny obywatel (a zuwła- 


szcza — obywatelka) odpowie: 


Kolonia? Ojczyzną wody ko 


lońskiej. Obywatel (obywatelka) x pewną kulturalną ogładą 


powie nam o Kolonii — mieście 
obywatel (obywatelka) „oblatani* w tym, 


zabytków historycznych, 
co się dzieje na 


t. zw. świecie uzupełnią tę informację: Kolonia jest „kolo- 


nig“ niemieckich 
„trzeciej wojny“, 


rewizjonistów katolickich — amatorów 


W zeszłym roku święcono w Kolonii 700-lecie założenia 
kamienia węgielnego pod starą tamtejszą katedrę. Zapowia* 
dając tę uroczystość w znanym s akcentów polakożerczych 
liście z dn. 1. 3. 1948 („Petrusblatt* Nr 16, z dn. 18. 4. 1948) 
papież Pius XII pisze z wielkim rozrzewnieniem: „..smutek 
ogarnia Nas na myśl, że wasze wieże, tam gdzie jeszcze stoją, 
śterczą dzisiaj wysoko ku niebu W SPUSTOSZONYM I BEZ- 
NADZIEJNIE BIEDNYM KRAJU. Lecz właśnie wiadomość, 
że chcecie obchodzić uroczyście rocznicę, o której wspomnie- 
liśmy, STANOWI DLA NAS GWARANCJĘ WASZEGO M% 
STWA I WASZEJ SIŁY ŻYCIOWEJ". 

Jak wiadomo, zeszłoroczny parteitag katolików niemieckich 
okazał faktycznie i „męstwo“ i nie lada jaką „siłę życiową”. 
Sam Addlf by się ich nie powstydził, Pod wysoką egidą spe- 
cjalnego legata papieskiego urządzono ładny kawał uroczystej 
hecy rewizjonistyczno-wojennej, próbując w 700-4 rocznicę 
założenia kamienia węgielnego pod katedrę kolońską... pod- 
łożyć dynamit pod fundamenty pokoju światowego. 

„Akcja“ ta trwa nadal. Patronuje jej Watykan, przewodzi 
niemiecki episkopat. Oto — jak się dowiadujemy — czcigod- 
ny arcybiskup koloński, Frings, zląkł się jak diabeł święconej 


(niekolońskiej) wody demontażu 


zakładów niemieckiego 


przemysłu wojennego (chemicznego) i polecił (listem paster- 
skim!), BY WIERNI WZNOSILI MODŁY NA INTENCJĘ... 


ZACHOWANIA STINNESÓW, 


„Każdą potencjonalnie wojenną fabrykę 


1. C. FARBEN'óW itd. itp. 


— stwierdza „po 


bożny* infułat — miożna przekształcić w zakład produkcji 


pokojowej”. 


Ano, mieliśmy przykłady tego „przekształcania“ po pierw- 
szej wojnie światowej, (a potem fabrykaty pokojowych nie: 
mieckich zakładów pracy widziały Warszawę), mamy je rów 
nież obecnie w anglosaskich strefach okupacyjnych. Czyżby 
o tym kardynał Frings nie wiedział? Oczywiście, że wie i.u 


dlatego właśnie — zgodnie z celami polityki imperialistycz 
no-watykańskiej — tak zajadle przeciwstawia się akcji de- 
montažu, E. TAM, 


owarzysze z Widzewa 


otrzymują nowe I 


Tow. Cłapińska (PZPB Nr 16) otrzymuje nową legitymację 
PZPR. : 


Jest godnira 14. Odświęt-|która napawa wszystkich obes 


nie udekorowana sala zebrań 
Wydziału Chemicznego PZPR 
Nr 5 zapełnia się robotnikami 
zZ pierwszej zmiany, Podnieco: 
ne twarze i żywe tozmowy 


uroczystość, 


Odłogi pod Łodzią 


Pragnąc wypoczynku i świe- 
żego wyjechałem 
tramwajem w kierunku Duto- 
mierska, do miejscowości Zabi- 
czek. Drogi i szosy znajdujące 
się za minstem przepełnione by 
ły mieszkańcami Łodzi szukają 
cymi odpoczynku wśród lasów 


powietrza 


i-pól. 
Piękne oziniiny, szkółki leśne 
i pola obsadzone ziemniakami 
radowały wzrok. Aż tu w roz- 
tnczającym się przed 
sielskim obrazku — bardzo nie 
miły widok. 
Tuż przy lesie 


oczyma 


na terenach 


Nienżytki te w sumie przekra- 
czają 30 ha. Wprost wierzyć się 
nie chce, aby w okresie wytę: 
żonej pracy całogo kraju mog- 
ło się zdarzyć podobne niedbal 
stwo i niedołęstwo w gminie, 
która zresztą przoduje w akcji 
lodowlanej. 

Co na to Zarząd Gminy, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i 
Dzigł Rolmctwa i Reform Roi- 
nych, który przydziełał te g0 
spodarki? „Istnieje przecież Wo- 
moc sąsiedzka, Trudno 


rzyć, aby nie było możliwości 
obsiania i wykorzystania obsza 
rów przekraczających  dziesiąt< 


uwie- 


nych radością. Zebraume zagaja 
tow. Piaszczyk, I-szy sekretarz 
organizacji oddziałowej PZPR. 
— Towarzyszą — mówi tó- 
wurzysz Piaszczyk — zebranie 
dzisiejsze ma speejalny i wy- 
jytkowy charakter, jost ono po 
święcone wyłr wie sprawie ' 
dania nowych legitymacji | Y 
tyjnych. Długie dziesiątki L 
czekaliśmy na momont, w któ 
rym otrzymamy trwałe, widome 
świadectwo zjednoczenia rucha 
robotniczego, Dziś chwila ta na 
deszła. Otrzymujemy legityma- 
cje pezetperowskie, które staną 
się dla nas największym i naj: 
cenniejszym skarbem, jaki mor 
że posiadac partyjniak**. 
a + * : 
Wyczytywani kolejno podch» 
dzą towarzysze do stołu prezy- 
dialnego, odbierając z rąk peł- 


romocnika dzielnicowego tow. 
Woźniaka legitymacje PZPR? 


Na ich twarzach maluje się 
głębokie wzruszenie, Na usta ci 
sną się słowa mówiące o troi 
lym i szczerym przywiązamiu 
do organizacji partyjnej. 

— 'owarzysze — mówi stara 


na białym papierze legitymacji 
widzę wyraźnie szkarłatne pla- 
my krwi, którą przelai bojow 
nicy o wolność i socjalizm. Dla 
tego też, towarzysze, legityma- 
cja ta stawie się dla mnie naj- 
cenniejszym dokumentem, z któ 
rym śmierć tylko będzie mogza 
mnie rozdzielić, 

Do odbierających legitymacje 
przemawia tów. Woźniak, ży- 
cząc im. owocnej pracy partyj- 
nej i osobistego szczęścia. 

— Wręczam Wam, 


towarzy- 
szu, legitymację PZPR — mó- 
wi tow. Woźniak — legitymńi- 


cję, która była pragnieniem ea 
łych pokoleń walezących o wy 
zwolenię społeczne, i wierzę głę 


boko, że legitymacji ta stanie 
isig silnym 


bodźcem do dńlszej 
aktywnej pracy dla Partii i kla 
sy robotniczej. 
x + 

W świetlicy PZPB Nr 16, po 
dobnie jak na „piątce'', tow 
rzysze żywo reagują na uroczy 
sty moment wręczenia im legi- 
tymacji partyjnych. , 

— Jestem przekonana — mó- 
wi tow. Cłapińska że po- 
ważny i uroczysty charakter, 


jaki organizacja partyjna nada 
ja uroczystości wręczania legi- 
tymacji partyjnych, 


stanie się 


egiiymacje partyjne 


se czysty biały papier. Ja jednak 


ważnym czynnikiem wpływają: 
cym na zmianę i pogłębienie u 
czuciowego stosunku członka. 
partii do legitymacji partyj- 
nej i samej Partii'', 

7 rąk tow. Łuczaka odbiera 
teraz legitymację partyjną, tow. 
Zofia Makowska, pracownica 
administracji PZPB Nr 16. 

— Jestem niewymownie wzru 
szona tą uroczystą chwilą, ja 
ką jest dla mnie otrzymanie no 
wej legitymacji partyjnej. Jako 
pracowniczka umysłowa wie 
rżę, że pracując sumiennie na 
swoim odeinku potrafię służyć 
klasie robotniczej i nie zawieść 
zaufania, jakim darzy mnie or 
ganizacja partyjna, wręczając 
mi legitymację PZPR‘. 

* k * 

W podniosłym nastroju wraca 
li towarzysze i ci z „piątki”* i 
ci z „szesnastki'* do swoich 
domów. Dzień, w którym otrzy 
mali nowe legitymacje partyjna 
stał się dla nich głębokim prze 
życiem, stał się dniem przeło- 
mowym, który zamknął rozm 
dział histórii naszego ruchu ro- 
kotniczego, a otworzył now% 
kartę, na której i nasze poko- 
lenie i następne pokolenia zas 
piszą dzieje walki polskiej ky 
sy robotniczej o Boejalizm. 

Kar 


nawcy — jest znamienne dla|_ . 2 bd. x ý - 1 
wszelkich Cio „a środowis | | * Ertywioc, wśród pięknych ki ha ziemi, ziemi urodzajnej, o | długoletnia partyjniaczka  to-| Ș 
kach robotniczych. łanów zbóż leżą wielkie połacie |czym świadczą plony tuż za warzyszka Stefania Waltrowa ŻĘ a E K A OAK A 
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(Teatr W. P, w Łodzi: „Na dnie“ Maksyma Gorkiego) 


MAKSYM GORKİ (1868—1036), 
jeden z największych pisarzy ro- 
syjskick, twórca realizmu socielis. 
tycznego w sztuce. 12 bm, minęła 
13-a rocznica jego śmierci. 


Rosja carska z opóźnieniem 
wiroczyła na drogę rożyoju ka 
pitalistycznego 1 chóć kapita- 
lzm — po zniesieniu paddań- 
stwa chłopów — rozwijał się 
tam dość szybko, rychło jego 
udziałem stały się nieodłączne 
tjawiska zachodzące we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych: 
fala kryzysów gospodarczych i 
zastojo w przemyśle. Odbijały 
się ome przede wszystkim na 
gzórze rosyjskiego proletariatu, 
szazując setki tysięcy robotni- 
ków na bezrobocia i nędzę. 

Nie lepiej „rożwijał się'* ka- 
pitalizm na przedrowolucyjnej 
wsi rosyjskiej. Chłopstwo, naj- 
Jiczniejsżą warstwa w ówczes- 
nej Rosji, rozszczepiło się, wy- 
dzielając z jednej strony — za 
możne kułactwo, z drugiej zaś 
— zwiększając coraz bardziej 
szeregi biedoty wiejskiej, wiej 
skich prustariuszy i półproleta 
ludy” 


„Nio nie rozumiem, ja zupełnie 
nie nie rozumiem." 


(JAN ŚWIDERSKI — BARON) 


Mnożyły się rzesze bezrohot- 
nych i bezdomnych, włóczęgów 
bez Zajęcia, bosiaków-nędzarzy, 
rzuconych za burtę społeczeń* 
stwa., „Setki tysięcy bezdom. 
nych nędzarty — pisze w „Ło- 
dzi Toatralnej* Len Gonmulib. 
kt („UJ podstaw humanizmu go 
cialistycznego") —  włócżyły 
się po drógach Rosji, mieszkały 
pod gołym niebem w miejskich 
parkach, pod parkanami dziel 
mic fabrycznych, w  podziem- 
nych labiryntach miast, na 
cmentarzach... 

Wyrzutki społeczne z drama- 

"tm Gorkiego znajdnia „mieszka 
nie' które plastycznie określa 


ich sytuację życiową: dno ką- 
mieniczki czynszowej Michała 
„Rostvlawa. koszmarna  smtery- 


ZE S =n 


i 
na, zamieniona przez choiwegojwie żadnej nadziei wyjścia z Buntnje się przeciw złu zło- 


wyżyskiwicza. parera fa dom| kapitalistycznego „impasu, Widziej Waśka i prostytutka Nast 


rrislegówy dla „9łyrateli|dramscia Gorkiego — mimo, iż ka i susara Kleszcz I alkoho- 
həz paszportu: (lub z pa-|przedstawia on, jak to zarzuca | lik Aktor (1 wesoły Alioszka i 
szporten sfełszowanym) —otolli w swoim czasie reakcyjni pe miła Natasza, „szwagierka ; Ko- 
gtosowna „przystań! dla ludzi | tersburscy recenzenci „diabłów stylowa, ale nie bardzo WENA 
znajdujących się na dnie życiala nie Indzi* — spotykamy i ax|„0d czego zacząć** | „co robić 7 
Rosji lat dziewięćdziestatych|centy wiary w człowieka i miło Przeczuwaja niejasno, iż w ży 
ubiegłego stulecia. Dla słodziejści do wszystkiego, co żyje i cin jest jakaś „prawda“, szuka 
ja, który odziedziczył „fachi nadziei lepszego — choć nmieo- ją jaj nawet, lecz nie „potrafią 
po ojcu — Waska Piovieła, diaj kreślonego jeszcze wyrńźnia — | sami do niej dojść... Stąd znie 
„romantycznoj'* prostytutki — futra. |chęcenie, destrukcyjna depresja, 
Nastki, dla zabójcy — oszustu| Akcenty to wystepują w „Naj dumne zaskorupienie się w pie 
karólsncgo, Satina, dla wykołej dnie" z chwiłą pojnwienią sięjŚmi ŻyCim.„« 

jonego alkoholika —Aktora, dlaj na scenie „dobrega  póelgrzy-| Do tej oto „skorupy“ dobiera 
rodupndłego degenerata z „lep| ma” — Łukąsza. „Dobry piel-|się w szinca Gorkiego medrzec 


ry 


i A 


AKT IN, DRAMATYCZNA SCENA PO ZABÓJSTWIE DUSIGR OSZA — PASEKA, KOSTYLEWA 
szych sfer“ — Barona, dla zrózjgrzym* naruszw wyraźnie wil- |natriarchalny, ascetą 1 poszuki 
paczonego pariasa Kieszczą, dla 
Krzywej Szyjki i Tatara, Indzi 
pracy, — tragarzy, którym gło- 
dowa płace mie pozwalają ma- 
rzyć o lepszym życiowym l0- 

w granej równolegla z „Na 
dnie“ sztuce Shawa  „Szczygli 
zaułek“ (w łódzkim Teatrze Ka|bnej nędzy i upadku społeczne|sły wyko 
meralnym) autor demaskuje ka 
pitalizm ód strony — jeśli się 
tak można wyrazić — producen 
ta, Gorki demaskuja go w spo- 


g0, „psuje lokatorów” spelunki,| Łukasz, Jego  dobTrodnEzność, 
Awasi ich niby stare drożdże”, | pełna współczucia i litości „dla 
Do jeżo przybycia panujo w su| bliźniego * — robi swoje: 
terynie złowroga atmosfeorz wZa | zwala „ludzkie“ 
jemnej obcości t nienawiści: | czałych mieszkańców suteryny. 
„diabły z melity Kostylewa, | Otwierają się przed poczciwym 
wyzwolone wskutek swej dogłę| dziadkiem zbłąkane serca į umy 
siwy życiowych, po 


dza pienisdza, a co „krępuje i|ljego mądrości i dobroci Nastka 
miża dueha człowieka” —ma-|i Aktor, Natasza i Waśka. Łu- 
ja jakę4 dziwną człowieczą du-| kasz tego zaufania — naduży- 
sób nierównie bardziej wstrzą- |mę która odpycha ich nie tyl-| wa, Utwierdza kłamliwie Nast 
snjący — od strony „produk-|ko od odrażającego Środowiska |kę w lej „ prawdzie miłosnej” 
tów“, które ustrój kwpitalistycz |przesądów mieszczańskich, poza| która nie jest żadną powię, 
ny przynosi: od strony otchłani | którego nawiasem się znaleźli, |1ecz mitem í ucieczką od ponu 
ludzkiej nędzy i upadku. Ale to|ale równiaż od środowiska wjrel rzeczywistości żydtowej, 
jeszcze nie wszystko. Shaw o-| którym przebywają od ludaj, |roztacza przed naiwną Nataszą 
skarża ostro i bezwzględnie sy|z którymi ich łączy wspólnaji prostodusznym Waśką widoki 
stem wyzysku człowieka przez |więś niedoli, od właenego wre| „raju, nie ukazując drogi do 
człowieka, lecz ukazuje obraz| szcie bosiaciiego życia owrzo PANA Chi yy 0a ay Dk 
5 er : i $ — 4 - 
pesymistyczny, nie daja igo dzonego krzywdą i upadkiem, żoshej kaj == móleccjicą RA 
suchoty Annę, zwodzi wierzą- 
l; Czachi 
M A GERL 
jącemu się w sztuce najwięk- 
ZWIASTUN BURZY |" wią ~ 
Batinowi.,. 
. Kłamstwo Ziikasza — 
z poczciwe, dobroczynne, 
krzyczy głośno — chmury słyszą radość w śmiałym krzyku ptaka. | Klej ten toistojowski „plaster“ 
W krzyku — burzy pożądanie! Gniewu moc, płomienie żądzy | ZAKTYWANIA zła. Filozofia pocie 
i zwycięstwa pewność słyszą chmury 1o krzyku Albatrosa. chy, oparta na marzycielskich 
Jęczą mewy czując burzę — i miotają się i jęczą, na dnie ję le 
morza pragną ukryć trwogę przed grożącą burzą, 
morzem w pianach siwym! 
Ponad morzem coraz niżej suną wciąż ciemniejsze chmury 
i śpiewają, rwą się fale w górę grzmotom na spotkanie. 
Grzmot grzechoce. W pianie gniewu jęczą fale x wiatrem 
w sporze. 
chmury pruje niby strzała, pianę fali zgarnia skrzydłem. 
Oto niesie się jak demon — diimny, czarny demon bursy — 
i zaśmiewa się i szlocha... To s chmur ciemnych się zaśmiewa, to 
z radości tylko szlocha! W gniewie gromu — czujny demon — 
słyszy dawno już znużenie, wie na pewno, że nie skryją chmury 
strzał - błyskawic jak ogniste żmije pełzną, w morze pełzną i znikają. 
— Burza! Rychło zagrzmi burza . 
To zuchwały: Zwiastun: burzy dumnie płynie wśród błyskatcie 
nad 'wyjącym gniewnie morzem; to zwycięstwa prorok krzyczy: 
— Niechaj mocniei zazrzmi burza.. 


cego w „prawdę swego talen- 
Na równinę morza siwą wicher zgarnia ciemne aks: Między wającs ze współczucią dla ne- 
Lamentują także nurki — niedostępne jest dla nurków upojenie 
Oto wicher obejmuje stado fal w objęcia mocne i s rozmachem 
słońca — nie, nie skryją! 4 
Przeložyla Wanda Grodzieńska + 


tu“ Aktora, ba, usiłujś nawet za 
pisać „piaster na duchowe wrea 
dy“ inteligentneńu i odznacza 
morzem i chmurami dumnie płynie Zwiastun burzy, niby czarna |dzy ludzkiej — posiada fak 
błyskawica, wszystkie kłamstwa — krótkie 
To muskającć skrzydłem fale, to ku chmurom strzałą mlnący, | togi. Życie bardzo xzybko od- 
fikcji — przynosi, oczywiście, | 
walkę życia: zbyt je trwoży huk piorunów, 
Głupi pingwin bojaźliwie tłuste ciała w skałach kryje: 
Tylko dumny Zwiastun burzy płynie śmiało i swobodnie ponad 
w dzikiej złości rzuca je na skał urwiska, rozbijając w pył i krople 
szmarogdotwe ich ogromy. , 
Zwiastun burzy z krzykiem płynie, niby czarna błyskawica, 
Wicher wyje... Grzntot. grzechoce... 
Grmatottym ogniem płyną stada chmur nad głębią morza, 
Morze łowi błyskawice i to odmętach swoich gasi. A 6dbicia 


PRZYNIOSŁA WYZWOLENIE. 
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czy porządek domu nociegowe-|wacz religijiego objawienia — 
wy- 
uczucia zdzi- 
go ze wszystkiego, co nioste wła| wierzają się z całym zaufaniem 


mi inscentzecyjnymi, różysorzki 
mi 1 aktorskimi! 


nie jest sukcesem i reżyserskim 
1 aktorskim 1 scenograficznym. 


— poza nielicznymi wyjątkami 


Miedwiediewa) — dobra 1 wy- 
równana, Wyliczając wg progra 
mu: Władysław Staszewski — 
stworzył drapieżną sylwetkę Ko 
stylewa, 
czń-basera, dobrze mieszając ak 
centy chciwości z 
Świętoszkowatej obłudy; 
Tymowska w roli żony Kosty- 
lewa odrażała drobnomieszczc1 
ską zw. -z%0%wią; Barbara Rach 
walską — wzbudząłą litość ja 
ko ofiara „godnej! pary małżeń 
skiej Kostylewów; Piepieł Zdzi 
sława Szymańskiego przekonał 
nas, iż jest przestępcą z winy 
ustrojt, a nie z tzw, „wrodzo 
nych predyspozycji“; Mazimierz 
Dsjmsk dobrze „wszedł w skó- 
mrzonkach | wieszczęca nadzie rę* zrozpaczonego ślusarra, któ 

pszego jutra przy pomocy ry ? 
zębami; Anna, żona  Klesrcza 


katastrofę: Piepieł ídzið do więj (Halina Drohockn) waruszała 
zienia, Natasza do szpitala, Ak|swym tragicznym losom umiera 
tor Kończy Bniiercią, samobój|jącej na barłogu nędzarki; Ry- 
czą, Nastka i Baron załamują |szarda Manin stworzyła przoj- 
się psychicznie, Łukasz — ucic|mującą kreację histerycznej pro 
ka przed policją.., stytutki, która szuka ucieczki 
Czy jednak przez to nlega| od nienawistnej rzeczywistofot 
katastrofie w dramacie Gorkie| w micie „prawdziwej*, idealnej 
go „prawdziwa prawda o ży”|miłeści: Bubnow — Lucjana Dy 
GU, pianua U ©u-wiexu? Nie,jtrycha — był typem życiowego 
bo nie zwodniczy pielgrzym Łu|,praktyka*, który nie lubi 
kasz jest jej rzecznikiem, a wy|kłamstwa, ale też 1 nia wierzy 
kazujący świadomość znaczenia|w żadną prawdę; Leon Pietrasa 
walki rewolucyjnej, zwiastun | kiewica odtworzył suzestywnie 

w pswrym seiisie burzy dziejc 
wej — Satin On to w ia rolę Satina, jednego p wielu w 
pociesza szukającego  litości|PisTwszych aktach sztuki, — 
czołowej postaci pod koniee TV 


Kleszcza — wizją strajku po- 
wszeęchnego, on ocenia teoryjkę|aktu; Baron —Tana Świderskie 
go — zmusza do zastanowienia 


„nieprzeciwstawiania się zju‘ 

jako „miękxisz dla bezzębnych' 

on wreszcie wygłasza kapitalne |*19 Czemu ten zdolny aktor WY 

wyznanie wiary, stanowiące po|Stępuje tak często w nie „Ióżą 
cych“ mu wyraźnie róląch aman 
tów, a tak rzadko gra role cha 


dziś dzień credo humanizniu Bo 
cialistycznego: „CZŁOWIEK 
— TO JEST PRAWDA,, TO— 
OGROM! W TYM JEST PO 
CZĄTEK I KONIEO WSZYSY 
KIEGO.. WSZYSTKO — W 
CZLOWIKKU, WSZYSTKO — 
DLA CZLOWIEK”! |ISTNIE- 
JR TYLKO CZŁOWIEK, 
WSZYSTKO POZA TYM — 
TO DZIEŁO JEGO RAK T JEJ: 
GO MÓZGU! CZŁOWIER! TO 
— WSPANIAŁE! TO BRZMI 
— TAR DUMNIE!* 

* s © 


Dramat „Na dnie* napisał 
Gorki 15,6 1902 r. W tymże ro 
ku odbyła się premiera sztuki 
w Teatrze Moskiewskim, Od tej 
pory do dnia dzisiejszego dra- 
mat Gorkiego nie schodzi że 
scen rosyjskich i nie tylko ro- 
syjskich, ciesząc się niesłabną- 
cym powodzeniem, Święcił też 
niejednokrotnie triumfy na de- 
skach teatrów polskich w la- 
tach przedwojennych. 

Wspominamy o tym dlatego, $ 
iż przed premierą „Na dnie" w| $ 
Teatrze Wojska Polskiego do- s) Ę GAR ? 
biegały nas zastrzeżenia pełnej | RAE i 
obawy: że też ten tentr ma od|„Pocóż kłamać? Klima nie trze- 
wagę wystawiać sztukę, obcię- ba.” 
żoną tak wspaniałymi tradycja |(LUCJAN DYTRYCH — „SCEPa 
TYCZNY"” BUBNOW, 


raktorystyczne, w których prza 


Po premierze — wypala dy- 


rekcji Teatru W, P. tej „odwa|jawia talent niewątpliwie wiek 


gi“ powinsżówać: przedstawie- sty 1 bardziej dojreaty; Józef 


Maliszewski interpretował Du~ 
kaszą za bardzo dobrodusznie, 
zbyt silny i szczery kładąc ak 
cent ma jego dobroć, litość 1 
współczucie, a mniejszy na de- 
strukcyjne, chytre zakłamanie; 
Aliosza wnosił ma scenę dużo 
pijackiego humoru a Krzywa 
Szyja i Tatar.. spokój 1 zme 
czenie strudzonych ciężką pra 
cą proletariuszy, 

Leon Bchiller wydobył jako 
reżyser pełny nastrój Bpołeczne 
go dna, Pomogła mm w tym 
walnie oprawa sceniczna Otto- 
na Axera, znajdująca wstrząsa* 
jący wyraz plastyczny dla zo- 
brazowania ohydnej  spelunki 
noclegowej i koszmarnej karmie 
niczki na „zakązanych', peryfa 
riach miasta, 

Btefan Stefański. 


Gra zespołu teatralnego WP. 


(Possarż w roli „stójkowego* 


drobnego wyzyskiwa- 


akcentami 
zofia 


„tgrzyta* — pilnikjem f. 


REWOLUCJA LISTOPADOWA — BURZA DZIEJOWA KTÓRA PONIŻONYM i UCIŚNIONY. 
f OFA, NY) UCIŚNIONY 
WYZYSKIWANYM — PEŁNA SPRAWIEDLIWOŚĆ KAREENA GAS 
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Ze wskazań obywatelskich 
Tadeusza Kościuszki 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


Motto: „Obywatel, 


który 
chce szczycić się być do 
brym Polakiem, powi- 
nien poświęcić wszyst- 
ko dla Ojczyrny i być 
zawrze ludzkim | spra- 
wiedliwym". f 


O STOSUNKU DUCHO- 


wych przywiązanie, przez któ- 
re jedynie zasłużyć możecie 
na szacunek i wdzięczność 
powszechną”. 

(tamże) 


„Aby [ud czuł swoje obo- 
wiązki ku Ojczyźnie, waszą 
jest powinnością okazać mu 
to w dowodach nanki waszej, 
w przykładach własnej goril- 
woścł 

„Spodziewam się tej gorli- 
wości po Puchowieństwie 
wszelklegn wyznania w kra- 
jach Rzeczypospolitej“, 

* . 


(Tamże) 

„Połak przekona) sie i zrzn- 
ca wspaniale wszystkie szar- 
lataństwa polityczne. które t- 
właczały sprawiodiiwośńi, 
wstyńziły rozum | ciemiężyły 
ludskość...'* 

(„Czy Polacy mogą sie wy- 
bić na niepodległość?” 1600 r.) 


INTERES MAGNATÓW 


I PAŃSTWA 
. . a 


„Nikt z Polaków nie może 


- 


godziwie szukać szczególnego | 


dobra, tylko w dobru pow- 
szechnym“. 

(Odezwa do duchowieństwa, 
Kraków, 24 marca 1794 r.) 


„Duchowni jakiegokolwiek 
bądź dostpjeństwa i powoła- 
nia jesteście... Ojczyzna wzy* 
wa... waszej wierności, wa- 
szego przykładu, Pokażcie w 
oczach powszechności narada 
wej, czym być powinniście ze 
strony obywatelstwa i ze stro 
ny powołania waszego. Każ- 
de w tej mierze ociąganie się, 
każdy nieszczery postępek o- 
skarżałby was, że powołanie, 
za którym idziecie, wytęniło 
w was ducha obywatelskiej 
cnoty i to do swobód naąrodo- 


DYMITR SZOSTAKOWICZ 


© KONCE 


radzieckich|ku wracają uwagę na „drapa- 
praco-|cze chmur”, Może sobie przypo 
wników kultiiry i sztuki A. Fa| minacie: 


Razem z grupą 
pisarzy, uczonych, oraz 


KRAJU 


„Naród żądający niepodle- 
głoścł, notrzeba konłecznie a- 
by ufał w swoje siły, Jeżeli 
nie ma tego czucia, jeżeli do 
utrrymania nie idzłe przez 
włosne nsiłowania, ale przez 
obce wsparcie lub łaskę, moż 
na śmiało powiedzieć, iż nie 
dojdzie ani do szczęścia, ani 
do cnoty. ani do sławy”. 


. * 
* 


„Opinia nikczemnego mnie- 
mania o sobie zaczęła się u 
nas wtedy, kiedy szlachcie 
polski nie szukał dobra kra- 
ju, ale wsnarcia pychy moż- 
nowłądczych familii", 

«e © 


„Było interesem magnatów 
osłabiaś ducha współziomków, 
uniżać ich przymioty. aby nie 
uczuli swojej mocy 1 mie zren 
cii huniebnej 


` 


Gorki na ten temat 


diejewem „A. Oparinem. O. Gera| wyraził się „Poprzez ukośnie pa 


simowym, P, Pawlenko, 


Cziaurelim, I. Rożańskim t in.| 15—20 niatrowe*, 
Kongresie |zaś: „przez kłęby dymu łatwo 


znalnziem ^ia na 


M.|dający deszcz widać było domy 


Mo jakowski 


nauki i kultury Stanów Zjedno | dostrzec takie sobie domy od 


czonych w obronie pokoju, 


Nie zamierzam powtarzać zna 
nego już przebiegu prac kongre 
sowych. Znaczenie samego Kon 


gresu, niewątpliwie, olbrzymie! | 


Bv Kongres ten to oblicza prze 
cię? o miewa sproste 
szczere 1., uczciwe, Ale Amery 
ka posiada jeszcze drugie Ob. 
GHP s a i. 
re i zdrowó, jak je ukazują 
„czerodzieje* w wieloharwnych 
tygodnikach,, nzbrojeni zawsze 
na tzw. wszelki wypadek w no 
życs 1 pędzelki dla retuszu... 
Na obliczu tym widać tyle ña- 
dów przestępstw, ża ukryć te- 
go nie jest w stanie nawet naj 


p="a 


bardziej intensywna 1 Jaskrawa | nowojorskim lotnisku. 


4. | mi owe potworne, 


40 do 50 pięter wysokości”, 
Nie jestem pisarzem, ala zbliża 
jac się do Nowego Yorku, rów- 
nież zwróciłem uwagę na te 
niebotyki'... Wydawały się 
oma z dużej wysokości niby o! 
brzymie ołówki zatknięte w zie 


przez to zginałby cały ich 
wpływ | powaga“. 

(„Czy Polacy mogą się wy- 
bić na niepodległość?* 1800 r.) 


O POTRZEBIE EDUKACJI 

1 PRZECIW ŚLEPEMU NA 

ŚLĄDOWNICTWU OSCYCH 
ZWYCZAJÓW 


„Fanatyzm, 
nieświadomości, 
okropniejsze 
wać skutki“. 

(List do Michała Zaleskie- 
go, 1788 r.) 4 


+= . © 


„Niech dziecłam dobra da 
edukację repuhlikancką z cna 
lami sprawiedliwości, uczeiwo 
ści i honoru”. 


(List do siostry, Anny Est- 
kowej, 1792 r.) 
kd 


„Mieć potrzeba choć jeden 
oryginał swój, s nie koniować 
wszystkiego, jak zwykliśmy z 
ńrugich krajów zwyczaje, któ 
re ani okolicznościom naszym 
dogodne, ani stosowne rządo- 
wi naszemu”, 


(List do Szczęsnego Potoc- 


pochodzący 2 
zawsze naj- 
zwykł wyda- 


* * 


kiego. Lubłin, 18  sierenia 
1792 r.) 

a * | 
' „Czytajmy 1 uczmy się; 
chciejmy stylko, a będziemy 
wolnymi”. 


(Czy Polacy mogą się wy- 
bić na niepodiegłość?*, 1600 r.) 


C e . 


„Czytaj ksiażki ponczajace 
dła upiększenia umysłu lub 
vszlachetnienia serca", 

(„Przestrogi dla młodego 
„Zeltnera”, Solura, sierpień, 
1817 r). 

„Polacy mają wadę ślepe- 
go naśladowania...* 


(„Czy Polacy mogą sie wy- 


że „POLICJĄ Z TRUDEM PO 
WSTRZYMYWAŁA. PIELTE- 
CIARZY", Doprawdy, trudnoby 
znależć coś bardziej komiczna- 
go! Po ukończonym kongresie 
odbył się olbrzymi meeting % 
nejwiększej sali Nowego Yorku 
— Madison Square  Czrden, 
gdzie zazwyczaj urządza się me 
cze „bokserskie, Mówcy występo 
wali na ringu, f również wy- 
stąniłem na ringu. Przesnówie- 
nia żadnego nis wrgłasznłiem, 
grałem na fortepianie. Był to 
jakiś stary; przedpot: gowy 


mię, Później zaś — już na zie: | grat. 


monotonne, 


batonows bloki wywarły na 


_|mnie raczej jakieś przytłaczają 


ce wrażenie, Ponurość 1 kosza- 
rowwość tych gmachów zamiast 
+ "my no nie nusktzy- 
dlać, raczej przygniata! O, nie! 
To nie jest tak zwane „bndo- 
wnictwo przyszłości”! 


Samolot masz wylądował na 
I tutej 


farba Ulimiech też ną tym cbli |zetknęliemy się natychmiast $ 


czu jakiś nienaturalny — ra-|tą rozreklamowaną 


amerykań- 


czej grymas — aniżeli uśmiach.|ską „służbą informacyjną", Za 


Po raz pierwszy taka właśnie|n* i 


wejeso"|  Pzno”etrywie 


Ameryka „uśmiechnęła się" do |błąkają się w noszukiwaniu wla 
nas już w Europie, dokiadniej | ściwego samolotu, Dobrze, że 


=w am AL 


rorefio Niej na 


spotkanie nasze przybyli 


miec, Na lotnisku, skąd miels. przedstawiciele komitetu orga- 
my wylecieć do Nowego Yorku, |nizacyjnega Kongresu. W prze- 


rzuciła się ku nam zgraja repor ciwnym razie j. 
torów. ‘Ludzie ci, ARA oas a i 3 
zatacg | modniecnjacy się ty!-| dzielny 

weg: pytalt| wspominałom już na początku 


ko na widók dolarów, 


byłoby éle; 
sky "zm łą tama$ "0d 
specjalny, O tym 


nas jakby wodhig g góry dane-|tych notatek. Ale chciałbym tu 


go tozkazu: 
Radżieckim 


pos ' n 


r' 


„Czy w Związku|taj wyrazić myś! 
twórczość jest na- | ieżeli 
ane -aba | Streetu zdobyła 


następiiaca: 
cała wściekłość Wall: 
się na „SKro: 


hyło viele powśriągiitwości 1 c- | nniutlkn demonstrację! przeciw 
panowania, ażeby odpowiedzieć |ko KRongrosowi, składającń się 


spokojnie. 


zaledwie » 10 — 12 osobników 


To było wśród dnia — na tot| „gZentlemanów'a' podejrzanego 
nisku; Ale oto, co mi sia wyda-|wygladu. — to naprawdę nie- 


rzyło w jednym % 


berlińskich | znigzczelne jest 1 w tym naro- 


hoteli: o świcie — przekudzóny | azie pragnienie pokoju — tak 
stukaniem do drzwi, nujrzełem| sm niaan 4% $> +30 
w swoim numerze fakienroś ko- żykie .. 


róspondenta z wyrelownym na 
mnie avarstem fotograficznym. 


Przez chwile zdawało mi sie. że|gi 
śpię i mam  przykryj „rzedły* pozostawało ich r10- 


jsszcze 
561, A 


Zazwyczaj pod wieczór szere- 
demonstrantów widocznie 


dwie sześciu a nawet pięciu... I 


Wszyscy, którzy pa raz pierwjjak tu się nie śmiać, gdy póź. 
ary zbliżają się do Nowego Jorlniej czytaliśmy w dziennikach, 


Mnie jako kompozytora, rzecz! 


ri , 
p 


rę 4 


r, > » . 1y v . 4d 
Dziekujemy za „juz , piosimy © „jeszcze 


(Na marginesie 


FRYDERYK CHOIN 


Trwający obecnie Rok Cho- 
pinówski, rozpoczęty uroczy- 
ście 22 lutego rb. w rocznicę 
urodzin genialnego twórcy, a 
mający znależć swój punkt 
kulminacyjny w kalendarzo- 
we stulecie jego zgonu, ma po 
za uczczeniem pamięci Cho- 
pina, rozszerzyć i upowszech- 
nić jego twórczość w naro- 
dzie. W tym celu powołano 
regionalne, ściślej: wojewódz- 
kie Komitety Roku Chopi- 
nowskiego, których zadaniem 
i obowiązkiem jest czynić na 
swoim terenie wszystko, aże- 
by wśród najszerzszych 
warstw społeczeństwa upo= 
wszechniać muzykę Chopina. 

Rzscz prosta, iź stolca w 
tym względzie ma zakres dzia 
łania największy. I przyznać 
też trzeba, że z nałożonych 
na siebie obowiązków wywią- 
zuje się bardziej niż dostatecz 
nie. Skutecznie współpracuje 
z Głównym Kamitetem Roku 
Chopinowskiego „Polskie 
Radio", które każdy objaw wy 
silków i osiągnięć w tej dzie- 
dzinie transmituje na całą Pol 
skę, nie szczędząc czesto długo 
trwałych przygotowań i pod- 
ważnych wkładów  mater:al- 
nych Połowę okresu poświę- 
|eonego uroczystościom Roku 
Chopinowskięgo mamy już 
prawie za sobą. Jeśli pominie- 
|my miesiące letnie aż do wrze 
śnia, podczas których cała ak- 
cja ograniczy sie do koncer- 
tów w naszych uzdrowiskach 


opieki, gdyż|bić na niepodległość?" 1800r.). i miejscach wczasów, to pożo- 
BALUARTE Oai MULOWOWWOONUPMOWOLOO OT BANUANAUMOONUT WOW RR anm Mmmmh 


RCIE, KTÓRY SIĘ NIE ODBYŁ.. 


się na sali koncertowej siedzia 
ła w paltach'i kapelusznch, po 
mimo, że w westibulu znajduje 
się szatnia, — 
to wszystko jakies nie 
Czyż coś podobnego 
sig zdarzyć w wielkiej sali ną- 
szego konserwatorium w Mo. 
skwie albo w Domu Kultury?! 
Podczas antraktu, gdy wy- 
chodziłem z Bali, żeby zapalić 
papierosa, uwaga moją zatrzy 
mał jakiś niewieści głos, powta 
rzający bez przerwy mijo - 
zwisko, Poprosiłom ażeby ener- 


kłe. 


giczną kobietę przepuszczono | gct 


przez tłum. Przywitała się za 


WAWA 


ZŁOTY CIELEC WALL.STREET"u CIĄŻY NIE TYLKO NAD 
ŻYCIEM STANÓW ZJEDNOCZONYCH... 


prosta, |! re. Życie 
muzyczne Nowego Yorku. Uda 
łem się na koncert symfoniczny 
pod dyrekcją znanego dyrygen- 
ta Leopolda Stokowskiego, Nie 
stety, program, za wyjątkiem 3 
utworów Chaczaturiana, Sibeliu 
sa i Brahmsa — mio był intore 
sujący, chociaż orkiestra grała 
bardzo dobrze. Ale a propos: 
niemile zdziwił mnie fakt, że 
większość gości, znajdujących 


mną i rzekła: „PAN JEST 
BARDZO PODOBNY DO MO- 
JEGO KUZYNA“, Ot, i wszyst 
ko, co pragnęła mi zakomuniko 
wać owa „dama, 

A ja myślałem, że ona będzie 
chciała porozmawiać że mną o 
miużyce, 

„Was: © 

Dwie Ameryki i jakie różśma! 

Jedna Ameryka to spragnionę 


rozpytywania o współczesna li. |tłnmaczył Bolesław Bnsialciewicz 


SPY KADY | WOW ENY YI” MDE" YWNYRTENIOEY "ON A ET 


Wydało mi się |lara, wydająca dzieła wielkich 
głoby|Zoli w nostaci 


[manom » Departamentu Spra. 


ostatniego Koncertu -Chopinowskiego 
Filharmonii Łódzkiej) 


staną faktycznie zaledwie dwa | Toruń, pa, nawet Sopoty, też 
miesiące. Dlatego też główną mają na swoim koncie poważ- 
część pracy należało rozłożyć |ne pod tym względem „zdo= 


na okres pierwszy: od lutego bycze”.. A co się zrobiło 
do dziś... względnie robi dla upowszech 
Wiemy z prasy różnych |nienia twórczości chopinow-= 


skiej — w naszym mieście? 
Niestety, nie wiele, a w każ 


miast Polski, jak uroczystości: 
przechodzą 


chopinowśsie w 


Fortepia1 Chopina w Muzeum Narodowym 


'poszczególnych dzielnicach |dym razie nie tyle, ile się po” 
kraju, Wiemy np., że Poznań | winno zrobić. Powołana do roz 
nie kontentuje się odbytym w|wijania w tej dziedzinie oży- 
Warszawie i nadanym z „R0- |wionej działalności Sekcja Or 
my“ cyklem koncertów p. t.|ganizowania Imprez Publicz- 
„Żywe wydanie Chopina", ale|nych nie usnęła, być może, 
że „na własną rekę“ zorgani- |całkowicie, ale znajduje się w 
zował cykl wieczorów i po-|stanie lekkiej drzemki... Bo 
ranków. Inne miasta: Kra- |czymże właściwie może się do 
ków, Katowice, Bydgoszcz, |tej pory „wykazać*? Kilkona 
koncertami? Nie jest to by- 
najmniej — pion--dostatecz= 
RY 


Ostatnio ogłoszono cykl kon 
certów p. n. „Chopin a muzye 
ka łudowa”. Opracowanie te- 
go cyklu powierzono prof. Jó 
zefowi Pawłowskiemu. Organi 
zator występował również w 
charakterze prelegenta i ko- 
mentatora wykonywanych u= 
tworów, Drugi z tych koncer- 
tów odbył się w ub. tygodniu 
1 zgromadził w sali Filharmo= 
ni: bardzo liczne audytorium. 
Widać solista koncertu, Wła- 
dysław Kędra, ma w Łodzi 
swoją publiczność; puhlicz= 
ność stałą 1 artyście wierną, 
Jak się dowiadujemy, cy 
„Chopin a muzyka ludowa“ 
ma śię na tym drugim wieczo 
rze — z przyczyn niewiado" 


„mych już zakończyć, Wielka 
szkoda, Bo ostatni koncert na. 
leżał akurat do bardzo uda- 
nych, acz rozpoczął się z pól- 
godzinnym opóźnieniem. Już. 
jego wstęp w postaci niewiel- 
kiego przemówienia prof, Pa= 
włowskiego wprowadził 3 przy 
gotował audytorium do świa= 
domego słuchania. Wykonaw= 
ca zaś, Władysław Kędra, us 
trwali? jeszcze bardziej usta= 
lone zresztą o sobie przeko+ — 
nanie publiczności, że jako pia. 
nista stale się rozwija i arty- 
stycznie dojrzewa, 'Coprawdą 
— zdarzały się chwile,gdy ten 
młody, wysoce utalentowany |. 
wirtuoz w grze swojej, może 
mimowolnie, zdumiewał wię= 
cej techniką aniżeli głębią 4 
skupieniem interpretacji, ala 
były to tylko chwile. Naj- 
piękniej zagrane były mazur< 
ki, a z „bisów* — „Polonez 
As = dur* i „Tańce szkoc= 
kiet, 


Ostatni koncert chopinow= 
ski w Łodzi jest pozycją war= 
tościową, To też intencją na= 
szą mie jest żadne właściwe 
rzucanie „słów gorzkich" w 
stronę Sekcji Imprezowej Kj- 
mitetu Chopinowskiego w bo- 
dzi, ale spowodowanie jej 
„ocknięcia się* 1 nadrobienia 
zaległości w pozostałym jęsz= 
cze dö dyspożycii kwartale. 
Tego od Sekcji Tmprezowej 
domagają się i oczekują nai 
szersze sfery łódzkiej publicz= 
ności. 


teraturę radziecką, spadkobier 
czynię Puszkina i Tołstoja, a 
druga Ameryka, niewolnica do- 


pisarzy Tołstoja, Szekspira czy 
cieniusieńkich 
książczyn, w których z olśnie- 
wającego bogactwa myśli 4 u- 
czuć tych autórów — pozosta. 
wiono wyłącznie sceny erotycż- 
ne. Wystarczy powiedzieć, że 
powieść „Anna Karenina" zosta 
ła skrócona do 32 stron druki, 
a zaopatrzona jest w kolorową 
okładkę o pornograficznej tre- 


Takie są Obyczaje amerykań 
skich panów biwsines-manów od 
literatuty. 

Pobyt nasz w Nowym Yorku 
był bardzo krótki, Natychmiast 
bowiem po zakończenin kongre 
su Departament Stanu uznał za 
właściwa powiadomić nas 9,. 
Sens tego powiadomienia dał się 
sprowadzić do tego, że władze 
USA, przypuszczają, że geńtie- 
meni w tzw, „rozsądnym tèrmi- 
nie* opuszczą Nowy York. Nie 
co później Departament Spra- 
wiedliwości raczył wyjaśnić 
nam, jak należy rozumieć wyra- 
zy „w rozsądnym terminie", 
Okażało się: poradzóno nam *a 
brać bagaże 4 opuścić Amerykę, 
W przeciwnym razie „będą za- 
stosowane najenergiczniejsze 
środki* 1 t. d, 

Zaproszono nas ña drugi mee 
ting do Newark. Miałem zamiar 
wykonać tam kilka moich kom 
pözyoi Ale nie dane mi było 
dokonać tego, a tó dzięki melo 


wiedliwości, 

Dowiedziałem się później o 
przebiegu „Koncsttu'* mojego 
w Newark; Gdy nozestnikom 
wielkiego zebrania zakomnniko 
wano, że delogacja radziecka 7. 
meoting ten wstępu nie uzyska 
ła — oświetlono nagle reflekto 
rem fortepian i toboret na estra 
dzie, a przedstawiciel admini 
stracji sali oświadczył: 

— Na tym fortepianie chciar 
grać Dymitr Szo-sta-ko-wiczł 

Na znak protestu przeciwko 
samowoli włady amerykańskich 
ogłoszono ma sali trzyminutową 
ciszą, 


rozbrzmiewa w 
obronie pokoju potężny chór gło 
sów prostych ludzi i wybitnych 
intelektualistów. Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśmiertelny 
gios największego artysty słowa 


Coraz silniej 


naszych czasów — 
Gorkiego. * 

Mimo, że od Śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasła bojowe przemawiają do 
nas, jak wskazówki mądrego na 
uczyciela i serdecznego przyja 
ciela, który myślą i wzrokiem 
sięgał daleko w przyszłość. Na 
ejazdach działaczy kultury czy 
nu kongresach obrońców pokoju, 
przed oczyma naszymi staje je- 
go wysoka postać i wydaje się 
nam. że ż trybuny rozlega się ży 
wy głos Gorkiego, wyróżniający 
się wśród wszystkich innych 
głosów swym niskim ciepłym 
brzmieniem, swą właściwą dits 
lektowi nadwołżańskiemu cha- 
rnkterystyczną wymową _ Saińo- 
głoski „o'* głós, z którego bije 
ta ogromna siła, którą daje jedy 
nie głębokie i całkowite prze- 
konanie o słuszności swej idei. 

Trybuna wielkiego pisarza by 
ły książki. Z kart jego utworów 
dźwięczą hasła, wzywające nas 
do „przeciwstawienia się niszczy 
ciclskim zamiarom ilościowo zn! 
komej kasty ludzi, pozbawionej 
całkowicie poczucia odpowie- 
Qzialności i bliskiej obłędu, ale 
wciąż jeszcze. będącej panem ży 
eia i Śmierci, a nawet woli 8» 
łych narodów". 

Myśliciel i artysta, przyja- 
ciel Lenine"i Stalina, mistrz t 
nauczyciel tylu wielkich pisarzy 
Rosji, Europy, Azji i Amery: 
ki, Maksym Gorki po dziś dzień 


Maksyma 


walczy w naszych szeregach 0 
sprawę pokoju. Demaskuje ọn 
krwawe plany  imperialistów, 
piętnuje klikę Churchilla, po- 
mnaża siły prostego ezłówieka 
pracy, którego kosztem i krwią 
podżegacze wojenni zamierznją 
poprawić swe zachwiane intere 
sy. Z systematycznością i konse 
kwencją uczonego notuje Gorki 
i utrwala w swej twórczości fak 
ty rozkładu cywilizacji kapita- 
listycznej. Bezmyślność, cynizm, 
nikczemność moralna społeczeń 
stwa burżuazyjnego do głębi o- 
urzę ały pisarza, 

Obserwując wyścig zbrojeń 
i potworny wzrost pozycji bud- 
żetówych na cele wojskowe w 
krajach kapitalistycznych, Gor- 
ki pisał: 

„Oczywiście, ma te miliardy 
można przeprowadzić potworne 
wyniszczenie nias ludności, fan 
tastyczne burzenie miast, ‘unite 
stwienie wytworów pracy ludz 
kiej. Nasuwa się pytanie: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi 
talistyczna? Czy jest to nieuni- 
knionef A może to się da uspra 
wiedliwićł Nie wyobrażam so- 
kie takiego szatana, który był- 
by w stanie usprawiedliwić po- 
dobie przestępstwo... * 


„Do czego zmierzają  „Królor 
wie przemysłu! * organizując 
znów wszechświatową rzeź? — 


pyta Gorki, zwracając się jak 
gdyby do dzisiejszego czytelni- 
ka. — Przypuszczają oni może, 
że wojna pomoże wyślizgnąć się 
im z kleszczy kryzysu gospodar 
czego, spowodowanego anarchią 
produkcji i nieokiełznaną żądzą 
zysków*', 

„By użyć przenośni: pragną 
oni jeszcze raz skapać się we 
krwi, ludzi pracy, spodziewająt 
się widocznie, że kąpiel ta oży- 
wi ich starczą zgrzybiałość....'* 

Gorki zwraca mię do robotni- 
ków i inteligencji wszystkich 
krajów z apelem, aby zrozumia- 
li „możliwie, jak najszybciej, 
że "wszelka wojna kapitalistów 
jest wojną przeciwko rohotni- 
kom, przeciwko ludziom praty, 
przeciwko kultnrze' *.., 


Gorkiego niezmiernie absorbu 


je rola inteligencji. Kategory- 
cznis żąda on od niej odpowie- 
dzi na pytanie: 

— Po czyjej stronie jesteś- 
cie wy, mistrzowie kultury? 

Z ogromną siłą  demaskował 
Gorki prowndzoną przez reakcyj 
ne koła państw  kapitalistycz- 
nych propagandę przeciw pierw 
szemu na świecie krajowi socja 
lizmu. Pisarz rozumiał, ża propa 
ganda wojenna przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu, przeciwko 
państwu mas pracujących jest 
dziełem imperialistów, których 
działalność ma charakter jawnie 
i bezsprzecznie zbrodniczy, a 
ich zamiary są jeszcze bardziej 
zbrodnicze. 

W oczach Maksyma Gorkiego 


wielki kraj socjalizmu był ko- 
lebką. nowego świata, przyszło- 
ścią całej ludzkości, opoką 1 


twierdzą przyjaźni narodów. Gor 


ki mówił o swej ojczyźnie z uczu 
ciem niekłamanego zachwytu. 


„Masa  robotniczo - chłopska 
Związku Radzieckiego — pisał 
Gorki — nie chce wojny. Pra- 


gnie ona stworzyć państwo lo: 
dzi wolnych. Ale w wypadku na 


Payti zorze znad ONI UEAN eT NENA 


z Wuobrzeża 


List 


Wielki oredownik Pokoju 


W 13-tq rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego Ji 


paści będzie się bronić zaciekle 
jako zwarty monolit i zwycięży 
dlatego, że historia pracuje 
dla niej'* 

A dalej: 


„Gdyby miała wybuchnąć woj 
na przeciw klasie, której siły 
pozwalają mi żyć i pracować, t9 
ja również pójdę na front jako 
prosty żołnierz. A pójdę nie 
dlatego, iż wiem, że to właśnie 
ona zwycięży, ale dlatego, że 
wielka słuszna sprawa klasy ro 
botniczej Związku Radzieckiego 
jest również i moją sprawą, mo 
im obowiązkiem: 

To też i dziś oczyma wyo- 
braźni widzimy wysoką, dumną 
sylwetkę Gorkiego, kroczącą w 
szeregach potężnego ruchu 0- 
brońców pokoju. Walcząc w sze 
regach ludzi radzieckich w sze 
regach postępowej ludzkości Ma 
ksym Gorki w dalszym ciągu de 
maskuje wrogów pokoju, broni 


nadal konor i godności człowie 
Widzimy gö; 
towarzysza broni 
w walce o-pokój i postęp, o wol || 


ka, jego kultury. 
jako naszego 


ność i szczęście narodów, 


UDZIAŁ GOSPODARKI 


USPOŁECZNIONEJ 
W DOCHODZIE 
NARODOWYM 


Krynica Morska 


perła uzdrowisk Mierzei Wiślanej 


Spokojne wody EE. Wi- 


,zielnią się bujnie najrozmait- 


ślanego niosą łagodnie statek, |sze gatunki drzew i krzewów, 


zdążająacy z Elbląga na pół-|ż 
noc. Coraz wyraźniej rysuje całym półw yspem 
się kontur półwyspu tra] 


Wiślanej. Długi, czarny pas. 


zamykający na horyzoncie | 


flę wody. Coraz bliżej, coraz 


. przelewające się nad 
jednostaj- 
nie i groźnie. Spienione fale 
pozostawiają na plaży kawał- 
Ki złotego jantaru i dlatego 
przybysze nazywają także Kry 


morze. 


wyraźniej widać przystań. To nicę „Bursztynowym wybrze- 


Krynica Morska. Taką wła- 
śnie nazwę nadano tej miej- | 
scowości, gdy po upływie -se- 
tek lat wróciła znów do swej 
prawdziwej Macierzy. Kryni- 
ca.. Przybysza pochłania las. | 
wzgórza porosłe smukłym:, ży 
wicznymi sosnam: i jodłami, 
jary i rozpadliny, w których 


|żem*. 

Krynica Morska była do 
1945 r. jedna z najpiękniej- 
szych miejscowość: nad Bał- 
tykiem. Lecz -ostatni rok. woj- 
ny przeszedł tedy, siejąc nie- 
ubłaganie ogień i zniszczenie. 
Zacięte boje trwały tu nawet 
jeszcze wtedy, gdy Berlin zre 


Plan inwestycyjny musi być wykonany 


Aczkolwiek brak jeszcze do 
kładnych danych dotyczących 
wykonania planu inwestycyj- 
nego z okresu styczeń — maj, 
można już stwierdzić, Że spra 
wa wykonania planów inwe- 
stycyjnych w naszym okręga 
w przemyśle włóklenniczym 
nie przedstawia się zbyt do- 
brze. 

Tstnieje wyraźna UWAPROROŁ 
cja między ambitnymi zamie= 
rzeniami inwestorów w chwili 
sporządzania planu, a rzeczy- 
wistym wykonaniem. Przy u- 
śtaleniu wysokości inwestycji 
zazwyczaj walczy się o Uzy- 
skanie najwyższych kwot, , co 
jest zresztą zrozumiałe i uza- 
sadnione. Źle natomiast, jeże- 
li w trakcie wykonania planu 
wychodzą na jaw różne oko- 
liczności utrudniające wyko- 
nanie į świadczące o niedosta 
tecznym przestudiowaniu swo 
łeh możliwości wykonawczych 

"4 o nienależytym przygotowa 
( niu się do wykonania przyję- 
| tych zobowiązań. Okazuje się 
więc, że w niektórych przemy 
słach spostrzeżońo dopiero 0- 
_ becnie np. brak technicznej 
dokumentacji, materiałów, ma 
szyn, fachowców itp, co utru 
dnia wykonanie zatwierdzo- 
nych planów inwestycyjnych. 
Naszym zdaniem powinni by- 
ti inwestorzy badać możliwo- 
ści realizacyjne swoich kon- 
cepcji nie po zatwierdzeniu 
= planu, a w każdym razie nie 
= w czerwcu, kiedy praca po- 
winna być w pełnym toku, 
lecz w chwili  sporzadzania 
planu inwestycyjineza. 


Każdy bowiem plan jest ni 
czym innym, jak prawidło- 
wym doborem i właściwym 
układem środków działania, 
służących do wykonania za- 
mierzonego celu. Jeżeli tym 
celem jest zabieg inwestycyj- 
ny, to plan nie może ograni- 
cząć się wyłącznie do kwot i 
terminów. Plan taki mus: prze 
widzieć sposób najlepszego 0- 
siągnięcia ogółu środków nie- 
odzownych do uzyskania za- 
mierzonego celu. Takim: środ 
kami są oczywiście również 
momenty organizacyjne. 


Oczywiście, że tak rozu- 
miany plan wymaga dużo pra 
cy przygotowawczej; dużo 
wstępnych badań, zbierania 
informacji itd. Są to jednak 
czynności nieodzowne, jeżeli 
mamy mówić o planowaniu 
inwestycji, jeżeli chcemy, a- 
by to planowanie było rze- 
czywiste, jeżeli chcemy unik- 
nąć niespodzianek w czasie 
samego wykonania. Nieodpo- 
wiednie przygotowanie planu 
inwestycyjnego musi nastrę- 
czać wielkie kłopoty i straty, 
a w najlepszym przypadku 


opóźnienia. W następstwie nie 
odpowiedniego przemyślenia 
wychodzą bowiem na jaw: nie 
terminowe opracowanie do- 
kumentacj: technicznej, braki 
materiałów, niemożność otrzy 
mańhia maszyn, brak sił robo- 
czych itp. Jeżeli w dodatku 
inwestor natrafi na niewyro- 
zumiałe i zbiurokratyzowane 
biuro budowy, na brak współ 
pracy ze strony innych orga- 
nów, to muszą nastąpić nie- 
porozumienia i straty. 


* Mówimy: jest czerwiec, Mi- 
nęło co prawda wiele cen- 
nych tygodni, z których część 
nie została w pełni wykorzy- 
stana. Biorąc pod uwagę, że 
tegoroczny plan inwestycyjny 
został dla przemysłu włókien 
niczego późno zatwierdzony, 


Ikorzystał on do końca marca trzymania 


br. z kredytów zeszłorocznych, 
„można stwierdzić, że niepeł- 
ne wykorzystanie kredytów 
przypadających na 5 miesięcy 
br. jest złem, które może być 
naprawione. Należy tylko szyb 


i należyta kontrola mogą za- 
pewnić wykonanie tegorocz- 
go planu inwestycyjnego w 
naszym okręgu. 

Paln tegoroczny został zbyt 
późno zatwierdzony. I to nie- 


ko zmobilizować wszystkie | wątpliwie utrudniło sporzą- 
czynniki dla wykonania prac |dzenie potrzebnej dokumen- 
imwestycy.bych, które uzna- |tacji technicznej. Należyte o- 


no za ważne : celowe, i na 
które robotnik polski w tru- 
dzie zapracował, 


Nie pora teraz na spory © 
odpowiedzialność i komp- 
tencje. Obecnie należy budo- 
wać. PPB Nr 2 będące głów” 
nym wykonawcą robót na te- 
renie Łodzi musi znaleźć 
wspólny język z inwestorami 
i lepszą bazę do współpracy 
niż to miało miejsce dotych- 
czas. 

Plan inwestycyjny na 1949 
rok musi być wykonany, Cen 
tralne zarządy, biura projek- 
tów 1 biura budowy oraz 
wszelkie współpracujące czyn 
niki są współodpowiedzialne 
za wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych. Możliwości istnieją. 
Pełna SRA MORZACH środków 


Robotnik wynalazca 


Tow. Łuszczyński Feliks — do 
niedawna jeszcze tkacz — dzi- 
siaj majster tkacki, pracuje w 
zawodzie swoim 27 lat. Jako do- 
bry fachowiec i aktywny czło. 
nek Partii nie mógł przeboleć 
faktu, że sztuki towaru odcho_ 
dzą na przegłądalnię z nieobcię- 
tym na końcu wątkiem. 

Ponieważ nie było widoków 
na otrzymanie nowych obcina- 


pracowanie i terminowe przed 
łożenie planu nadrzędnej wła 
dzy zapewni w tym roku wcze 
śniejsze zatwierdzenie. 

A oto nasz drugi postulat: 

Plan na 1950 rok musi być 
tak opracowany, aby jego re- 
alizacja w nastepnym roku 
mogła się odhywać wedle z 
kóry ustalonego harmonogra- 
mu, albowiem każde tzw, nad 
rabianie w czasie wymaga 
większych kosztów, zwiększo- 
nego wysiłku, co równa się 
większej sumie pracy robot- 
ników i techników, 


Walczyć należy nie tylko o 
wysokość kwot, lecz również 
o terminowe i oszczędne wy- 
konanie inwestycji. 

Kor. 


majstrował, aż wymyślił. I, oto 
nowy obcinacz zaczął pracować. 
Wynalazek ztow. Łuszczyńskiego 
ckazał się *aaleko lepszy, prax- 
tyczniejszy i tańszy od sta 
rych obcinaczy, 

Nie wątpię, że tow. Łuszczyń- 
ski przekaże wkrótce swój wy. 
nalazek komisji racjonalizator_ 
skiej, a kierownictwo zakładów 
zaiuteresuje się i otoczy opieką 


czy, a. brak ich powodowauł|takich  „Łuszczyńskieh', któ- 

zmniejszenie ilości pierwszego |rych w naszej fabryce znalazło 

gatinku, tow. Łuszczyński zą-|by się więcej. 

czął przemyśliwać, co by zasto. y Z. Ktodawski 

sować zamiast trudnych do o. -orespondent fabryczny 
obcinaczy. Myślał, z PZPB Nr 14 


zygnował z obrony, Legły w 
gruzach prawie wszystkie wil 
le i domki rybaków. Pociski 
zryły ziemię, połamały smu- 
kłe drzewa. Bunkry, szkiele- 
ty samochodów, ruiny na każ 
dym kroku przypominają 0 
wojnie. W Krynicy Morskiej 
prawie nie się nie zmieniło w 
ciągu ostatnich czterech lat. 
Nikt o miej nie słyszał, nikt 
tu nie przyjeżdżał Dopiero w 
ubiegłym sezonie letnim, gdy 
wyremontowano kilka „will, 
kilkadziesiąt osób zachwyciło 
się tym zakątkiem, ukrytym 
gdzieś na dalekiej Mierzei Wi- 
ślanej. 

„Wróciłem do Łodzi oczaro- 
wany urokiem Krynicy Mor- 
skiej* — pisze jeden z łódz- 
kich lekarzy, zwracając się 
zarazem do Urzędu Fund. 
Wczasów Pracowniczych z 
prośbą o zaangażowanie go tu 
na stałe, w charakterze leka- 
rza uzdrowiskowego. 

Można zakochać się w Spo- 
kojnych wodach Zalewu. w 
których przeglądają się roz- 
pięte sieci i dzioby łodz. ry- 
backich. W zawsze ruchliwych 
falach Bałtyku, w dzikich la- 
sach, wzgórzach i jarach. 

* * k 

Fundusz Wczasów Pracowni 
czych zorganizował ośrodek 
w Krynicy Morskiej dopiero 
w maju bieżącego roku. Na 
gwałt wykańczano remonty 
kilku domów, aby mogły po- 
mieścić przewidzianą w tym 
sezonie liczbę 300 osób. Oczy 
wiście, te mocno spóźnione 
przygotowania nie mogły dać 
pożądanych wyników. 
dek cierpi na wiele braków— 
nie posiada na przykład świe 
tlicy, an: skromnej chociażby 
biblioteki. Komunikacja — 
tylko wodna — powoduje tru 
dnośc: aprowizacyjne w wy- 
padku np. sztormu, gdy stat- 
ki do Elbląga nie kursują, 
gdy trzeba samochodem je- 
chać kilkadziesiąt kilometrów 
do Gdańska. W każdym razie 
te trudności odczuwa tylko za|. 
rząd ośrodka, wczasowicze w 
ogóle o nich nie wiedzą. Trze 
ba bowiem przyznać. że posił 
ki w pensjonacie FWP są 
zdrowe i tak obfite, że ząspa 
kajają największe nawet ape 


tyty; które tutaj z każdym 
dniem wzrastają. 
Wczasowicze — tó przyby- 


sze z całej Palski, w 60 pro- 
centach pra icy fizyczni. 
Oni to właśnie czują się tutaj 
doskonale. W Krynicy Mor- 
skiej panuje bowiem całkowi 
ta swoboda — nie ma „dep- 
taków' i dancingów. nie obo 
wiązuje żadna „etykieta*. Dla 
tego inteligent, zagadnięty o 
to, jak podoba mu się Kryni- 
ca, odpowie nieraz: „Nuda“. 
Robotnik zaś mówi z przeko 


naniem: „Przyjade tu na przylOfiary przyjmuje 


szły rok* 


4 


"RR | MZK ||2 


Ośro- | 


Takiego zdania jest Jan Kę 
dziora, młody hutnik z Cho» 
rzowskiej huty „Kościuszko”, 
który twierdzi, że to są naj= 
piękniejsze wakacje w jego 
życiu. Hutnik z Zielonej Gó- 
ry, Bronisłąw Łabędzki, opa- 
lony na brąz od słońca i mor 
skiego wiatru, szykuje się już 
do wyjazdu: „Żal stąd wyjeż- 
dżać — to prawda, lecz muszę 
przyznać, że w ciągu tych 
dwóch tygodni nabrałem du- 
żego zapasu sił i energi: do 
dalszej pracy. Wielkim dobro 
dziejstwem są dla nas wcza=, 
sy". 

Nie brak oczywiście i ło- 
dzian (gdzież ich nie ma?). 
Przy wspólnym stole zasiada= 
ją: obywatel Pliweta, maga- 
zynier Łódzkiej Fabryki Ze- 
garów i ob. ob. Czarneccy. On 
jest robotnikiem fabryki im. 
„Strzelczyka*, ona pracowni= 
ca PZPB Nr 16. Oboje czują 
się tutaj doskonale. Uwagę 
zwraca para staruszków, któ- 
rzy nie mogąc się nacieszyć 
pięknem natury — całe dni 
spędzają na spacerach w lesia 
i nad morzem. — „Dwa ty- 
godnie spędzone w miejsco- 
wości uzdrowiskowej — mó- 
wią — doskonałe wyżywien e, 
brak jakiejkolwiek troski — 
stanowią idealny wypoczynek, 
odnawiają siły i zdrowie”. 

Prawdę tę powinni zrozu= 
mieć wszyscy robotnicy, 1 
wszyscy powinni w ciągu ca= 
łego roku wyjeżdżać na wcza 
sy”. 1 


"Pieniędzy nie ma potrzeby 
wydawać, bo jedzenia jest 
wbród. Jeśli, kto zechce zo= 
stać dalej na wczasach dłu- 
żej, niż dwa tygodnie, płaci 
za pokój i utrzymanie 500 zł 
dziennie. W pensjonatach 
FWP mieszkają ludzie z ca- 
łej Polski, pracownicy biur, 
fabryk, hut, kopalni, z wszy= 
stkich zakątków naszego kra 

ju. Nadszedł czas, kiedy wła= 
śnie dla nich — ludzi pracy— 
przeznaczone są dziś uzdrowi 
ska i miefscowości klimatycz 
ne, że w górach i nad morzem 
spędzają czas nie szukający 
rozrywki bogacze, lecz robot= 
nicy i inteligenci pracujacy, 
którzy zażywaje zasłużonego 


odpoczynku po pracy nad od 
budową ojczyzny. 


MICKIEWICZĄ 


wa Redakcja 
osu“ 
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Haniebny łańcuch zdrady i zbrodni 
Doboszyński — płatny najmita wywiadu niemieckiego 


organizował zamach na rząd gen. Sikorskiego wspólnie z Andersem i Sosnkowskim 


(Dalszy ciąg ze str. 2-ej) 


wywiadu niemieckiego, m.in. 


stępuje przeciwko Niemcom i|elnośnie prof. Jerzego Zdzia- 


U 
A= 


nawołuje do stworzenią 
nego frontu narodowego. 

W tym samym czasie osk. Do- 
boszyński nadal kontaktuje się 
z Szurakiem, któremu dostarczał 
raportu wywiadowczego oraz da- 


ne o kandydatach na agentów | 


chowskiego, otrzymując za to 
większe sumy pieniężne, W 
związku z kończącym się urlo- 
pem zdrowotnym ówczesny mi- 
nister sprawiedliwości Grabow- 
ski, w sierpniu 1939 r. z własnej 
inicjatywy przedłużył mu przer- 
wę w wykonaniu kary, 


Berlin inspiruje akcję przeciw 


generałowi Sikorskiemu 


Jednocześnie 
Doboszyńskiemu wstąpić 
wojska, wziąć udział w nadcho- 
dzącej wojnie z Niemcami, a po 
zakończeniu działań wojennych, 
nawiązać dalsze kontakty z cen- 
tralą wywiadu niemieckiego. 

Dnia 31 sierpnia 1938 r. Dobo- 
szyński zgłosił się ochotniczo do 
wojska i od ¢ września do koń- 
ca działań wojennych brał udział 
w walkach jako dowódca pln- 
tonu saperów, mimo, że na pod- 
stawie wyroku był wydałony z 
wojska, 

Po zakończenin działań wo- 
Jennych osk. Doboszyński wyje- 
chał do Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 października 1959 roku 
udał się do konsulatu niemiec- 
kiego i tam, po wymienienin ħa- 
sla, został skontaktowany z dr. 
Ernstem. 

Po upływie tygodnia dr Ernst 


Szurak polecił |nolecił Doboszyńskiemu 


wyje- 


do lcha do Paryża, w celu wsparcia 


akcji kół sanacyjnych przeciw- 
ko gen. Sikorskiemu. Przed wy- 
jazdem Ernst wskazał Doboszyń 
skiemu kontakty w Paryżu. Dr 
Ernst. wręczył Doboszyńskiema 
pieniądze na podróż. Przy po: 
mocy płk. Bogorii - Zakrzewskie: 
go, który działał na poleceniu 
przebywającego w Paryżu min. 
Seydy, Doboszyński dotarł w 1i- 
stopadzie do polskiego obozu 
wojskowsgo w Bretanii, gdzie 
został przydzielony do 321 ba- 
talionn saperów. 

W grudniu 1939 r., korzysta- 
jąc ze służbowego wyjazdu do 
Paryża, Doboszyński skontak- 
tował się z rezydentem wywia- 
du niemieckiego, który polecił 
mu pozostać w wojsku i wszcząć 
akcję zwalczania gen. Sikor- 
skiego. Nazajutrz otrzymał pie- 
niądze. 


Herr Oberst wręcza pieniądze 


W lipcu 1940 r., po kapitala- 
cji Francji i po rozwiązaniu IT 
dywizji, Doboszyński przyjechał 
do Puryża. Tu, w gmachu mi- 
nisterstwa marynarki, skoufąk- 
tował się z płk. niemieckim, któ 
rewu wymienił swój numor roz- 
poznawczy. Pułkownik niemiee- 
ki poleci Doboszyńskiemu wy” 
jechuć do Ańzlii via Lizbona. 
Na koszty padróży Doboszyński 
-s0tyzymał 10 tysięcy franków. 
Wyjazd do Londynu: związany 

cby z zadaniem dalszego zw4ł- 
czania gen, Sikorskiego i jego 
linii politycznej. Doboszyński 
opisał pułkownikowi nastroje 


Polaków we Francji oraz podał 
mu ośrodki skupień Polaków, 
nazwiska i adresy przywódców. 

Przed wyjazdem z Francji Do- 
boszyński przeprowadził szerex 
rozmów z działaczami emigracyj 
rymi, m.in. z Wasiutyńskim, 
Baranieckim j Nowosądem, któ- 
rych zaagitował do wzięcia u- 
działu w kampanii przeciwko 
gen. Sikorskiemu. Jadąc przaż 
Hiszpanię, Doboszyński został 
zatrzymany przez policję. Pó 
wylegitymowaniu się został zywot 
niony, dwaj towarzysze podró- 
žy zaś zostali osadzeni w obozie 
Mironde del Hira. 


Poseł Dubicz w Lizbonie 
przyjmuje raporty szpiegowskie 


W dniu 20 września 1010 ro- 
ku oskisrzony Doboszyński przy 
był do Lizbony, dzie odly! sze: 
reż spotkań, w toku: których o 
trzymał połecenie wyjazdu da 
Anglii, wstąpienia tam go woy 
sks polskiego i wszczęcia @ner- 
gicznej kampanii, skierowanej 
przeciwko gen Sikorskiemu 1 
ZARR. Dmówióno ponadto, że 
swo raporty z Anglii Doboszyń- 
ski będzie przekazywał pocztą 
na ręce posła polskiego w Lus- 
tonie — Dubicza, który z kolel 
przekaże je rezydentowi niemie 
ckiemiui Lopezowi, ten zaś ko- 
respondencię i pieniądze dla Do 
buszyńskiego przekazywać bę- 
dzie na adres Haliny Lubień 
skiej w Londynie. Po otrzyma- 
niu atramentu sympatycznego i 
środków do wywoływania pisma 
utajonego oraz 100, funtów szter 
lingów a conto wynagrodzenia, 
Doboszyński poprzez Gibraltar 
wyjetha+ do Anglii Po wstąpie- 
niu do wojska Glasgow w li 
stopadzie 1940 r. wyjechał do 
Londynu. gdzie zetknął stę z re- 
datktorami faszystowskiego pis 
ma „Jestem Polakiem'* Je: 
rzyn Fancewiczem i ks. Stani- 
stawem Bolchem. Z nwagi na to. 


iź gen. Sikorski zakazał wyda- 
wania tego pisma, Doboszyński 
postanowi) wykorzystać je jako 
trybune „ublicznią do wałki z 
polityką Sikorskiego. W tym 
celu w curesie listopada i gru- 
dnia 1940 roku odbył szereg kon 
ferencji z przywódcami prawi- 
cowej opozycji emigracji pöl- 
skiej w Anglii: Harusewiczem 
Zygmuntem, Przetakiewiczem — 
z grupy ONR; Kolenkowiczem, 
Górskim — z konspiracyjnych 
grup oficerów zawodowych, Pa- 
proekim i Gieratem z kół sana- 
cyjnych. 

Doboszyński zgrupował wokół 
siebie liczną grupę działaczy, 
którzy zadeklarowali pełne po- 
parcie w dalszym wydawania 
pisma „Jestem Polakiem“, mi- 
mo jego zdelegalizowania, W 
związku z rozszerzeniem swaj 
działalności na grupy mie wcho- 
dzące w skład Stronnictwa Na- 
rodowego i nie chcąc być skrg- 
powanym w akcji untyrządowej 
oticjalnym stanowiskiem naczeł 
nych wiadz SN — stronnictwa 
wspólłtworzącego rząd osk. 
Doboszyński w grudniu 1940 r. 
wystąpił z szeregów tego stron- 
nictwa. 


Sieć zdrady otacza gen. Sikorskiego 


Za pośrednictwem 
wydziułu londyńskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, La- 
lickiego, Doboszyński wysłał 
pocztę dypłomatyczną do Dubi- 
czn w Lizbonie obszerny rapert, 
przeznaczony dla rezydenta wy- 
wiądn niemieckiego, zawierają 
cy informacje o najbliższych zů- 
mierzeniach rządn gen. Sikor- 
skiego, o projektowanym wyjeż- 
dzie gen. Ducha do Kanady, w 
celu utworzenia tam armii ~ pol- 
skiej, o própie obalenia rządn 
Sikorskiego, podjętej przez to 
ła sanacyjne i opartej przez 
Raczkiewicza w lipcu 1940 r. 

W stycznin 1941 r. Doboszyń- 


* 


naczelnika ski 


P=. WpORNĘĄ "u E_ 


przesłał raport dotyczący 
sytuacji politycznej oraz list z 
prośbą o przesłanie pewnej kwo- 
ty na wydawanie pisma „Jestem 
Polakiem'*. W następnym mie: 
siącn Doboszyński otrzymał po- 
lecenie podania szczegółowych 
danych 0 tygodniku „Jestom 
Polakiem*', jego redaktorze ka. 
Palchn j o nakładzie. Dane te 
Doboszyński uzyskał w maren 
1941 r. od naczelnika wydziahi 
MSZ — Lalickiego, biskupa Ga- 
wliny i innych, a następnie prz” 
słał do Lizbony w jednym z ko- 
lejnych raportów w kwietniu 
1941 rok” 


| 
+ kk, 


W okresie I półrocza 1941 r. 
Doboszyński, w oparciu o pra- 
wicowe grupy emigracyjne, przo- 
prowadzał usilną agitację prze- 
ciwko gen. Sikorskiemu i jego 


Antysemicka 


W okresie rozpoczęcia w kra- 
ju masowej akcji wyniszczają- 
cej ludność żydowską przez hit- 
lerowskich okupantów, Dobo- 
szyński — solidaryzując się z tą 
akcją, zamieścił na łamach „Je- 
stem Polakiem''* dwa listy 0- 
twarte do Antoniego Słonim- 
skiego, w których głosił, że przy 
czyną utraty niepodległości Pol- 
ski byli żydzi i uzasadniał ko- 
nieczność eliminacji ich z tere- 
nu państwa polskiego. Za wy- 
drukowanie tych listów otwar- 


hitlerowskich Niemiec, Dobo- 
szyńsiki decyzją gen. Sikorskia- 
g0 został skierowany do miejsca 
odosobnienia na wyspie Bute, 


W czasie, gdy Doboszyński — 
zgodnie z poleceniami centraj 
wywiadu niemieckiego — pro- 
wadził faszystowską działalność 
na łamach czasopisma „Jestem 
Polakiem*', okupacyjne władza 


Druga nagonka na Sikorskiego 


Z chwilą wybuchu wojny nie- 
iiecko - radzieckiej, endecka- 
sanacyjne kierownictwo emigra- 
cji rozpoczęło nagonkę na poli- 
tykę gen. Sikorskiego, Doboszyń 
Ski brał czynny udział w tej 
walce. 

Demonstracja _ protestacyjna 
przeciwko umowie polsko - ra- 
dzieckiej ze strony sanacyjnych 
i „narodowych'* ministrów, irtó- 
rzy podali się do dymisji, wy- 
wołując kryzys rządowy, zosta- 
ła poparta przez spiskujące pra- 
wicowe grupy, pozostające pod 
wpływem DoboSzyńskiego, dzia- 
łającego w myśl instrukcji wy- 
wisdu niemieckiego. ` Ee 

W sierpniu 1941 roku Dobo- 
szyński otrzymał instrukcje wy 
dawania na terenie Anglii cza 
sopisma, będącego ośrodkiem 
agitacji antydemokratycznej, a 
specjalnie zwslczającego polity 
kę przyjaźni i współpracy Pol- 
ski ze Związkiem Radzieckim. 
Instrukcja polecała udzielenie 
poparcia Btronnictwu  Narodo- 
wemu, pozostającemu odtąd w 
opozycji wobec gen. Sikorskie- 
go. Doboszyński zorganizował 
więc komitet wydawniczy pro- 
jaktowanego czasopisma, skła- 


Hitler każe lansować Sosnkowskiego 


polityce oraz oszczerczą kampa- 
nię antyradziecką, organizując 
liczne zebrania i wiece i podej- 
mując działalność publicystycz- 
ną na łamach nielegalnego ty- 
godnika „Jestem Polakiem''. 


prowokacja 


niemieckie w Polsce, w celu ucz- 
czenia zasług położonych przez 
niego dla hitleryzmu, postano- 
wiły nazwać jego imieniem jel- 
ną z ulic miasta Myślenice, Nie- 
miecki komisarz tego miasta -— 


v 


Sr. 3 


nięcie w sprawie realizowaniajmowọ na temat wydawania- 
instrukcji niemieckiej centrali | Walki, Po uzyskaniu szczegó” 
wywiadowczej, |towych informacji, dotyczących 

W połowie grudnia 1942 ro- składu personalnego redakcji, 
ku skontaktował się z Dobo-|kierunkun politycznego oraz kół 
szyńskim urzędnik  brytyjskie= |politycznych, popierających wy. 
go MSZ referent dla spraw ru| dawnictwo, brytyjskie czynni. 
chu podziemnego w Polsce ku-|ki polityczne nie podjęły żad- 
zyn b. min, Edena — Harold|nych kroków przeciwko wydaw 
Osborne, który odbył z nim roz| nichwu, 


Kradzież dokumentów 
z gabinetu gen. Sikorskiego 


| 
| 
| 


y 


idowym' *, 
tych, będących wyraźną prowo-[ztmierz Wielki — zdaniem Niem 
kacją faszystowską na korzyńć , ców — Skalał swe imie utrzymy- 


Engler zarządził, by dotychcza-| Na początku lutego 1943 r. 
sową ulicę króla Kazimierza |05k, Doboszyński otrzymał pole 
Wielkiego przemianować na uli-|cenie wydostaniaą dokumentów 
cę Adama Dohoszyńskiego. dotycząjcych rokowań polsko-ra 

W motywach władze niemiee-|dzieckich i opublikowania ich, 
kie podały, że Doboszyński jest: |gqyż niemieckiemu wywiadowi 
„prawdziwym bohaterem naro-| wiadome było, iż w dniu 15 sty 
podczas gdy król Ka-|cznia 1943 r. rząd gen. Bikor- 
skiego otrzymał od rządu ZSRR 
notę, że istnieją rzekomo nie- 
publikowane protokóły dotyczą- 
ce rokowań  polsko-radzieckich. 


waniem stosunku z kobietą na- 
rodowości żydowskiej ł popiera- 


niem żydów. Opublikowanie tych dokumen- 
W maju 1941 r. osk, Dobo:|tów miało skompromitować Si- 
szyński otrzymał z Lizbony 150 | korskiego. 
tysięcy franków i polecenia wy- Dohoszyński przy pomocy Re 
typowania nowych kandydatów migiusza Grocholskiego wydo- 
na agentów wywiadu niemiec: | sta? z MSZ wyżej wymienione 
kiego spośród działaczy emigra-|qokumenty i w następnych 
aji polskiej. dniach wydał nadzwyczajne wy 
danie „Walki, szeroko Kolpor 
towane, zwłaszcza wśród woj- 
ska, a zawierające pełny tekst 
dokumentu i szereg artyknłów 
A J atakujących Sikorskiego i wzy 
sewicza i ks. Belcha. wających do obalenia jego rzą- 
W październiku 1941 roku| du, Jednocześnie Doboszyński 
nowe pismo, noszące tytuł „Wal 
ką“ zaczęło ukazywać się niele 
galnie W tym samym miesiącu 
Doboszyński przesłał ` kolejny 
raport i ustalił, by odtąd pie- 
niądze z Lizbomy przekazywa- 
ne były za pośrednictwem  ks,| Doboszyński odbył szereg foz- 
Belcha. mów z gen. Sosnkowskim, Bie- 
W końcem stycznia 1942 roku|leckim, Grażyńskim, Mackiewi- 
z inicjatywy osk. Doboszyńskie|czem i innymi, którzy poinfor 
go i w wyniku porozumienia | powali go o dalszym rozwoju 
między nim, prezesem SN. — |; planach akcji przeciwko Si- 
Bieleckim poraz wodzem «ONR | korskienin. Wielkie znaczenie 
Harusewiczem. został powołany | wy przygotowaniu zamachu miał 
do życia komitet zagraniczny odegrać gen, Anders, który pod 
Obozu Narodowego, kierujący ją} się zorganizować „bunt w 
i koordynujący działalność u- swej armii przeciwko Sikorskie 
grupowań tzw. „narodowych“, | my, Wszystkie te przygotowa- 


dający się z Zygmunta Przeta- 
kiewieza, Polesińskiego, Haru: 


Po wyjściu z więzienia osk. 


cy wraz z ich agentami, organi 
zują prowokację katyńską, W 
związku z tym Doboszyński o- 
trzymał w Glasgow instrukcje 
wszczęcia szerokiej kampanii 
antyradzieckiej mającej w kon 
sekwencji na celu zbliżenie 
polsko-niemieckie. Nakazaną 
akcję rozpoczął on zamieszcze: 
niem artykułu na temat Katy- 
nia w piśmie „Walka w któ 
rym powtórzył wszystkie pro- 


szystowskich. W marcu 1942 
roku Doboszyński w myśl in- 
strukcji Lopeza wszczął publi- 
cmg dyskusję na temat b. 
Ziem Wschodnich Poleki, ataku 
łąc Sikorskiego za jego stano- 
wisko w tej sprawie. 


Anders przygotowuje zamach 
na rząd generała Sikorskiego 


poparty przez wszystkie grupy 
biorące udział w sprzysiężeniu 
rozwinął szeroką akcję w for- 
mie ulotek przez inspirowanie 
artykułów w prasie opozycyjnej 
i przy pomocy szeptanej propa 
gandy szczególnie w szeregach 
wojska. 

W połowie lutego 1943 r. wy 
stosował Doboszyński na ła- 
mach „Walki“ do Raczkiewicza 
i Sosnkowskiego list otwarty, 
w którym wezwał Raczkiewicza 
do udzielenia dymisji Sikor. 
skiemu i powołania na jego 
miejsce Sosnkowskiego. List 
ten rozszedł się w 'dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy rozkolpor= 
towanych przez szeroko rozga- 
łęzioną sieć nczestników spisku, 

W dn. 20 lutego 1943 r. osk. 
Doboszyński został na rozkaz 
gen. Sikorskiego aresztowany, 
lecz już 11 kwietnia tego roku 
na wniosek szefa sądownictwa 
wojskowego, znanego endeka 
płk. Sznrleja zwolniono go i zda 
mobilizowano, 


(Tymczasem sytuacja wojsko- 
wa Niemiec ulega radykalnemu 
pogorszeniu. W związku z tym, 
wywiad niemiecki dąży wszeł- 
kimi siłami do uspokojenia kra 
ju, nawet za cenę stworzenia 
marionetkowego rządu  polskie- 
go, Aczkolwiek rząd taki nie 
został utworzony, niemniej u- 
zgodniona z  faszystami mię- 
mieckimi linia polityczna redk- 
cyjnej części podziemia zmierza 
ta zgodnie z polityka do niszcze 
nia lewicy społecznej, nudarem- 
nienia ruchu oporu oraz zapew- 
nienią spokoju na zapleczu mie 
mieckim w walce ze Związkiem 
Radzieckim, 

Realizacja tych zadań, wypły 
wających ze ścisłej współpracy 
polskiej reakcji z hitlerowski= 
mi okupantami, „ uwagi na an 
tyniemiecką postawę społeczeń- 
stwa polskiego, została gamas- 
kowana hasłami „stania z bto- 
nią u nogi, „wzajemnego wy- 
krwawienia się dwóch wrogów* 
itd. 


na stanowisko premiera. 


W tych okolicznościach wy- 


We wrześniu 1942 roku Doe 
szyński otrzymał nową instruk 
cję, nakaznjącę mu w drodze 
akcji politycznej lansowanie 
gen. Sosnkowskiego na stanowi 
sko premiera i naczelnego wo- 
dza, w miejsce gen. Sikorskie- 
go. 

W tym samym czasie do Do- 
boszyńskiego zgłosił się „ ra- 
mienią Sosnkowskiego kpt. Sa- 
dowski, który zaproponował Do 
boszyńskiemu przeprowadzenie 
rozmów na temat wolnej akcji 
na rzecz wysunięcia Sosnkow*- 
skiego w miejsce Sikorskiego, 

Do rozmów tych Sosnkowski 
wyznaczył płk. Demela, który 
oświadczył Doboszyńskiemu, że 
istnieje konspiracyjne  porozu- 
mienie, mające na celu obalenie 
rządu gen. Sikorskiego i wysu- 
nięcie na jego miejsce gen. 
Sosnkowskiego. Demel zapropono 
wał Dohboszyńskiemu przystąpie 
nie do tego porozumienia wraz 
z całą jego grupą. Osk. Dobo- 
szyński wyraził zgodę. Na po- 
siedzeniach działaczy komitetu 
zagranicznego Obozu. Narodowe 


Układ Doboszyńskiego z Sosnkowskim 


W kolejnym raporcie grua- 
niowym, które Doboszyński sy- 
stematycznie przesyłał do Dz- 
bony za pośrednictwem Galic- 
kiego, Grocholskiego, Lubień- 
skiej i Dubicza zameldował on 
o swym układzie z gen. Ńosn- 
kowskim i podkreślił, że sta- 
owi to konsołidrcia akcii Sosn- 


|] i 
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go propozycja pik. Demelą zo- 
stała przyjęta, przy czym wy* 
sunięto następujące warunki 
Obozu Narodowego: usunięcie z 
wojska i urzędu wszystkich 
zwolenników gen. Sikorskiego i 
obsadzenie pewnej części stano 


wokacyfne zarzuty i argumenty 
sfabrykowańe w _ niemieckim 
„PropagandaAmt'* przez Goeb: 
belsa. 


Prowadząc te akcje, Dobo: 
szyński dalej otrzymuje od 
swych mocodawców  szczegóło* 
we instrukcje, W czerwcu 1943 


wiad niemiecki chce ściągnąć 
Dobszyńskiego do kraju by wy 
korzystać go tu dla swych ce- 
lów. W sierpniu 1943 r. Dobo- 
szyński otrzymał polecenie wy- 
jazdu do Polski, w celu wzię- 
cia udziału w przygotowanym 


wisk przez ludzi z Obozu Naro 
wego, Płk, Demel w końcu li- 
stopada 1942 roku . zaakcepto- 
wał warunki przedstawione 
przez koła Obozu Narodowego 
i zaproponował. Dohboszyńskie- 
mu osobiste spotkanie z gen, 
Sosnkowskim, Na spotkaniu 
Doboszyńskiego i Harusewicza 
— szefa ONR z gen. Sosnkow- 
skim nstalono wspólną linię po 
stępowania oboz sanacji i tzw. 
kół narodowych w dziedzinie 
polityki wewnętrznej i zagrani- 
cznej, w szczególności w walce 
z linią polityczną gen. Sikor- 
skiego, w walce o realizacje 
zdecydowanie wrogiej polityki 
wobec Związku Radzieckiego, 


roku w przesyłce, zawierającej 
raport prosi on 0 przysłanie 
mu atramentu sympatycznego | 
pieniędzy. Już w lipcu 1943 r. 
do mieszkania osk, Doboszyń- 
skiego w Londynie zgłosił się, 
powołując się na podane hasło, 
pewien Anglik, który wręczył 
mu żądany atrameat sympatycz 
ny, 3 


Na łamach „„Walki* Dobo- 
szyński propaguje wtedy tzw. 
teorię ekonomii krwi — uchy- 


lania się od walki z Niemcami 
W wyniku ótkania został tu- . 
łatwiony b eni pyte RA OZRJĄCE do wzmożenia siły 
wśród wojska, wydawanego oporu niemieckiego w walce 
przez osk. Dohoszyńskiego czą.|Przeciw Zw. Radzieckiemu. 
sopisma nielegalnego „Walka“. | W. programowym artykule 
„Kkonomia krwi“ Doboszyński 
w listopadzie 1943 roku pisał 
„lm. m: „Albo Niemcy utrzyma 
kowskiego i  Doboszyńskiego |ją wojska sowieckie na wschód 
przeciwko polityce  przyjaźmi|od naszych granic i załamią 
Polski ze Związkiem  Radziec- się militarnie w chwili, gdy bę 
kim. Zapewnienie współpracy j|dą jeszcze okupowały całość 
poparcia dla tej akcji przez|ziem Rzeczypospolitej, daj Bo 
Sosnkowskiego i możliwość wy że, by taki był obrót rzeczy... 
korzystania jego pozycji polity- albo w pościgu za cofającymi 
cznej i organizącyjnej uważaj|się Niemcami wojska sowiecki 
Doboszyński za wielkie  osiąg-|przekrocza Zbrucz.» 


y kari 
PNE a 


Teoria ekonomii krwi — 
w interesach gestapo 


|z kraju przywódcą ONR, OP. i 


rządzie, mającym  współpraco- 
wać z Niemcami w walce prze- 
ciwko ZSRR i demokracji pol- 
skiej, Doboszyński odbył szereg 
rozmów z Sosnkowskim, który 
radził mu jednak odłożyć swój 
wyjard, Na niczym spełzły rów 
nież rozmowy z lotnikami Mo- 
chnackim i Zielińskim w spra. 
wie nielegalnego przejazdu do 
kraju. 


Naczelnym naszym zawoła” 
niem powinna dziś być ekono» 
mia krwi (której tak mądry 
przykład dają nam w obecnej 
wojnie Brytyjczycy)...* 

Doboszyński nzasadniał te te 
ży w rozmowach z czołowymi 
działaczami emigracji polskiej 
jak: z gen, Sosnkowskim, Bie- 
leckim, inż. Różańskim i in, 
wybitnie wzmacniając antyTra- 
dziecką linię polityczną rządu 
emigracyjnego i jego agend w 
kraju. 

Po rozwiązanin komitetu zas 
granicznego Obozu Narodowego 
w grudniu 1943 r. Doboszyński 
nawiązał kontakt z przybyłym 


(Dalszy ciag na str. 8-efh 
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Flaniebny łańcuch zdrady i zbrodni 
Doboszyński — na żołdzie amerykańskim 
knuł spiski przeciwko Polsce Ludowej 


kontaktu z bandami leśnymi skie) grupy SN Kobylańskim, 


(Dalszy ciąg ze str, 7-ej) 
EG. NSZ — Salskim, z relacji 
którego dowiedział się o anty- 
radzieckiej i proniemieckiej po 
lityce tych ugrupowań, Dobo- 
szyński wznowił starania o wy 
jazd do kraju, by pokierować 
akcją politycznego i zbrojnego 
poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji 
polskiej. Gdy wyjazd nie do- 
szedł do skutku postanowił 
wzmióc akcję propagandową i 
polityczną przeciwko wszczyna 
nin w kraju jakiejkolwiek ak- 
cji zbrojnej przeciwko Niem. 
com, 

W lutym 1944 r. Doboszyń- 
ski wydał broszurę pt. „Drogi 
pokolenia  piętnującą tenden- 
cje powstaniowe i uzasudninją- 
cą szkodliwość powstań przy- 
kładami historycznymi. 


Akcja przeciw Krajowej Radzie 
Narodowej 


Po wybuchu powstania war:| 
azawskiego osk, Dboszyński 
otrzymał polecenie wszczęcia 
propagandowej akcji politycz- 
nej przeciwko Zw. Radzieckie- 
mu i Czerwonej Armii, prze- 
ciwko PRWN ił Wojsku Pol- 
skiemu. Akcję tę przeprowadza 
przez szereg miesięcy. 


W kwietniu 1945 r. urywa 
się kontakt  Doboszyńskiegn z 
wywiadem niemieckim. Wów- 


cząs Doboszyński dochodzi do 
wniosku, że w nowych wamm- 
kach akcja na rzecz faszystow 
skich Niemiec 1 faszystowskie- 
go ładu w Europie może hyć 
realizowaną tylko w służbie im 
perializmu amerykańskiego, 

W maju 1945 Doboszyński 
nawiązał kontakt z przedstawi 
cielem świętokrzyskiej brygady 
NSZ rotm. Zarembą. Dócema- 
jąc znaczenie politycznych kół 
Watykanu i organizacji przez 
nie kierowanych w walce z o- 


„Pax Romana" — dla wojny 


przeciw ZSRR 


Doboszyński zlecił sekretarzo 
wi londyńskiego Klubu Federal 
nego Środkowo-Europ. — Bu- 
drewiczowi zorganizowanie ta- 
kiego klubu w Brukseli, Wraz 
z Remigiuszem  Grocholskim, 
ks. Belchem, Wójciekim, Dhi- 
żewskim i in. w październiku 
1945 r. utworzył Doboszyński 
w Londynie organizację „Yo- 
ritas“, grupującą młodzież a- 
kademicką i starszych działa- 
czy politycznych organizację 
wchodząca w skład „Pax Ro- 
mana‘, Utworzono również od- 
działy w Paryżu i Brukseli pod 
kierownictwem adw, Rożkow- 
skiego i hr. Tarnowskiego. 

Doboszyński zwołał w Londy 


nie ogólno-emigracyjny zjazd 
organizacji „Pokolenie Polski 
Niepodległej* (PPN), na któ. 


rym uchwalono poprzeć idee fe 
deracji środkowo-europejskiej, 
przeciwstawić . się powrotow! 
mas emigracyjnych do kraju i 
przygotować je do wojny prze- 
ciwko Zw, Radzieckiemu. 


W toku konferencji z Dobo 


W celu stworzenia bazy orga 
nizacyjnej dla swej akcji poli- 


tycznej Doboszyński 
do życia mafijną 


powołał 
organizację 


„Pokolenie Polski Niepodleg- 
łej* (PPN), Do organizacji tej 


weszli czołowi działacze ugrupo 
wań skrajnie prawicowych, pro 
faszystowskich a m. in. Salski, 
Harusewicz i Remigiusz Gro- 
cholski. Jako jedno z pierw- 
szych publicznych wystąpień 
PPN został w maju 1044 roku 
w Londynie zorganizowany 
wiec, ną którym Doboszyński, 
Salski i Harusewicz wzywali 
do zdecydowanego wystąpienia 
przeciwko KRN, ZSRR i prze- 
strzegali przed zbrojnym wy- 
stąpieniem przeciwko Niem 
COIL 


bozem demokracji Doboszyński 
w czerwcu 1945 r. rozpoczął Or 
ganizowanić polskiej sekcji mię 
dzynarodowej organizacji akade 
mickiej „Pax Romana" į wziął 
udział w organizowaniu zjazdu 
tej organizacji w Londynie w 
czerwcu 1946 r, 

Jednocześnie rozpoczął oży- 
wioną działalność w ramach 
Klubu Federalnego Środkowo- 
Europ. w Londynie, będącego 
jedną z licznych agentur imye- 
rialistycznych kół aglosaskich. 

W sierpniu 1945 r. Doboszyń 
ski odbył konferencję z przed- 
stawicielami analogicznego klu 
bu w Rzymie Gieratem i Polu: 
janem, z którymi omówił spra 
wę koordynacji obu klubów w 
realizowaniu idei federalnej kra 
jów  środkowo-europejskich ja. 
ko zespołu państw, pozostaja- 
cych w agresywnym wojennym 
bloku skierowanym przeciwka 
Zw. Radzieckiemu i państwom 
demokracji ludowej. 


szyńskim działacz Str. Naro- 
dowego i minister spraw we- 
wnęfrznych emigracyjnego 
rządu — Berezowski oświad- 
czył, że przystąpił do zorga- 
nizowania na emigracji i w 
kraju bloku ugrupowań tzw. 
narodowych i katolickich, a- 
by w związku z przygotowu- 
jącą się wojną poprzeć impe- 
rialistyczny blok anglosaski, 

W związku z powyższym 
Doboszyński zobowiązał się 
wziąć udział w tworzeniu te- 
go bloku „narodowo-katolic- 
kiego“ i miał w tym celu prze 
prowadzić rozmowy z kołami 
tzw. narodowymi i katolicki- 
mi na emigracji i w kraju. 
Berezowski ponadto ustalił 
wynagrodzenie miesięczne dla 
Doboszyńskiego, _ wypłacając 
mu a conto 300 dolarów. 

W przygotowaniach do wy- 
łazdu na kontynent pomogli 
mu wydatnie b. brytyjski kon 
sul generalny w Warszawie 
Severy oraz brat francuskie 
go min. spraw zagranicznych 
Bidault 


Narady z NSZetowcami 


Doboszyński objeżdża na- 
stępnie ośrodki emigracyjne 
dla przeprowadzenia akcji zje 
dnoczenia reakcyjnych ugru- 
powań w ramach tworzonego 
przez  Berezowskiego bloku 
narodowo-katolickiego do wal 
ki ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludo- 
wej. W końcu 1946 r. przepro 
wadził on w Brukseli szereg 
konferencji z przewodniczą- 
cym miejscowego Klubu Fe- 
deralnego Środkowo-Europei- 
skiego Budrewiczem. Na tere- 
nie Monachium przeprowa- 
dził rozmowę z przedstawicie 
lami dowództwa NSZ-owskiej 
brygady świętokrzyskiej płk, 
Bohunem i Todlebenem, Itta- 
kowiczem, Kozłowskim 
„Aleksandrem, informując 
się o stanie brygady, jej go- 
towości bojowej oraz omawia 
dac dalsze plany brygady na 
wypadek wojny przeciwko 
ZSRR. 

W Brukseli 
Doboszyńsk! 


przeprowadził 
również szereg 


konferencji z działaczką ONR 
Sylwestrowiczową, działaczem 
Stronnictwa Narodowego Cy- 
bulskim, prezesem brukselskie 
go oddziału organizacji. „Ve- 
ritas“ Tarnowskim, rektorem 
katolickiej misji polskiej ks. 
Przygodą i innymi, W Lilie 
odbył on rozmowy z Rudow- 
skim—działaczem ONR, z se- 
kretarzem Zjednoczenia Kato- 
lickich Organizacji Społecz- 
nych Polskich: we Francji, w 
wyniku których zjednoczenie 
to zostało włączone do otwv- 
rzonego przez Berezowskiego 
bloku. 


Dalsze podobne konferen- 
cje Doboszyński przeprowa- 
dził w Paryżu z rektorem pol 
skiej misji katolickiej ks. Ce- 
giełką, działaczami połlitycz- 
oymi ks. Banasikiem, Gaje- 
wiczem, Nowosadem, Firy- 
czem, Człowiekowskim, Dow- 
borem i innymi, którzy zgło- 
sili wraz ze swoimi ugrupo- 
waniami akces do bloku. 

Doboszyński przeprowadził 


również rozmowy z kierow- 
nictwem politycznym dywizji 
pancernej gen. Maczka „Qua- 
ckenbriicke', z działaczami 
Stronnictwa Narodowego, Wa 
siutyńskim, Chojnackim i z 
innymi działaczami tereno- 
wych oddziałów PPN — Ha- 
rusewiczem i Różańskim w 
Brukseli oraz z kierownic- 
twem stowarzyszenia techni- 
ków polskich na emigracji 
Następnie przeniósł się na 
teren Włoch, gdzie w szeregu 
konferencji z adwokatem Ma 
ciejko, Stypułkowskim, kle- 
rownikiem radiostacji II-go 
korpusu Trościanką i innym: 
udzielił instrukcji w sprawie 
propagandy wojennej. omó- 
wił plan akcji politycznej i 
propagandowej na rzecz ha- 
seł Federacji _ Środkowo- 
Europejskiej, skierowanej prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i państwom demokratycz 
nym. W tym samym celu Do- 
boszyński przeprowadził na te 
renie Rzymu rozmowę z sze- 
fem misji wojskowej gen. An 
dersa, przy rządzie gen. Pero- 
na w Argentynie kpt. Bądzyń 
skim, dowódcą tzw. dywizji 
karpackiej gen. Duchem oraz 
referentem spraw polskich 
przy gen. zakonu Jezuitów 
ojcem Lasoniem. Z rozwoju 
akcji jednoczenia polskich u- 


grupowań reakcyjnych na e- 
migracji Doboszyński przesłał 
na ręce Berezowskiego do 
Londynu kilka obszernych ra 
portów sprawozdawczych, a 
w końcu czerwca 1946 r. po- 
czynił przygotowania do wy- 
jazdu do Polski, w celu kon- 
tynuowania akcji w kraju. 
W związku z tym nawiązał on 
kontakt z delegatem rządu 
londyńskiego w Monachium, 
Makowskim, szefem komórki 
przerzutowej Siwcem Stani- 
sławem, którzy z kolei skon- 
taktowal: go z kurierem Paj- 
dakiem Marianem. Doboszyń 
ski przeprowadził wówczas 
szereg konferencji z członka= 
mi tajnej rady politycznej u- 
chodźtwa polskiego Todlebe- 
nem, Dłużewskim, Borysiewi- 
czem, Kobylańskim, Wasiutyń 
skim i innymi przedstawicie- 
lami polskimi w „antybolsze- 
wickim bloku narodów“, z 
mjr. Paprockim, Grabińskim, 
Klaudiuszem  Hrabykiem, z 
działaczami klubów federal- 
nych  środkowo-europejskich, 
Ukraińcami: Wasylem Mu- 
drym, Ilnickim, własowcem 
Nakossidze i innymi, z który- 
mi omówił sprawę zacieśnie- 
nia współpracy polskich re- 
akcyjnych ośrodków na emi- 
gracji 1 w kraju z takimi o- 
środkami innych narodowości. 


Wywiad amerykański angażuje 
hitlerowskiego szpiega 


Major Kozłowski ps. „Ale- 
ksander' z kierownictwa mo- 
nachijskiego ośrodka ONR 1 
OP poinformował Doboszyń- 
skiego o współpracy tego o- 
środka z amerykańską cen- 
tralą wywiadowczą CIC, a 
mianowicie, że utrzymuje on 
w kraju siatki szpiegowskie 
pracujące pod bezpośrednim 
kierownictwem oficera CIC. 
„Aleksander“ poinformował 
również Doboszyńskiego, że w 
swojej pracy wywiadowczej 
posiada ścisłe kontakty i po- 
wiązania z niemieckimi sie- 
ciami wywiadowczymi, podle- 
głymi, poprzez swoją centra- 
lẹ z gen. Guderianem na cze- 
le — centrali CIC. Na jed- 
nym ze spotkań, „Aleksander“ 
zaproponował  Doboszyńskie- 
mu wstąpienie do kierowanej 
przez niego słeci wywiadow-= 
czej, na co Doboszyński wyra- 
ził zgodę, po czym „Aleksan- 


der* nadał Doboszyńskiemu 
pseudonim „Franciszek Dą- 
bek* i ustalił szyfr, którym 
należało posługiwać się przy 
sporządzaniu raportów wy- 
wiadowczych, posyłanych z 
kraju. „Aleksander" obiecał 
przysłać do Polski nadawczo- 
odbiorczy aparat radiowy do 
dyspozycji Doboszyńskiego 
dla utrzymania łączności z 0- 
środkiem wywiadowczym w 
Monachium. 

W. grudniu 1946 roku Dobo- 
szyński przesłał do Londynu 
dla Berezowskiego kolejny ra 
port sprawozdawczy | otrzy- 
mał dalszą dotację na koszty 
podróży do Polski. Tuż przed 
wyjazdem osk. Doboszyński 
został przypadkowo zatrzyma 
ny przez kryminalną policję 
niemiocką, lecz został natych- 
miast zwolniony, gdy zażądał, 
hy go przekazano policji ame 
rykańskiej, wobec której po- 
wołał się na oficera CIC. 


Zbrodniarz wraca do kraju. 


W połowie grudnia 1946 ro- 


ku skontaktował się z kurie- jroku za pośred 


rami emigracyjnego rządu lon 
dyńskiego Marianem Pajda- 
kiem i Felczakiem ps. „Wa- 
cek* i wraz z nimi via Cze- 
chosłowacja przedostał się do 
granicy polskiej, którą niele- 
galnie przekroczył w dniu 23 
grudnia 1946 roku w okolicy 
Cieszyna. 


Po przybycin do Polski Do- 
boszyński w Cieszynie i Gli- 
wicach odbył spotkania z dzia 
łacząmi cji podziem- 
nych Franciszkiem Szymań- 
skim I Lechem Masłowskim, 
którzy zajęli się wyrobieniem 
dła niego fałszywych doku- 
mentów oraz wyszukaniem 
kwater. 

W Cieszynie Doboszyński 
przeprowadził szereg rozmów 
z działaczem nielegalnego 
Str. Narodowego* Władysła- 
wem Jaworskim, z którym o- 
mówił sprawy propagandy an 
tydemokratycznej i antyra- 
dzieckiej. Doboszyński polec:ł 
Jaworskiemu zrekonstruowa- 
hę kierownictwa SN w kra- 
u. 


W pierwszych dniach stycz 
nia 1947 r. w Gliwicach Do- 
boszyński skontaktował się z 
delegatem emigracyjnego „rzą 
du“ londyńskiego w kraju 
Przonem i jego zastępcą Paj- 
dakiem Marianem, którzy po 
złożeniu relacji ze stanu prac 
delegatury dostarczyli mu fał 
szywych dokumentów na naz- 
wisko Więcek Władysław. 

Doboszyński wyjechał na- 
stępnie do Wrocławia, gdzie 
zamieszkał nielegalnie u kup- 
ca Alojzego, w którego domu 
przeprowadzał dalsze spotka- 
nia orzanizacyjne. Stad w 


|drugiej połowie stycznia 1947 
niectwem Ma- 
riana Pajdaka wysłał zagra- 
nicę trzy listy, z tego jeden 
szyfrowany do majora „Ale- 
ksandra* w Monachium. Re- 
alizując polecenie Berezowskie 
go osk. Doboszyński w okre- 
sie stycznia 1947 r. odbył sze- 
reg spotkań i konferencji z 
działaczami SN i kierownika- 
mi delegatury londyńsNej 
Przonem, Gałką, Jaworskim i 
innymi, w toku których oma- 
wiał sprawę organizowania w 
kraju zakonspirowanych ośrod 
ków politycznych tzw. naro- 
dowych i katolickich. 

W tym celu Doboszyńsk: po 
lecił Jaworskiemu zorganizo- 
wać szereg spotkań : rozmów 
z działaczami nielegalnych or 
ganizacji: Kobylańskim, Red- 


kem, Iłowieckim, Lachertem, 
Studentowiczem, Braunem, 
Bukowskim ji in. 

Doboszyński skontaktował 


się z siostrą zakonną — Iza- 
belą-Marią Łuszczkiewicz, któ 
rą zapoznał z charakterem 
swojej nielegalnej misji poli- 
tycznej w kraju i za jej po- 
średnictwem otrzymał schro- 
nienie przed władzami bezpie 
czeństwa publicznego w domu 
zakonnym w Zebrzydowicach. 

W pierwszych dniach lutego 
1947 r. w Warszawie osk. Do- 
boszyński spotkał się z Jawor 
skim Władysławem i Iłowiec 
kim Kazimierzem, z którymi 
omówił terminy i miejsca 
spotkań z działaczami Str, Na 
rodowego i z tzw. katolickimi 
działaczami politycznymi. Spot 
kał się on również z jednym 
z dowódców NOW Michalskim 
Edmuraam, z którym m. in. 
omówił maprawę nawiązania 


NOW, ulokowania tajnej ra- 
diostacji oraz wstąpienia Mi- 
chalskiego do Wojska Polskie 
go, 
działalności dywersyjnej 


szpiegowskiej. Doboszyński od 


ie rozmowę z człon į 
był wreszcie ę |dzieckim. 


kiem kierownictwa warszaw= 


tam | obozu 
w oelu uprawiania IS a Kół 2 ekich" dla 


któremu przedstawił plan 
stworzenia organizacji niele- 
galnej grupującej działaczy 
„narodowegy” i polity- 


wspólnej walki z demokratycz 
ną Polską Ludową i Zw. Ra- 


Aresztowanie zbrodniarza 


W lutym 1947 r. AR 
ski odbył podobne rozmow. 
z redaktorem „Tygodnika War 
szawskiego” i działaczem nie- 
legalnej grupy Str, Pracy Stu 
dentowiczem Kazimierzem, 
prof. Bukowskim  Bronisła- 
wem i ponownie z Kobylań- 
skim. 

W wyniku tych rozmów po 
stanowiono organizowanie 
tzw. ośrodków koncepcyjnych 
w całym kraju, tworzących 
nielegalne Str. Narodowo- 
Katolickie. 


tworzenie grup terrorystycz- 
nych dla dokonywania zama- 
chów na przedstawicieli rządu 
i wybitnych działaczy demo- 
kratycznych. 


W końcu kwietnia 1947 r. 
w Warszawie osk. Doboszyń- 
ski odbył zebranie organiza- 
cyjne z KoBylańskim, Iłowiec 
kim i Gałką, a następnie z 
Michalskim, który w wyko- 
naniu poprzedniego polecenia 
zawiadomił go, iż zgłosi się 
do niego w celu nawiązania 
kontaktu x bandami leśnymi 


W marcu 1947 r, osk. Dobo- |NSZ Burego, 


szyński w Krakowie odbyl 
rozmowę z ks. Piwowarczy- 
kiem przedstawiając mu cha- 
rakter swojej działalności w 
kraju. W kwietniu 1947 r. Do 
boszyński skontaktował się w 
Warszawie po raz trzeci z Ko 
bylańsk:m oraz Redkem, z któ 
rymi omówił sprawę wydawa 
nia specjalnego biuletynu dla 
nielegalnego Str. Narodowo- 
Katolickiego. 

W Warszawie spotkał się 
także z działaczem nielegalnej 
rupy SP ż oddziału Unii 
rodkowo-Europejskiej w Pol 
sce Jerzym Braunem. Omówił 
m. in. sprawę wzmożenia dzia 
łalności grup konspiracyjnych 
działających w ramach orga- 
nizacji „Międzymorze* i dą- 
żących do stworzenia faszy- 
stowskiej federacji państw 
środkowo-europejskich, prze- 
ciwko Zw. Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej. 
We Wrocławiu, a następnie 
w Poznaniu osk. Doboszyński 


odybył spotkanie organizacyj: | 


ne z Jaworskim  Władysła- 
wem, Poradowskim, Targlem 
Alojzym, Pajdakiem Maria- 
nem i Gałką Władysławem, 
przy czym w rozmowie z dwo 
ma ostatnimi zadecydowano 


Dalsze spotkania i konferen 
cje w sprawie organizacj: 
stronnictwa SNK osk. Dobo- 
szyński odbywał w maju 1947 
roku z członkami warszaw- 
skiej grupy SN Mireckim La- 
onem i Siemaszko Napoleo- 
nem. Z uwagi na zlikwido- 
wanie przez organa bezpie- 
czeństwa publicznego konspi- 
racyjnej delegatury emigra- 
cyjnego rządu londyńskiego 
w kraju z Przonem Mieczy= 
sławem i Pajdakiem na czele 
osk, Doboszyński czując się 
zagrożonym wstrzymał dalszą 
akcję organizowania nielegal- 
nego SNK i postani wił wstą- 
pić do jednego z oddziałów leś 
nych, działających w woj. bla 
łostockim. 


W tym celu w czerwcu 1947 
roku polecił Szymańskiemu 
Franciszkowi oraz Lesserowi 
zorganizowanie spotkania 2, 
podanym przez Michalskiego 
łącznikiem bandy Burego  — 
Trepką. W trakcie oczekiwa- 
nia na załatwienie przez Leš- 
sera sprawy nawiązania kon- 
taktu z bandą NSZ — Burego 
i wstąpienie w jej szeregi osk. 
Doboszyński w dniu 3 lipca 
1947 r. został aresztowany. 


Konkluzja aktu oskarżenia 


W konkluzji akt oskarżenia į 


zarzuca osk. Doboszyńskiemu 
Adamowi, że: 


W okresie od lutego 

1933 r. do 17 września 
1839 r. a następnie od 22 lip- 
ca 1944 r. do 3 lipca 1947 r. 
usiłował pozbawić Państwo 
Polskie niepodległego bytu 
przez to, iż: 


W okresie od lutego 

1933 r. do 17 września 
1939 r. działając w interesie 
ina rzecz hitlerowskich Nie- 
miec, pełnił funkcję agenta 
niemieckiego wywiadu. W wy 
konaniu zadań, których pod- 
jął się w lutym 1933 r. wobec 
przedstawiciela wywiadn nie- 
mieckiego » Paula w Berlinię 
oraz dalszych poleceń udzie 
lanych mu przez rezydentów 
niemieckiego wywiadu Woło- 
szyńskiego | Szuraka za wy- 
nagrodzeniem w wysokości 
1.000 zł miesięcznie na terenie 
Polski; ` 


ą udzielał wywiadowi nie 
mieckiemu systematycz- 
nych informacji o życiu poll- 
tycznym, gospodarczym i spo- 
łecznym Polski, 


poprzez działalność pro- 
pagandową i organiza- 
cyjną w ramach tzw. Obozu 
Narodowego, w celu przepro- 
wadzenia dywersji politycznej 
w walce narodu z faszyzmem, 
jak również w celu poderwa- 
nia gotowości obronnej Pań- 
stwa Polskiego inspirował spo 
łeczeństwu polskiemu faszy- 
stowską doktrynę polityczną 
oraz filoniemiecką orientację, 
organizując ponadto pogromy 
antysemickie. 
2 W okresie od 22 fipca 
1944 r. do 3 lipca 1947r. 
na terenie Anglii, Francji i 
Włoch, anglosaskich stref oku 
pacyjnych Niemiec, a ostatnio 
Polski, działając w interesie 
i na rzecz kół 


|gtwo prz 
K. K- 


imnerlalistycznych, w szcze- 
gólności amerykańskiego wy- 
wiadu oraz związanych z ni- 
mi polskich faszystowskich u- 
grupowań emigracyjnych, jak: 
Pokolenie Polski Niepodległej, 
Kluby Federalne Środkowo” 
Europejskie w Londynie, Rzy 
mie i Brukseli, Pax Romana, 
tzw. emigracyjny rząd polski, 
komitet antybolszewickiega 
bloku narodów, SN, ONR, tal 
na rada polskiego uchodźctwa 
politycznego, współdziałał w 
pracach organizacyjnych i po 
litycznych tych ugrupowań, a 
po przybyciu w grudniu 1946 
roku na terenie Polski orzani- 
zował ugrupowanie pn. Stran- 
nictwo  Narodowo-Katolickie, 
mające służyć jako ośrodek 
dywersji politycznej I wywia 
dn z życia politycznego, gospo 
darczego oraz stanu obronno= 
ści Państwa Polskiego. 

Czyny te stanowią przestęp 
stwo przewidziane w art. 85 


K. K., 
W czasie wojny w = 
Il sie od 18 an 
roku do 21 lipca 1944 r. dzia- 
łał na korzyść hitlerowskich 
Niemiec przez to, że na tere- 
nie Węgier, Francji, Portuga- 
lii 1 Anglii pełnił funkcję a- 
genta niemieckiego wywiadu. 
W wykonaniu zadań, stawia- 
nych przez rezydentów tego 
wywiadu Ernsta w Budapesz- 
cie, Michela w Paryżu i Lo- 
pezą w Lizbonie, dostarczał 
im systematycznie raportów 
wywiadowczych o nastrojach 
politycznych w polskich sl- 
łach zbrojnych na zachodzie 4 
kołach emigracji polskiej oraz 
w środowiskąch tych prowa- 
dził akcję politycznej dywer- 
sji przeciwko zbrojnemu opo- 
rowi w kraju, sjak również 
przyjaźni i współpracy z ZSRR. 
Czyn ten stanowi przestęp= 
w art. 100 


Nr 168 


Przyjażń polsko-radziecka 


$warancją bezpieczeństwa i pokoju 
(Z okazji Zjazdu Grodzkiego TPPR w Łodzi) 


tygodniu |jego dorobku i osiągnięć. 


W ubiegłym 
tow. min. Świątkowsk:, 
prezes Zarządu Głównego To- 
'warzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej wręczył w Kato- 
wicach 500.000-ną  legityma- 
cję członkowską Towarzystwa 
na Górnym Śląsku. 
Stan liczebny Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej w całym kraju 
wzrósł z 10.000 członków w 
końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w chwili obecnej z 
tym, że najpoważniejszy 
wzrost liczebny — o 300.000 
członków — zanotowano w 0- 
kresie cd listopada do gru- 
dnia 1948 r. 
Robotnicy Fabryki Two 
rzyw Plastycznych w 
Pustkowie w dniu podpisania 
paktu północno - atlantyckie- 
go podjęli jednomyślną uchwa 
łę przedterminowego wykona 
nia planu produkcyjnego oraz 
wstąpienia do szeregów To- 
warzystwa Przyjażni Polsko = 
Radzieckiej. i 
Czego dowodzą powyższe fa 
kty, wybrane spośród wielu 
przykładów, ilustrujących ro- 
zwój Towarzystwa Przyjaźni? 
Świadczą one o tym, że polska 
klasa robotnicza przoduje ca= 
łemu społeczeństwu i jest de- 
cydującym czynnikiem w u= 
macnianiu i pogłębianiu przy- 
jaźni między narodem pol- 
skim i narodami Związku Ra 
dzieckiego, Fakty te i zesta- 
wienia cyfrowe dowodzą. TÓW- 
nież, iż pomiędzy sprawą przy 
jaźni, a wzrostem świadomo- 
ści politycznej, wzrostem siły 
polskiego świata pracy istnie- 
je organiczny, nierozerwalny 
tw pełni logiczny związek. 
Największy rozrost liczebny 
"Towarzystwa przypada bo- 
wiem — jak  przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jedno- 
czenia się ruchu robotniczego 
w Polsce, okres połączenia się 
obu partii robotniczych, okres 
p224 i po Kongresie Zjedro= 
NE iowym, „który wielokrót* 
nie pommażając Siły przodują- 
csgo oddziału klasy robotmi- 
czej, jasno i twardo określił 
cele i charakter rewolucyj- 
mych przemian w Polsce. 
Kongres stwierdził, iż budo 
wy fundamentów socjalizmu 
w Polsce dokonać możemy nie 
inaczej, jek w oparciu o moc- 
ny A wszechstronny sojusz Ż 
państwem zwycięskiego socja- 
izmu — Związkiem Radziec- 
kim i nie inaczej, jak w opar- 
ciu o wielkie doświadczenie te 
go kraju we wszystkich dzie- 
dzinach socjalistycznego budo 
wnictwa. W świetle tej wy- 
tycznej nieodzowna jest jak 
najszersza, jak najgłębsza zna 
łomość drogi, którą przebył na 


Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w „miarę 
swych sił ć możliwości wło- 
żyło dotychczas wiele wysiłku 
w akcję zaznajomienia społe- 
czeństwa polskiego z życiem. 
i pracą narodów radzieckich. 
Celowi temu służyła z jednej 
strony masowa działalność 
kulturalno = oświatowa: od- 
czyty, pogadanki, wystawy, a- 
kademie, koncerty, pokazy fil- 
mowe, rozpowsżechnienie li- 
teratury i prasy radzieckiej, 
wydawnictwa własne Towa- 
rzystwa, jak broszury, „„Ma- 
teriały Świetlicowe”, „Przy- 
jażń' itd. Z drugiej strony To 
warzystwo brało czynny u- 
dział w organizowaniu wizyt 
przedstawicieli radzieckich ro 
botników, chłopów, artystów, 
naukowców i pisarzy w Pol- 
sce oraz wycieczek przedsta= 
wicieli społeczeństwa polskie 
go do Związku Radzieckiego. 


Zaspokojenie wielkiego za- 
interesowania życiem Związ- 
ku Radzieckiego, przejawiają- 
cego się szczególnie żywo 
wśród robotników, chłopów, 
postępowej inteligencji i mło- 
dzięży polskiej, nie wyczerpu 
je jednak całości sprawy przy 
jaźni. Zwróćmy uwagę na 
przytoczony na wstępie pełen 
głębokiego patriotyzmu apel 
dobotników. stkowa, który 
zapoczątkował potężną falę 
masowego zapisywania się za 
łóg fabrycznych w całej Pól- 
sce do Towarzystwa Przyjaź- 
ni, Stawiając na jednej pla- 
szczyźnie rozwój sił produk- 
cyjnych Polski Ludowej i ma 
nifestacyjne, masowe papar- 
cie sprawy przyjaźni polsko = 
radzieckiej, polska klasa ro- 
botnicza daje dowód swej doł 
rzałości politycznej w ocenie 
sytuacji międzynarodowej. 
Przeciwstawia on bowiem te 
dwa potężne czynniki: solidar 
ność z pokojową i demokra- 
tyczną postawą polityki ra- 
dzieckiej — a zatem solidar- 
ność z całym walczącym o po- 
kój obozem światowym nostę- 
pu — oraz wzrost siły ekono- 
micznej, a więc i politycznej | 
krajów demokracji ludowej — 
wszelkim planom i zamierze- 
niom antyludowego, antyde- | 
mokratycznego, kapitalistycz- | 
no ~- imperialistycznego obo-| 
zi z kołami rządzącym: Sta- 
nów Zjednoczonych na czele. 
Nie ulega wątpliwości, że wi 
tej sytuacji każde wzmocnie- | 
nie siły i spoistości obozu po- 
koju jest dla podżegaczy wo- 
jennych ciosem i porażką, jest 
stratą, zmuszającą do ü- 
stępstw i cofania się na wielu 
pozycjach naszego frontu wal 


sód radziecki oraz znajomość ki o pokój. Dlatego stwierdzić 


Nasi korespondenci piszą 
p Ye i: ame eee AZP ZA A WYP A 


Koncert w 


Kilka dni temu w świetlicy 
FZPW Nr 5 urządził zespół kon 
certowy profesorów i studentów 
Państw, Wyższej Szkoły Mu- 


| 


zycznej wieczór utworów Fry- 
Ceryka Chopina dla robotni- 
ków, 


Na wstępie wygłosiła intere- 
eującą prelekcje Hanna Wąsa- 
Janka, -Następnie zespół kame- 
ralny studentów Państw. Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej wykonał 
trio Chopina w składzie: Zenon 
Hodor — skrzypce, Józef Wił- 
komirski .— wiolonczela i: Ed: 
ward Przyłęcki — fortepian. Pa 
tem. Halszka Bacewicz (sopran) 
odśpiewała cztery pieśni Chopi- 
na, między innymi „Moja piesz- 
czotka!'* i „Życzenie'* przy a- 
kompaniamencie prof. Kiejstu- 
tu Bacowicza. Na zakończenie 
prof, Maria Wiłkomirska  ode- 
grala na fortepianie nokturn 
Cis-dur, etiudę C-moll i 8 maá- 
zurki, $ala żywiołowymi oklas- 
kami skłoniła ją do bisowania 
jeszcze jądnym mazurkiem. 

Przez cały czas trwania kon- 
certu na sali panowała atmos- 
fora zaintoresowanin 1 entuzjnz 
mau, co — jak podkreślali wyko- 
navwcy jest znamienne dla 
wszelkich występów w środowis 
kach robotniczych. 

Zbyt mała. świetlica nie mó- 
gia pomieścić wszystkich miłoš- 


— 


PZPW Nr 5 


ników muzyki. Przy sposobności 
warto podkreślić, że istnieją 
możliwości dwukrotnego powięk 
szenia obszaru świetlicy drogą 
przebicia jednej ze ścian. Do- 
tychczas jednak nie udało się 
kierownictwu świetlicy zdobyć 
funduszów na tak niewielką in- 
westycją. A szkoda! R M. 


Str. 8 


To a oWO 


Ks. Frings zakazował, 
by nie demontować... 


Na pytanie: co obywatelowi (obywatelce) wiadomo o nie- 
mieckim mieście Kolonia? — przeciętny obywatel (a swta 
szcza — obywatelka) odpowie: Kolonia? Ojczyzną wody ko- 
lońskiej, Obywatel (obywatelka) z pewną kulturalną ogładą 


możemy śmiało, iż inicjatywa 
robotników  Pustkowa jest 
świadectwem najlepiej pojętej 


wa należy ugruntować 
i pogłębić w najezerszych 
masach braterską przy- 


syntezy intemacjonalizmu i jaźńa ze Związkiem Ra- powie nam o Kolonii — mieście zabytków historycznych, 
patriotyzmu polskiej klasy ro- dzieckim i jak najszerzej obywatel (obywatelka) „oblatani* w tym, co się dzieje na 


botniczej, stawiając znak rów 
ności między sprawą przyja- 
źni, sprawą socjalizmu i spra- 
wą światowego pokoju. 


Niewątpliwie istnieje jesz- 
cze wiele braków i niedocią- 


spopułaryzować wagę na- 
szego sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla sprawy u- 
trwalenia pokoju, naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. Na- 


tı zw, Świecie uzupełnią tę informację: Kolonia jest „kolo- 
nią* niemieckich  rewizjonistów katolickich — amatorów 
„trzeciej wojny”. 

W zeszłym roku święcono w Kolonii 700-lecie założenia 
kamienia węgielnego pod starą tamtejszą katedrę. Zapowia- 


gnięć w działalności Towarz leży wzbogacić wachlarz|| dając tę uroczystość w znanym x akcentów polakożerczych 
ma Przyjaźni Polsko - R form wychowawczych i liście z dn. 1. 3. 1948 („Peętrusblati* Nr 16, z dn. 18. 4. 1948) 
dzieckiej. W dniu dzisiejszym propagandowych, które papież Pius XII pisze z wielkim rozrzewnieniem: „smutek 


przyczynią się do pogłębie 
nia tej przyjaźni. Należy 
rozważyć zastosowanie 
tych form w szkole, pra- 
sie, instytucjach i miej- 
scach pracy, organizacjach 
masowych. 


Należy otoczyć szczeęól 
ną troską działalność To- 
warzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w kie- 
runku umasowienia 1 
wszechstronnej aktywno- 
ści. Należy jeszcze bar- 
dziej ożywić wymianę kul 
turzlną i wymianę do- 
świadczeń w formie dele- 
zacji między Polską a 
ZSRR.“ 


Realizacja tych zadań Ďe- 
dzie niezwykle cennym wkła- 
dem do sprawy walki o pokój 
i bezpieczeństwo, którego naj 


odbywa się w Łodzi Zjazd 
oddziału grodzkiego Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej. Zjazd ten będzie kro 
kiem naprzód do usprawnienia 
pracy Towarzystwa, będzie 
przeglądem dotychczasowych 
osiągnięć, mobilizacją sił dla 
wypełnienia coraz bardziej 
rozszerzających się zadań, 
Jest rzeczą konieczną, ażeby 
cały aktyw łódzki Polskiej. Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
przyszedł Towarzystwu z jak 
najszerszą, wszechstronną po- 
mocą w jego działelności. Ten 
zaszczytny obowiązek nakła- 
da na nas przodująca rola na- 
szej Partii w narodzie. Wzro- 
snąć muszą ilościowo szeregi 
Towarzystwa, udoskonalić się 
winna jakościowo, pod wzgle= 
dem poziomu, jego działal- 
ność. 


ogarnia Nas na myśl, że wasze wieże, tam gdzie jeszcze stoją, 
sterczą dzisiaj wysoko ku niebu W SPUSTOSZONYM I BEZ- 
NADZIEJNIE BIEDNYM KRAJU. Lecz właśnie wiadomość, 
że chcecie obchodzić uroczyście rocznicę, o której wspomnie- 
liśmy, STANOWI DLA NAS GWARANCJĘ WASZEGO MS- 
STWA I WASZEJ SIŁY ŻYCIOWEJ". 

Jak wiadomo, zeszłoroczny parteitag katolików niemieckich 
okazał faktycznie i „męstwo” i nie lada jaką „siłę życiową”. 
Sam Adolf by się ich nie powstydził. Pod wysoką egidą spe 
cjalnego legata papieskiego urządzono ładny kawał uroczystej 
hecy rewizjonistycznowojennej, próbując w 700-4 rocznicę 
założenia kamienia węgielnego pod katedrę kolońską.. pod- 
łożyć dynamit pod fundamenty pokoju. światowego. 

„Akcja* ta trwa nadol. Patronuje jej Watykan, przewodzi 
niemiecki episkopat, Oto — jak się dowiadujemy — czcigod- 
ny arcybiskup koloński, Frings, zląkł się jak diabeł święconej 
(nie-kolońskiej) wody demontażu zakładów niemieckiego 
przemysłu wojennego (chemicznego) i polecił (listem paster- 
skim!), BY WIERNI WZNOSILI MODŁY NA INTENCJĘ... 
ZACHOWANIA STINNŁSÓW, I. G. FARBEN'ÓW itd. itp. 

„Każdą potencjonalnie wojenną fabrykę — stwierdza „po: 


lepszą rękojmią jest sojusz bożny* infułat — można przekształcić w zakład „produkcji 
k dać koka rokn ilość człon- | polsko - radzieck: i brater- pokojowej“. 
w Towarzystwa wzrosła na |stwo między naszymi naro- Ano, mieliśmy przykłady tego „przekształcania™ po pierw- 


terenie Łodzi z 21 tysięcy — 
do 84 tysięcy. a ilość kół z 
219 — do 587). 


dami. 


ZSRR. jest i pozostanie po- 
tężną twierdzą pokoju, otu- 
Jak wielką wage przywią- chą i oparciem wszystkich na 
zuje Partia nasza do tego za- | rodów walczących o utrwale- 
gadnienia, świadczą słowa To nie pokoju ż ich niepodległo- 
warzysza Bieruta na kwietnio ści. 
wym Plenum KC.PZPR: | 


szej wojnie światowej, (a potem fabrykaty pokojowych nie 
mieckich zakładów pracy widziały Warszawę), mamy je rów- 
nież obecnie w anglosaskich strefach okupacyjnych. Czyżby 
ô tym kardynał Frings nie wiedział? Oczywiście, że wie i... 
dlatego właśnie — zgodnie z celami polityki imperialistycz* 
no-watykańskiej — tak zajadle przeciwstawia się akcji de- 


LZ. montażu, E. TAM. 


Towarz vsze z Widzewa. 


otrzymują nowe legitymacje partyjne 


+ czysty biały papier. Ja jednak 


Tow. Cłapińska (PZPB Nr ad otrzymuje nową legitymację 
PZPR. 7, 


Jest godriru 14. Odświęt- 
nia udekorowana sala zebrań 
Wydziału Chemicznego PZPB 
Nr 5 zapełnia się robotnikami 


która napawa wszystkich obec 
nych radością. Zebranie zagaja 
tow. Piaszczyk, I-szy sekretar 
organizacji oddziałowej PZPR, 


na białym papierze legitymacji 


tego też, towarzysze, legityma- 
cja ta stanie się dla mnie naj- 
cenniejszym dokumentem, z któ 
rym śmierć tylko będzie mogta 
mnie rozdzielić, 

Do odbierających. legitymacje 
przemawia tow. Woźniak, ży- 
cząc im owocnej pracy partyj- 
nej i osobistego szezęścia, 

— Wręczam Wam, towarzy- 
szu, legitymację PZPR — mó- 
wi tow. Woźniak — legityma 
cję, która była pragnieniem ea 
łych pokoleń walczących o wy 
zwolenie społeczne, i wierzę głę 
boko, że legitymacja ta stania 
się silnym bodźcem do dalszej 
aktywnej pracy dla Partii i kla 
sy robotniczej. 

W B.B 

W świetlicy PZPB Nr 16, po 
dobnie jak na „piątce'*, tow. 
rzysze żywo reagują na uroczy 
sty moment wręczenia im legi- 


ważnym czynnikiem wpływają* 
cym na zmianę i pogłębienie u- 


widzę wyraźnie szkarłatne pla- |czuciowego stosunku członka 
my ktwi, którą przelali bojow partii do legitymacji partyj- 
nicy a wolność i socjalizm. Dla|nej i simej Partii'*, 


Z rąk tow. Łuczaka odbiera 
teraz legitymację partyjną tow. 
Zofia Makowska, pracownica 
administracji PZPB Nr 16. 

— Jestem niewymownie wzru 
szona tą uroczystą chwilą, ja- 
ką jest dla mnie otrzymanie, no 
wej legitymacji partyjnej, Jaka 
pracowniczka umysłowa wig- 
rzę, że pracując sumiennie na 
swoim odcinku potrafię służyć 
klasie robotniczej i nie zawieść 
zaufania, jakim darzy mnie or 
ganizacją partyjna, wręczejąa 
ini legitymację PZPR''. 
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W podniosłym nastroju wraca 
li towarzysze i ci z „piątki'* i 
«i z „szesnastki'* do swoich 
domów. Dzień, w którym otrzy 
mali nowe legitymacje partyjne 
stał się dla nich głębokim prze 
Życiem, stał się dniem przeła- 
mowym, „któpy zamknął roz+ 
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sali odbędzie się uroczystość, 


Odłogi pod Łodzią 


Pragnąc wypoczynku i świe-|Nieużytki te w sumie przekra- 


żego powietrza wyjechałem 
tramwajem w kierunku Luto- 
mierska, do miejscowości Zabi- 
czek. Drogi i szosy znajdujące 
rie za miastem przepełnione by 
ły mieszkańcami Łodzi szukają 
cymi odpoczynku wśród lasów 
i pól. 

szkó%ki leśne 
ziemniakami 


Piękne oziminy; 
i pola obsadzone 
radowały wzrok. Aż tu w roz: 
taczającym się przed oczyma 
sielskim obrażku — bardzo nie 
miły widok, 

Tuż przy lesie na terenach 
wsi Krzywiec, wśród pięknych 
łanów zbóż leżą wielkie połacie 
odłogów, porośniętych dzikim 
szczawiem i inuymi chwastami. 


czają 30 ha. Wprost wierzyć się 
nio chce, aby w okresie wytę: 
żónej pracy całego kraju mog- 
ło się zdarzyć podobne niedbal 
stwo „i niedołęstwo w gminie, 
która zresztą przoduje w akcji 
kodowlanej. 

Co na to Zarząd Gminy, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej 4 
Dział Rolnictwa i Reform Roi- 
nych, który przydzielał te go- 
spodarkił Tstnieje przecież po- 
moe sąsiodzka, Trudno 
rzyć, aby nie było możliwości 
cbsiania i wykorzystania obsza 
rów przekraczających  dziesiąt- 
ki ha ziemi, ziemi uródzajnej, 0 
czym świadczą plony tuż za 
miedzą. 


uwie- 


z. Bielińcii 


jątkowy charakter, jest ono po 
święcone wyłezenie sprawie wi 
dania nowych legitymacji | w 
tyjnych, Długie dziesiątki lui 
czekaliśmy na moment, w któ- 
rym otrzymamy trwałe, widome 
świadectwo zjednoczenia ruchu 
robotniczego. Dziś chwila ta na 
deszła, Otrzymujemy legityma- 
cje pezetporowskie, które, staną 
się dla nas największym i naj- 
cenniejszym skarbem, jaki mo- 
że posiadac partyjniak'*, 
* EN » 

Wyczytywani kolejno podeho 
dzą towarżysze do stołu prezy- 
dialnego, odbierając z rąk peł- 
romocnika dzielnicowego tow. 
Woźniaka legitymacje PZPR. 

Na ich twarzach maluje się 
głębokie wzruszenie, Na usta ai 
sną się słowa mówiące o trwa 
łym i szczerym przywiązaniu 
do organizacji partyjnej. 

— Towarzysze — mówi stara 
długoletnia partyjniaczka to- 
warzyszka Stefania Waltrowa 
— są może tacy, którzy widzą 
(w tej legitymacji tylko papier, 


jaki organizacja partyjna nada 
ja uroczystości wręczania legi- 
tymacji partyjnych, 


Tow. Piaszczyk z PZPB Nr 5 
tymacii partyjnej PZPR. 


stanie się 


piszą dzieja walki polskiej kla 
sy robotniczej o Socjalizm, 
Kar 


podpisnje odbiór nowej legis 


Wielki orędowni 


okoju 


W 13-tą rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego 


Coraz silniej 


rozbrzmiewa w 
obronie pokoju potężny chór gło 
sów prostych ludzi i wybitnych 
intelektualistów, Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśmiertelny 
głos największego artysty słowa 


naszych czasów — , Maksyma 
Gorkiego. 

Mimo, że od śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasła bojowe przemawiają do 
nas, jak wskazówki mądrego na 
uczyciela i serdecznego przyja- 
ciela, który myślą i wzrokiem 
sięgał daleko w przyszłość, Na 
zjazdach działaczy kultury czy 
na kongresach obrońców pokoju, 
przed oczyma nąszymi staje je- 
go wysoka postać i wydaje wię 
nam, że z trybuny rozlega się ży 
wy głos Gorkiego, wyróżniający 
się wśród wszystkich innych 
głosów swym niskim ciepłym 
brzmieniem, swą właściwą diz- 
lektowi nadwołżańskiemu cha- 
rakterystyczną wymową samo- 
głoski „o'* głos, z którego bije 
ta ogromna siła, którą daje jedy 
nie głębokie i całkowite prze- 
konanie o słuszności swej Xei, 

Trybuną wielkiego pisarza by 
ły książki. Z kart jego utworów 
dźwięczą hasła, wzywające ras 
do „przeciwstawienia się niszczy 
cielskin zamiarom ilościowo zni 
komej kasty ludzi, pozbawionej 
cnłkowicie poczucia odpowie- 
dzialności i bliskiej obłędn, ale 
wciąż jeszcze będącej panem ży 
cja i Śmierci, a nawet woli ca- 
łych narodów'*.. d 

Myśliciel i artysta, przyja- 
cieł Lenina i Stalina, mistrz i 
nauczyciel tylu wielkich pisarzy 
Rosji, Europy, Azji i. Amery: 
ki, Maksym Gorki po dziś dzień 


walczy w naszych szeregach © 
sprawę pokoju. Demaskuje on 
krwawe plany  imporialistów, 
piętnuje klikę Churchilla po- 
mnaża siły prostego człowieka 
pracy, którego kosztem i krwią 
podżegacze wojenni zamierzeją 


s poprawić swe zachwiane intere 


sy. Z systematycznością i konse 
kwencją uczonego potuje Gorki 
i utrwala w swej twórczości fak 
ty rozkładn cywilizacji kapita- 
listycznej. Bezmyślność, cynizm, 
nikczemność moralna społeczeń 
stwa burżnazyjnego do głębi o- 
burzały pisarza. 


Obserwując wyścig zbrojeń 
i potworny wzrost pozycji buł- 
żetowych na cele wojskowe w 
krajach kapitalistycznych, Gor- 
ki pisał: 

„Oczywiście, za te miliardy 
można przeprowadzić potworne 
wyniszczenie mas ludności, fan 
tastyczne burzenie miast, nni:ć 
stwienie wytworów pracy ludz- 
kiej. Nasuwa się pytanie: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi 
talistyczna? Czy jest to nieuni- 
knione? A może to się da uspra 
wiedliwić? Nie wyobrażam so- 
tie takiego szatana, który był- 
by w stanie usprawiedliwić po: 
dobne przestępstwo...'* 

„Do czego zmierzają  „królo- 
wie przemysłu'', organizując 
znów wszechówiatową rzeź? — 
Pyta Gorki, zwracając się jak 
gdyby do dzisiejszego czytelni 
ka. — Przypuszczają oni może, 
że wojna pomoże wyślizpnąć się 
im z kleszczy kryzysu gospodar 
czego, spowodowanego anarchią 
produkcji i nieokiełznaną żądzą 
zysków''. 

„By użyć przenośni: pragną 
oni jeszcze raz skąpać się we 
krwi ludzi pracy, spodziewając 
się widocznie, że kąpiel ta oży- 
wi ich starczą zgrzybiałość....'* 

Gorki zwraca się do robotni- 
ków i inteligencji wszystkich 
krajów z apelem, aby zrozumie- 
li „możliwie, jak najszybciej, 
że wszelka wojna kapitalistyw 
jest wojną przeciwko robotni- 
kom, przeciwko ludziom pracy, 
przeciwko kultnrze'*... 

Gorkiego niezmiernie absorbu 


je rola inteligencji, Kategory- 
cznie żąda on od niej odpowie- 
dzi na pytanie: 

— Po czyjej stronie jesteś- 
cie wy, mistrzowie kultury? 

Z ogromną siłą  demaskował 
Gorki prowadzoną przez reńkcyj 
ne koła państw  kapitelistycz- 
nych propagandę przeciw pierw 
szemu na świecie krajowi socja 
lizmu. Pisarz rozumiał, że propa 
ganda wojenna przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu, przeciwko 
państwu mas pracujących jest 
dziełem imperialistów, których 
działalność ma charakter jawnie 
i bezsprzecznie zbrodniczy, a 
ich znmiary są jeszcze bardziej 
zbrodnicze. 

W oczach Maksyma Gorkiego 


wielki kraj socjalizmu był ko- 
lebką nowego świata, przyszło- 
ścią całej ludzkości, opoką : 


twierdzą przyjaźni narodów. Gor 
ki mówił o swej ojczyźnie z nczu 
ciem niekłamanego zachwytu. 
„Masa  rohotniczo - chłopska 
Związku Radzieckiego — pisał 
Gorki — nie chce wojny. Pra- 
gnie ona stworzyć państwo lu- 
dzi wolnych. Ale w wypadku na 


paści będzie się bronić zaciekle 
jako zwarty monolit i zwycięży 
dlatego, że historia pracuje 
dla niej“. 

A dalej: 

„Gdyby miała wybuchnąć woj 
na przeciw klasie, której siły 
pozwalają mi żyć i pracować, to 
ja również pójdę na front jako 
prosty żołnierz. A pójdę nie 
dlatego, iż wiem, ża to właśnie 
ona zwycięży, ale dlatego, że 
wielka słuszna sprawa klasy ro 
kotniczej Związku Radzieckiego 
jest również i moją sprawą, mo 
im obowiązkiem'', 

To też i dziś oczyma wyo- 
braźni widzimy wysoką, dumną 
sylwetkę Gorkiego, kroczącą w 
szeregach potężnego ruchu 0- 
brońców pokoju. Waleząe w sze 
rogach ludzi radzieckich w sze 
regach postępowej ludzkości Ma 
ksym Gorki w dalszym ciągu de 
maskuje wrogów pokoju, broni 
nadał honorm i godności człowie 
ka, jego kultury. Widzimy go, 
jako naszego towarzysza. broni 
w walce o pokój i postęp, o wol 
ność i szczęście narodów. 
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List z Wapprzeża 


Krynica Morska 


perła uzdrowisk Mierzei Wi 


Spokojne wody Zalewu Wi- 
ślanego niosą łagodnie siatek, 
zdążający z Elbląga na pół- 
noc. Coraz wyraźniej rysuje 
się kontur półwyspu Mierzei 
Wiślanej. Długi, czarny pas, 
zamykający na horyzoncie ta- 
flę wody. Coraz bliżej, coraz 
wyraźniej widać przystań. To 
Krynica Morska. Taką wła- 
śnie nazwę nadano tej miej- 
scowości, gdy po upływie se- 
tek lat wróciła znów do swej 
prawdziwej Macierzy. Kryni- 
câ.. Przybysza pochłania las, 
wzgórza porosłe smukłym:, ży 
wicznymi sosnami i jodłami, 
jary i rozpadliny, w których 


zielnią się bujnie najrozma:t- 
sze gatunki drzew i krzewów, 
i morze... przelewające się nad 
całym półwyspem _ jednostaj- 
nie i groźnie. Spienione fale 
pozostawiają na plaży kawał- 
ki złotego jantaru i dlatego 
przybysze nazywają także Kry 
nicę „Bursztynowym wybrze- 
żem. 

Krynica Morska była do 
1945 r. jedną z najpiekniej- 
szych miejscowości nad Bał- 
tykiem. Lecz ostatni rok woj- 
ny przeszedł tędy, siejąc nie- 
ubłaganie ogień i zniszczenie. 
Zacięte boje trwały tu nawet 
jeszcze wtedy, gdy Berlin zre 


Pian inwestycyjny 


Aczkolwiek brak jeszcze do 
kładnych danych dotyczących 
wykonania planu inwestycyj- 
nego z okresu styczeń — maj, 
można już stwierdzić, że spra 
wa wykonania planów inwe- 
stycyjnych w naszym okręgu 
w przemyśle włókienniczym 
nie przedstawia się zbyt do- 
brze, 

Istnieje wyraźna dyspropor 
cja między ambitnymi zamic- 
rzeniami inwestorów w chwili 
sporządzania planu, a rzeczy- 
wistym wykonaniem. Przy u- 
staleniu wysokości inwestycji 
zazwyczaj walczy się 0 uzy- 
skanie najwyższych kwot, co 
jest zresztą zrozumiałe i uza- 
sadnione. Żle natomiast, jeże- 
li w trakcie wykonania planu 
wychodzą na jaw różne oko- 
liczności utrudniające wyko- 
nanie i świadczące o niedosta 
tecznym przestudiowaniu swo 
ich możliwości wykonawczych 
£ o nienależytym przygotowa 
niu się do wykonania przyję- 
tych zobowiązań. Okazuje się 
więc, że w niektórych przemy 
slach spostrzeżono dopiero o- 
becnie np. brak technicznej 


Każdy bowiem plan jest ni 
czym innym, jak prawidło- 
wym doborem i właściwym 
układem środków działania, 
służących do wykonania za- 
mierzonego celu. Jeżeli tym 
celem jest zabieg inwestycyj- 
ny, to plan nie może ograni- 
czać się wyłącznie do kwot i 
terminów. Plan taki mus: prze 
widzieć sposób najlepszego 0= 
siągnięcia ogółu środków nie- 
odzownych do uzyskania za- 
mietzonego celu. Takim: środ 
kami są oczywiście również 
momenty organizacyjne, 


Oczywiście, że tak rozi- 
miany plan wymaga dużo pra 
cy przygotowawczej; duży 
wstępnych badań, zbierania 
informacji itd. Są to „jednśk 
czynności nieodzowne, 
mamy mówić o planowaniu 
inwestycji, jeżeli chcemy, a- 
by to planowanie było rze- 
czywiste, jeżeli chcemy unik- 
nąć niespodzianek w czasie 
samego wykonania. Nieodpo- 
wiednie przygotowanie planu 
inwestycyjnego musi nastrę- 
cząć wielkie kłopoty i straty, 
a w najiepszym przypadku 


opóźnienia. W następstwie nie 
odpowiedniego  przemyślen'a 
wychodzą bowiem na jaw: nie 
terminowe opracowanie do- 
kumentacji technicznej, braki 
materiałów, niemożność otrzy 
mania maszyn, brak sił robo- 


jeżeli | 


musi być 


br, z kredytów zeszłorocznych, 
można stwierdzić, że niepeł- 
ne wykorzystanie kredytów 
przypadających na 5 miesięcy 
br. jest złem, które może być 
naprawione. Należy tylko szyb 
ko zmobilizować wszystkie 
czynniki dla wykonania prac 
inwestycy:bbych, które uzna- 
no za celowe, i na 


ważne í 
które robotnik polski w tru- 
dzie zapracował. 

Nie pora teraz na spory © 
odpowiedzialność i kompe- 
tencje. Obecnie należy budo- 
wać, PPB Nr 2 będące głów- 
nym wykonawcą robót na te- 
renie Łodzi musi znaleźć 
wssóńlny język z inwestorami 
i =a bazę do współpracy 
niz to miało miejsce dotych- 
czas, * 

Plan inwestycyjty na 1949 
rok musi być wykonany. Cen 
tralne zarządy, biura projek- 
tów i biura budowy oraz 
wszelkie współpracujące czyn 
niki są współornowiedrialne 
za wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych. Możliwości istnieją. 
Pema mobilizacja środków 


wykonany 


i należyta kontrola mogą za- 
pewnić wykonanie tegorocz- 
go planu inwestycyjnego w 
naszym okręgu. 

Paln tegoroczny został zbyt 
późno zatwierdzony. I to nie- 
wątpliwie utrudniło sporzą- 
dzenie potrzebnej dokumen- 
tacji technicznej. Należyte 0- 
pracowanie i terminowe przed 
łożenie planu nadrzędnej wła 
dzy zapewni w tym roku wcze 
śniejsze zatwierdzenie, 

A oto nasz drugi postulat: 

Plan na 1950 rok musi być 
tak opracowany, aby jego re- 
alizacja w następnym roku 
mogła się odbywać wedle z 
góry ustalonego harmonogra- 
mu, albowiem każde tzw. nad 
rabianie w czasie wymaga 
większych kosztów, zwiększa- 
nego wysiłku, oo równa się 
większej sumie pracy robot- 
ników i techników. 


Walczyć należy nie tylko o 
wysokość kwot, lecz również 
o "terminowe i oszczędne wy- 
konanie inwestycji. 1.2 

_ Kor. 


Robotnik wynalazca 


Tow. Łuszczyński Feliks — do 
niedawna jeszcze tkacz — dzi 


siaj majster tkacki, pracuje w 


zawodzie swoim 27 lat. Jako do: 


majstrował, aż wymyślił. I oto 
nowy obrinacz żaczął pracować. 
Wynalazek Tow. Faczczyńskiega 


ckazał się daleko lepszy, pras: 


zygnował z obrony. Legły w 
gruzach prawie wszystkie wil 
le i domki rybaków. Pociski 
zryły ziemię, połamały smu- 
kłe drzewa. Bunkry, szkiele- 
ty samochodów, ruiny na każ 
dym kroku przypominają © 
wojnie. W Krynicy Morskiej 
prawie nic się nie zmieniło w 
ciągu ostatnich czterech lat. 
Nikt o niej nie słyszał, nikt 
tu nie przyjeżdżał. Dopiero w 
ubiegłym sezonie letnim, gdy 
wyremontowano kilka wiil, 
kilkadziesiąt osób zachwyciła 
się tym zakątkiem, ukrytym 
gdzieś na dalekiej Mierzei Wi- 
ślanej. 

„Wróciłem do Łodzi oczaro- 
wany urokiem Krynicy Mor- 
skiej“ — pisze jeden z łódz- 
kich lekarzy, zwracając się 
zarazem do Urzędu Fund. 
Wczasów Pracowniczych z 
prośbą o zaangażowanie go tu 
na stałe, w charakterze leka- 
rza uzdrowiskowego. 

Można zakochać się w spo- 
kojnych wodach Zalewu, w 
których przeglądają się roz- 
pięte sieci i dzioby łodzi ry- 
backich. W zawsze ruchliwych 
falach Bałtyku, w dzikich la- 
sach, wzgórzach i jarach. 

+ * $ 

Fundusz, Wczasów Pracowni 
czych zorganizował ośrodek 
w Krynicy Morskiej dopiero 


|w maju bieżącego roku. Na 


gwałt wykańczano remonty 
kilku domów, aby mogły po- 
mieścić przewidzianą w tym 
sezonie liczbę 300 osób. Oczy 
wiście, te mocno spóźnione 
przygotowania nie mogły dać 
pożądanych wyników. Ośro- 
dek cierpi na wiele braków— 
nie posiada na przykład świe 
tlicy, ani skromnej chociażby 
biblioteki. Komunikacja — 
tylko wodna — powoduje tru 
dności aprowizacyjne w wy- 
padku np. sztormu, gdy stat- 
ki do Elbląga nie kursują, 
gdy trzeba samochodem je- 
chać kilkadziesiąt kilometrów 
do Gdańska. W każdym razie 
te trudności odczuwa tylko za 
rząd ośrodka, wczasowicze w 
ogóle o nich nie wiedzą. Trze 
ba bowiem przyznać, że posił 
ki w pensjonacie FWP są 
zdrowe i tak obfite, że zaspa 
kajają największe nawet ape 


słanej 


Takiego zdania jest Jan Kę 
dziora, młody hutnik z Cho- 
rzowskiej huty „Kościuszko”, 
który twierdzi, że to są naj- 
piękniejsze wakacje w jego 
życiu. Hutnik z Zielonej Gó- 
ry, Bronisław Łabędzki, opa= 
lony na brąz od słońca i mor 
skiego wiatru, szykuje się już 
do wyjazdu: „Żal stąd wyjeż- 
dżać — to prawda, lecz muszę 
przyznać, że w ciągu tych 
dwóch tygodni nabrałem du- 
żego zapasu sił i energi: do 
dalszej pracy, Wielkim dobro 
dziejstwem są dla nas wega- 
sy, 

Nie brak oczywiście i ło- 
dzian (gdzież ich nie ma?). 
Przy wspólnym stole zasiada- 
ją: obywatel Pliweta, maga- 
zynier Łódzkiej Fabryki Ze- 
garów i ob. ob. Czarneccy. On 
jest robotnikiem fabryki im, 
„Strzelczyka*, ona pracowni- 
ca PZPB Nr 16. Oboje czują 
się tutaj doskonale. Uwagę 
zwraca para staruszków, któ- 
rzy nie mogąc się nacieszyć 
pięknem natury — całe dni 
spędzają na spacerach w lesie 
i nad morzem. — „Dwa ty- 
godnie spędzone w miejsco- 
wości uzdrowiskowej — mó- 
wią — doskonałe wyżywien'e, 
brak jakiejkolwiek troski — 
stanowią idealny wypoczynek, 
odnawiają siły i zdrowie". 

Prawdę tę powinni zrozu= 
mieć wszyscy robotnicy, 1 
wszyscy powinni w ciągu ca- 
łego roku wyjeżdżać na wcza 
sy”. 

Pieniędzy nie ma potrzeby 
wydawać, bo jedzenia jest 
wbród. Jeśli, kto zechce zo- 
stać dalej 'na wczasach dłu= 
żej, niż dwa tygodnie, płaci 
za pokój i utrzymanie 500 zł 
dziennie. W pensjonatach 
FWP mieszkają ludzie z. ca- 
lej Polski, pracownicy biur, 
fabryk, hut. kopalni, z wszy= 
stkich zakątków naszego kre 
ju. Nadszedł czas, kiedy wła= 
śnie dla nich — ludzi pracy— 
przeznaczone są dziś uzdrowi 
ska ć miejscowości klimatycz 
ne, że w górach i nad morzem 
spędzają czas nie szukający 
rozrywki bogacze, lecz robot 
nicy i inteligenci pracujący, 
kfórzy zażywają zasłużonego 
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Sianokosy zostały już faktycznie zakończone. Gdzie nie- 
gdzie jeszcze tkwią na łąkach kopki siana. To spóźnieni, 
którzy czekali aż trawa zakwitnie. Będą mieli nie tylko 
zdrewniałę siano o mniejszej wartości, ale słabszy drugi 
pókos, nie mówiąc już o tym, że będą musieli włożyć 
dużo pracy w suszenie siana po ostatnich deszczach. Ci 
zaś co zebrali siano wcześnie mają pełnowartościową 


paszę dla inwentarza. 


GŁOS CHŁOPSKI 


Pachnie skoszone już siano...|Wdowie Banasiewiczowej z Ostrowa 


przyszła z pomocą Partia 
Organizacja partyjna powinna Ściślej kontrolować wykonanie pomocy sąsiedzkiej 


Bogaci gospodarze z gro- 
mady Ostrów w powiecie o- 
poczyńskim nie udzielili po 
mocy  sąsiedzkiej wdowie 


pokrzykiwał wesoło chłopak 
na konie, ciągnące pług! Za 
pługiem szła Banasiewiczo- 
wą i wtykając ziemniaki pod 


Banasiewiczowej. Ale jej je-iczarne lśniące do słońca ski 


dnohektarowe gospodarstwo 
jak to pisaliśmy wczoraj, nie 
leży odłogiem. Bo biednej 
wdowie przyszła z pomocą 
organizacja partyjna. 

Kiedy już wszyscy bogat- 
si, których obowiązkiem by- 
ło udzielenie pomocy sąsie- 
dzkiej, odmówfli dania wdo- 
wie konia, Banasiewiczowa 
poszła ze synem w pole. 
Pierwsze pół dnia sama pa- 
zurami darła ziemię, byle 
by tylko zasadzić tych tro- 
chę ziemniaków. Ale już 
drugie pół dnia na wdowim 
hektarze uwijali się jacyś 
ludzie. 
| — Wio, maluskie, wio! — 


i 


VUM 


À Chłopi ze wsi Sobótka 


dziewiarzy łódzkich 


„Zapraszamy Was do nas — do Sobótki” 


Akcja łączności między 
miastem a wsią nabiera co- 
raz to większego rozmachu. 
Coraz to więcej ekip robot- 
niczych wyjeżdża na wsie 
naszego województwa udzie 
lając mało i średniorolnym 
chłopom pomocy w najroz- 
maitszej postaci. Oto co na 
ten temat pisze jeden z na- 
szych czytelników: 

„Szanowna Redakcjo, 
chciałbym w kilku słowach 

vwopisać wrażenie jakie vwy- 

-mwgrla podjęta ostatnio ini- 
cjatywa robotników, nawią- 
zania łączności z naszą wsią 
Sobótka. W ramach tej akcji 
pogłębienia i zacieśnienia so 
juszu robotniczo - chłopskie 
go Państwowe Zakłady Poń 
czosznicze Nr 2 nawiązały 
łączność z naszą świetlicą 
ZSCh w Sobótce Nowej, po- 
wiat łęczycki, _ Dziewiarze 
łódzcy bawili u nas z przed 
stawieniem i popisywali się 
swoim programem artystycz 
nym. Przyjmowani oni byli 
u nas bardzo serdecznie.. 

Aby jednak tę przyjaźń 
umocnić mieszkańcy naszej 
okolicy zostali zaproszeni do 
Łodzi. 11 czerwca rano przy 
stano do nas auto i 30-0so- 
bowa delegacja naszej oko- 
licy udała się do Łodzi. By- 
liśmy tam tak serdecznie 
przyjmowani, że trudno to 
wyrazić prostymi słowami,” 

'Nasz czytelnik w dalszym 
ciągu prosi Redakcję o za- 
mieszczenie podziękowania 


1,5 miliona złotych 
dia przodowników pracy 


majątków państwowych 

Ostatnio jesteśmy świad- 
kami masowego przystępo- 
wania robotników do współ- 
zawodnictwa we wszystkich 
warsztatach pracy. W ślad 
za robotnikami fabryk po- 
szli pracownicy i robotnicy 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. współzawodnicząc 
pomiędzy sobą zespołowo i 
indywidualnie. 

Codzień uzyskiwana jest 
zwiększona wydajność, co- 
dzień wzrasta rzesza przodo 
wników pracy w majątkach 
państwowych. Dla wszyst- 
kich tych, którzy swoją pra- 
cą dają przykład innym i wy 
bijają się na czoło, uzysku- 
jąc miano przodownika pra- 
cy, Zarząd Okręgowy Pań- 
stwowych Gospodarstw Rol- 
nych wraz ze Związkiem 
Żawodowym Pracowników 
i Robotników Rolnych prze- 
znaczył 1,5 miliona złotych 
na nremie i nagrody. 


| żowę 


dla łódzkich dziewiarzy. 
oto co w imieniu świetliczan 
z gromady Sobótka Nowa 
pisze nasz czytelnik: 


„W imieniu uczestników 


jskładam tą drogą robotni- 


kom łódzkim wyrazy jak 
najserdeczniejszego podzię- 
kowania. Pragnęlibyśmy go 
rąco, aby naszą wizyta u 
dziewiarzy łódzkich, gdzieś- 
my doznali tyle serca i prze 
miłych wrażeń, była mòc- 
nym ogniwem łączącym 
wieś z miastem. Jesteśmy 
wprost zdumieni ! zachwy* 
ceni tym wszystkim. cośmy 
widzieli. Podziwiamy ciężką 
i odpowiedzialną pracę To 
botników w fabrykach, któ 
re zwiedziliśmy, podziwia- 
my wasze osiągn'ęcix na po 


W każdym nieledwie dro- 
bnym gospodarstwie, znaj- 
dują się kury. Wartość cho- 
wanego stada kur w porów- 
naniu z wartością dużego in 


wentarza jest stosunkowo 
nieznaczna, Dlatego może w 
wielu wypadkach nie doce- 
nia się sprawy zabezpiecze- 
nia drobiu przed epidemia- 
mi. Postępowanie takie jest 
niesłuszne i gospodarczo 
szkodliwe. 

Strata dla indywidualne- 
go gospodarstwa 20 kur to 
zmniejszenie się wartości po 
siadanego inwentarza O CO- 
najmniej 10.000 zł, 

Straty spowodowane epi- 
demiami, w skali powiatu 
czy województwa są znacz- 
nie wyższe. 

Na terenie województwa 
łódzkiego w roku 1947 na 


Ijlu kulturalno - oświx owym 


— i w dziedzinie oryaazacji 
współzawodnictwa prasy. 
Fod tymi względami wieś 
nasza stoi jeszcze daleko w 
tyle i przy tej okazji przy- 
rzekamy, że postaramy się 
wam dorównać. 

Pomogliście nam bardzo, 
umożliwiliście nam obejrze- 
nie przedstawienia w tea- 
trze, podatowaliście nam bi- 
blioteczkę, ponieśliście i in- 
nę koszta, dlatego też poczu 
wamy się do głębokiej wdzię 
czności i zapraszamy was do 
nas do Sobótki,“ 

Leon Tomczak 
Kier. świetlicy ZSCh. 
w Sobótce 
w imieniu uczestników 
„ wycieczki 


osiągnąć 6 mil. sztuk. 

Niewielki nawet proc. pa- 
dłych sztuk w skali woje- 
wództwa może dać poważne 
straty. 

Na stan zdrowotny drobiu 
należy więc zwrócić więcej 
uwagi. 

Zdrowy ptak może być wy 
chowany tylko w racjonal- 
nych warunkach pomieszcze 
niowych i żywieniowych, 

Poza tym równie donio- 
słym warunkiem do podnie= 
sienia stanu zdrowotnego 
chowiąnego pogłowia kur, 
jest dążenie do zapobiegania 
epidemiom przez zmniejsze 
nie możliwości zakażenia. 

Skłonność do chorób za- 
każnych stwarzają zimno, 
wilgoć, brak powietrza i wen 
tylacji, choroby pasożytni- 
cze, niedostateczne odżywia 


1-go VII. stan pogłowia dro| nie, nagła zmiana warunków 
biu wynosił 1 milion 800 ty-|życia i tym podobne. 


sięcy sztuk, w roku 1948 cy- 


fra ta wzrosła do 3 mil. 869|ne są przez 


tys. sztuk, a w 1949 roku ma 
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Z życia ZSRR 


Choroby zakaźne wywoła 
drobnoustroje 
chorobotwórcze. Źródłami 


by, uśmiechała się do sie- 
bie. Bo znaleźli się na wsi lu 
dzie, którzy nie dali zmarno 
wać się ziemi, którzy nie 
pozwolili, by wdowi hektar 
leżał odłogiem. . Byli to lu- 
dzie z miejscowej organiza- 
cji PZPR. 

W ciągu następnego dnia 
przy pomocy koni z Ośrod- 
ka Oświaty zaorano i zasia- 
no pozostałą ziemię. Dziś 
wszystko pięknie rośnie i w 
gospodarstwie jednohektaro 
wym zapowiadają się dobre 
zbiory. Dziś Banasiewiczo- 
wa z radością spogląda na 
ten skrawek zieleniącego się 
pola i powtarza. 


i poradził jej pójście na od- 
robek. Kiepski to sołtys i or- 
ganizacja partyjna winna 
była zainteresować się bliżej 
jego pracą. 

Ale to nie wszystko. Orga 
nizacja partyjna powinna 
była przed rozpoczeciem 
prac w polu zainteresować 
się, jak jest zaplanowana 
pomoc sąsiedzka i kto jej u- 
dzieli małorolnym chłopom. 
Powinna się była zaintereso 
wać w trakcie robót polo- 
wych, czy bogatsi chłopi fa- 
ktycznie dają pomoc, czy cza 
sem nie wykręcają się „sia- 
nem“ od jej udzielenia. Wre- 
szcie powinna się była zain- 
teresować, czy sołtys należy 
cie przypilnował wykonania 
pomocy sąsiedzkiej, a wtedy 
może nie dawałby potrzebu- 


stuje“ o tę pomoc jena oś: 


— To wszystko zawdzię-|jącym tej pomocy takich 


czam partii. 

Wiemy juź więc, kto po- 
mógł Banasiewiczowej. Ale 
zastanówmy się, czy organi- 
zacja partyjna pomagając 
wdowie  Banasiewiczowej, 
zrobiła wszystko co do niej 
należało w gromadzie Os- 
trów? Odpowiemy, że nie. 

W każdej wsi i gromadzie 
znajduje się wielu małorol- 
nych podobnych wdowie Ba- 
nasiewiczowej. Nie posiada- 
ją oni w przeważnej więk- 
szości koni i nie są w stanie 
obrobić własnej gospodarki. 
Aby tym właśnie małorol- 
nym zapewnić obrobienie 
ziemi, Rząd nasz wydał de- 
kret o pomocy sąsiedzkiej. 
Pomocy tej mają udzielać 
bogatsi chłopi. 

- Tyraczasem. w. Ostrowiu 
obserwowaliśmy zupełnie co 
innego. Bogatsi chłopi nie 
chcieli mimo nakazu sołty- 
sa przyjść z pomocą wdowie 
inie przyszli. Zresztą ten 
nakaz sołtysa nie był zapew- 
ne zbyt energiczny, SsXGro 
sołtys miał pretensje do Ba- 
nasiewiczowej, że go „naDa- 


rad, jaką dał Banasiewiczo 
wej. — pójścia do wyzyski- 
wacza Stępnia na odrobek. 

W Ostrowiu jest więcej ta 


kich chłopów jak wyzyski-lz Banasiewiczową. 


wacz Stępień. Ale i oni od 
pomocy sąsiedzkiej się wy- 
migali. 

Organizacja partyjna tak 
powinna kierować sprawą 
pomocy sąsiedzkiej, by wła- 
śnie ci wyznaczeni bogatsi 
chłopi tę pomoc dali. A je- 
żeli zdarzały się wypadki od 
mawiania to zadaniem orga- 
nizacji partyjnej było boga= 
czy oraz kombinatorów po- 
ciągnąć do odpowiedzialno- 
ści. 

Praca w polu nie kończy 
się na akcji siewnej. Będą 
niedługo żniwa. Do stodół 
małorolnych chłopów i bied 
nych wdów trzeba będzie 
zwieżć zboże. I muszą to 
właśnie.w ramach pomocy 
sąsiedzkiej zrobić wyznacze 
ni bogaci chłopi. 

Organizacja partyjna zaś 
przypilnuje, czy dekret o po 
mocy sąsiedzkiej został wy- 
konany w całej swej rozcią- 
głości. Żeby więcej nie było 
przykładów takich, jek ten 

asz 


Ghrabąszcze -grożnymi szkodnikami 


Zarząd Centralny Gospo- 
darstw Rolnych rozpoczął na 
szeroką skalę akcję skupu 
chrabąszczy za pośrednic- 
twem aparatu spółdzielcze- 
go. Akcja ma na celu zlikwi- 
dowanie plagi chrabąszczy, 
jak również dostarczenie wy 
sokogatunkowych pasz, któ- 
rych obecnie odczuwamy 
przejściowy brak: 

Znając doskonale znaczenie 
tak cennej paszy, t.j. su- 
chych „chrabąszczy, -której 
wartość odżywcza równa się 
wartości mączki mięsokost- 
nej, społeczeństwo kutnow- 
skie napewno skutecznie 
przystąpi do walki ze szkod 
nikami. 

Zrozumiałym jest, że do 
akcji tej winno przystąpić 
całe społeczeństwo, nie wy- 


łączając partii politycznych, 
Rad Narodowych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, or= 
ganizacji młodzieżowych, na 
uczycielstwa i młodzieży 
szkolnej. 

Za każdy kilogram chra- 
bąszczy zabitych wrzątkiem 
i wysuszonych, każda Gmin 
na Spółdzielnia zapłaci do- 
stawcy 30 zł. 

Akcja ta winna być prze- 
prowadzona pomyślnie. Cha 
dzi. tylko o jak najzręcznie - 
sze i szybkie zorganizowan * 
punktów zbiorczych io” | 
zumienie przez społecz ` 
stwo, szczególnie w.e' -.e, 
doniosłego celu walki z chra 
bąszczami. Bliższych danych 
o skupie chrabąszczy -udzie- 
lać będą Gminne Spółdziel- 
rie naszego: powiatu. Am. 


zakażenia są: kał, mocz, Śli-| przez przestrzeganie następu 


na, wyciek z nosa i oczu, 
pył powstały z odchodów 
chorych zwierząt, oraz tru- 
py padłych zwierząt. 

Zaraza szerzyć się może 
przez zanieczyszczoną karmę 
oraz naczynia z zanieczysz- 
czoną wodą. 

Przy niektórych choro- 
bach kury po przejściu ich 
ich i wyzdrowieniu mogą 
być nosicielkami zarazków 
chorobotwórczych i będąc 
pozornie zdrowymi, są sta- 
łym źródłem zakażania w 
stadzie. 

Zarazki bywają silniejsze 
lub słabsze, czyli posiadają 
większą lub mniejszą zjadli- 
wość. Wiele bakterii choro- 
botwórczych znajduje się w 
przewodzie pokarmowym 
drobiu, bez szkody dla jego 
zdrowia, dopiero. po osłabie- 
niu organizmu, bakterie te 
stawać się będą niebezpie- 


wość chorób 


onym Zmniejsza się możli 


wystąpienia 


Chłopi Uzbekistanu przygotowują się do żniw 


Kołchozy obwodu taszken 
ckiego (Uzbekistan), wyho- 
dowały obfite plony. Koł- 
chozy największego na tere- 
nie obwodu gospodarstwa 
zbożowego w rejonie Cha- 
wasskim, pierwsze rozpoczę- 
ły zbiór jęczmienia. Liczne 
kołchozy przewidują, że uda 
im się' wymłócić nie mniej 
niż 90 — 100 pudów ziarna 
z hektara. Za kilka dni na 
pola wyrusza kombainv zbo 


Śpichlerze i  elewatory 
przygotowują się na przy- 
jęcie nawych zbiorów. W 
kraju rozwinęło się współ- 
zawodnictwo o przedtermi- 
nowe ukończenie remontu i 
budowy śpichrzów, transpor 
terów, maszyn do oczyszcza 
ee ziarna, oraz urządzeń la 

oratoryjnych przy elewa- 
torach. Najiepsze wyniki 
osiągnęła załoga rostowskiej 
bazy składowo-trasportowej. 


iktóra w pierwszym kwarta- 


lc b.r. ukończyła przygoto- 
wania do przyjęcia zbożą z 
nowych zbiorów. 

Stosując przyśpieszone me 
tody budownictwa, stacha- 
nowcy choperskiego punktu 
skupu zbudowali śpichlerz 
w ciągu 26 dni. Obecnie przy 
gotowała się całkowicie do 
przyjęcia zbiorów, baza tech 
niczna obwodu rortowskiego. 
Białorusi, Azerbejdżanu i 


jących warunków: 

Zadawanie pełńowartościo 
wej paszy, higienę pomiesz- 
czeń j karmy, zaopatrywa- 
nie się w materiał do chowu 
w gospodarstwach będących 
pod kontrolą zdrowotności, 
usuwanie i likwidowanie mo 
żliwie wszystkich zródzł za- 
każenia, wapnowanie co pe- 
wien czas najbliższego oto- 
czenia kurnika i tępienie 
szczurów, myszy oraz pasoży 
tów które przyczyniają się 
do rozszerzania zarazy. 

Duże znaczenie w opano- 
waniu epidemii ma szybkie 
zaobserwowanie pierwszych 
objawów i zapobieżenie roz- 
szerzaniu się choroby. 

W tym celu należy: 

awet jeśli padnie tylko 
jedma sztuka wśród podej- 
rzanych objawów, wysłać ją 
za pośrednictwem powiato- 
wego lekarza weterynarii, 
lub bezpośrednio do praco- 
wni Badawczo-Rozpoznaw- 
czej Ministerstwa Rolnic- 
twa i R. R. w Łodzi ul. In- 
żynierska 1. 

Padłe sztuki winny być 
wysyłane w całości, bardzo 
dokładnie opakowane. Wy- 
syłka powinna nastąpić mo- 
żliwie jak najszybciej, aby 
sztuka nie uległa zepsuciu. 

Do przesyłki należy dołą- 
czyć dokładny adres miejsco 
wości, z której padła sztuka 
pochodzi, 

Natychmiast oddzielić sztu 
ki chore od zdrowych. Sztu- 
ki chore najlepiej zabić. Na 
leży przeprowadzić jak naj- 
dokładnicjszą  dezynfekci 


wielu innych obwodów re) pomieszczeń, naczyń | wybie 


publiki, 


gów, Truvy padłych zwie- 


. Chrońmy drób przed epidemiami 


rząt należy zbierać j natych 
miast palić. Kał chorych 
sztuk należy zbierać, palić, 
lub głęboko zakopywać. Nie 
należy sprzedawać drobiu 
do chowu z gospodarstw, w 
których wystąpiła choroba, 

Jedną z najbardziej rozpo 
wszechnionych chorób dro- 
biu wyrządzających najwię- 
ksze szkody jest pomór dro- 
biu. 

Odnośnie tej choroby ist= 
nieje produkowana w Pań- 
stwowym Instytucie wek 
rynaryjnym w Puławach, 
szczepionka indyjska, którą 
stosuje się zapobiegawczo. 

Szczepieniom poddaje się 
kury i kurczęta powyżej 5 
tygodni, perlice i indyki, — 
Nie szczepi się ptactwa Wo- 
dnego, które na pomór nie 
choruje. Całkowita odpor- 
ność występuje już w trzy 
dni po zaszczepieniu i trwa 
prawdopodobnie do końca 
życia ptaka. 

Ze względów ekonomicz- 
nych wskazane jest przepro- 
wadzenie masowych szcze- 
pień. Szczepionka produko= 
wana jest w dostatecznych 
ilościach, i dzięki swej tanio 
ści jest dostępna dla wszyst 
kich, którzy chowają drób. 
Ułatwają zorganizowanie 
szczepień powiatowi lekarze 
weterynarii, powiatowe in- 
struktorki hodowli drobiu, 
oraz po ukończeniu sezonu 
wylegowego kierowniczki za 
kładów wylęgowych. 

Trzeba podkreślić, że cho” 
robom drobiu należy zapo* 
biegać, leczenie bowiem naj 
częściej nie daje rezulta- 
tów i jest za kosztowne 

inż. Zofia Czarnowska, 
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PAŃSTWOWY TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi, ul, Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie'* 

w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK'* — G.B. Shawn. 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 ko- 

media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzin- 
łem Jadwigi Chojnackiej. 


LETNI TEATR „OSA** 
$ Piotrkowska 94. 
Godz. 19.30 — „Jadzia wāowa" 
TEATR 
KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA'* 
Piotrkowska 243 


Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Oorneville'', 
| 

Rema | 

ADRIA — „Krążownik Wareg'* 
godz. 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwolony od lat 14, 

BAŁTYK — „Antoni i Antoni- 
na'* godz. 16.30, 18.30, 
20.30, poranek godz. 9, 11 — film 
dozwolony od lat 14. 

BAJKA — „Wilki morskie — 
godz. 14, 16, 18, 20 — fim do- 
zwolony od lat 10. 

GDYNTA — Program aktualno 
ści kraj. i zagr. Nr 26 — godz. 
11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21 

HEL (dla młodz.) — „Kurhan 
Małechowski* — godz. 14, 16, 
18, 20. 

MUZA — „Opowieść o prawdzi. 
wym człowieku” — godz. 16, 18, 
20, poranek godz. 9, 11, — film 
dozwolony od lat 14. 

POLONIA — „Antoni i Anto- 
nina'* — godz. 17, 19, 21 — 

poranek godz. 9,30, 11.30 — film 
dozwolony ad lat 14, 

PRZEDWIOŚNIE — „Gasnący 
płomień" godz. 13, 15.30, 18, 20.30 
poranek odwołany — film dó- 
zwolony od lat 14. 

ROBOTNIK — „Pepita Jime- 
nez“ godz. 14.30, 1830, 20.30 — 


film dozwolony od lat 18. 
ROMA — „Za Wami pójdą in- 


ni” godz, 16, 18, 20, poranek 
godz, 9, 11 — film dozwolony 
od lat 14. 


REKORD — „Skarb Tarzane'' 
godz, 14 dla młodzieży. „Zapom- 
niana Wioska” godz. 16, 18, 20 
— film dozwolony od lat 14 

STYLOWY — „Klatka słowi- 
cza” dla młodz, godz. 14, „Cy- 
gańska Miłość” godz. 16, 18,30, 

21, film dozwolony od lat 18. 

ŚWTT — „Konik Garbusek'* — 
kreskówka w naturalnych ko- 
lorach godz. 14, 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 7. 

TATRY — „Casablanca** godz. 

16,18, 20.30, poranek godz, 9, 11 — 

film dozwolony ad lat 18 

TĘCZA — „Złoty kluczyk“ 
godz, 13:30, 16, 18.30, 21, — film 

dozwolony od lat 7. 

WISLA — „Zbieg. z Dartmoor'' 
godz, 17 19, 21, poranek qodz. 

10, 12, — film dowzwolony od lat 


t. 
WŁÓKNIARZ — Złoty kin 


czyk* godz. 15.30. 18, 20.30, 
poranek godz, 9, 11.30 — film 
dozwolony od lat 7, 


Lekkoatletyka łódzka 


realizuje uchwały Kongresu Zw. Zawodowych 


Łódzki Okręgowy Związek Lek koatletyczny w roku bieżącym ob- 


chodzi jubileusz 25 letniego swego 
Jeśli się zważy ile organizacja 


istnienia. 
ta i Indzie z nią związani musieli 


ponieść ofiarnego wysiłku na przestrzeni owych 25 lat, by borykając 
się z trudnymi warunkami swego organizacyjnego życia, stworzyć tak 
przyjazną atmosierę dla tej dyscypliny naszego sportu — Jubileusz 


ten w chwili dzisiejszej nabiera 


Powołany Komitet Jubileuszowy 
rozpracował szczegółowy program, 
Idąc śladami wysiłków  najwyż- 
szych czymików w Państwie, a os- 
tatnio II Kongresu Związków Zawo 
dowych, — Komitet Jubileuszowy 
wespół z Zarządem ŁOZLA posta- 
nowił — poza lokalną sportówą u- 
roczystością wyczynowy sport lek- 
koatletyczny pchnąć do ośrodków 
wiejskich naszego okręgu. 


W tym celu powziął uchwale; zo 
bowiązującą każdy klub sportowy 
należący do ŁOZLA do urządzenia 

EIETSZETZYIWSSZEC"FLYY 


sz poradnik 


Plan pracy 
„Koła Sportowego* 


Plan pracy winien być przygoto- 
wamy odrazu na zebraniu konsty- 
tucyjnym Zarządu Koła. Z tego 
też względu na zebraniu tym win- 
ni się rnależć instruktorzy spor- 
towi oraz kierownicy zespołów 
pracy. 

Nie zawsze uda się w ciągu 
jednego posiedzenia, zwłaszcza 
konstytucyjnego, ustalić ze szcze- 
gółami plan pracy. Trzeba bedzie 
strawić nieraz na to 2 lub 3 po- 
siedzenia. Da to się jednak prze- 
ważmie zrobić. jeśli na posiedzenie 
zostanie przygotowany przez prze 
wodniczącego szkieletowy plan pr? 
cy 1 jeśli odpowiednie materiały 
do niego przygotują instruktorz! 
sportowi i kierownicy zespołów 
pracy. Przy sprawnym przygoto- 
wami tego można plań pracy opra 
cować w czasie pierwszego posie 
dzenia z uwzględnieniem nawe! 
takich szczegółów, jak godziny | 
miejsca zajęć poszczególnych ze: 
społów oraz kalendarzyk imprez 
i wydarzeń specjalnych w życiu 
Koła Sportowego (rozgrywki, Wy- 
cieczki, próby na OSFiz, spotkanie 
z innymi Kołami, wieczory artys 
tyczne 1 towarzyskie. udział v 
świętach i igrzyskach swego Zrze- 
szenia itp.). 

Przykład planu pracy Koła Spor- 
toweqo podamy nastepnym razem 


PROGRAM NA. NIEDZIELĘ 
6,50 — 12 — program poranny, 
11,57 Sygnał czasmi i Fejnał, 12,04 
Poranek symfoniczny w wyk. Ork 
PR. w Bydgoszczy, 13.15 „Wieś Ko 
nary — sercem gromady”, 14,00 
Reportaż z cyklu: „Nauka w służ- 
bie odbudowy”, 14.10 Audycja sto- 
wno — muzyczna dla dzieci pt. 
„Legenda o Piaście™ 14.30 „Ojciec 
EIOS EDENE E TRY TA 

WOLNOść — „Zbieg z Dart- 
moor” godz. 16, 18, 20 poranek 
godz., 9, 11, film dozwolony od 

lat 14. 

ZACHĘTA — „Aliszer Nawoii'* 
godz, 16, 18.30, 21 poranek godz. 
9, 11,30 — film dozwolony od lat 

14. 


specjalnego znaczenia. 


we własnych ramach organizacy|- 
nych w dniu 24 lipca rb. (okres 
jubileuszowy) w jednym z- ośrod- 
ków wiejskich naszego okręgu za- 
wodów sportowych obejmujących 
konkurencje: 

1. bieg kobiet — na 60 mtr. 

2 bieg mężczyzn na 100 mtr, 

3. bieg mężczyzn na 1500 
2.000 mtr. 

4. skok w dal 

5. skok wzwyż kobiety 1 męż- 
czyźżni 

6. pchnięcie kule kobiety 1 męż 
czyżni. 

7. rzut dyskiem kobiety i męż- 
cryżni. 


Wychowanie fizyczne, przed- 
miot, który normalnie  traktowa- 
ny jest w szkołach wszystkich ły- 
pów, jako dodatkowy i zajmuje 
niewiele godzin w planie zajęć 
szkolnych — w szkołach TPD po- 
traktowany został jako przedmiot, 
mający nie mniejszą wagę w sys- 
temie wychowawczym naszej mło- 
dzieży, niż przedmioty inne. 

Na równi z mztematyką, fizyką, 
biologią czy nauką o Polsce, gim- 


nastyka I wprowadzenie do spor- ły I zdrowie, 


Czekamy n2 wyniki! 
Większość sportowców łódzkich wa.s:j dz.$ poza Łodzią 


Dzisiaj w Łódzi nie przewiduje] skt w Częstochowie. Z tei ptazj | Koczewski, Wiernik, Łącz | Pal- 
ŁKS Włókniarza ; kolo. 


się żadnych poważniej,szych im- 
prez spottowych, za to łodzianie 
walczyć będą w różnych miastach 
połskich. I tak szcżypiarnióci w 
Bydgoszczy stoczą walkę ze Zj30 
noczonymi. Bez wzgledu na wy: 
nik tego meczu, łodzianie łącznio z 
drużyną Chrobrego społkaji sir 
w finatowych rozgrywkach 7 Amii- 
żynami jńnych grup. Kolar"= © 0: 
sowi startują na mistrzostwach Pó] 


Co usłyszymy przez radio? 


debiutantki* wodewil Bondyego. 
16.00 DZIENNIK POPOŁUDNIO- 
WY, 16.20 Recital skrzypcowy G 
Bacewiczówny, 16.45 „Nowe książ- 
ki“ — felieton. 17,00 Koncert roz. 
rywkowy, 18.00 Transmisja Między 
państwowego meczu piłkarskiego 
Polska — Dania. 19,45 Muzyka. 
20,00 (Ł) „Jak chłop dwóch jene- 
ralów wyżywił — bajka Sałtyko- 
wa — Szczedrina, 20.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. Krakowskiej 
Orkiestry PR. Transm: do Pragi I 
Budapesztu, 21,00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY, 21.40 Muzyka taneczna, 
22,30 Wiadom. sportowe z całej 
Polski, 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23,10 Muzyka taneczna i Koncert 
życzeń, 


Wychowanie fizyczne 
w szkołach I. P. D. 


8. rzut oszczepem kobiety i mę. 
czyźńi. 

Do zorientowania (po odbyciu 
wspomnianej imprezy), obecnych na 
zawodach mieszkańców danego O- 
środka wiejskiego w zasadach | 
tachnice biegów, skoków i rzutów, 
dalej do przeprowadzenia następ- 
nie na miejscu niektórych konku- 
rencji, jeśli stę znajdą ku temu 
chętni spośród publiczności (a zá- 
chęconych przez przyjezdnych 
sportowców), do niezwłocznego por 
rozumienia się każdego klubu z 
Wojewódzkim Urzędem Kultury Fi 
zycznej i Zarządem Wojewódzkim 
Sportu Wiejskiego, w którym mia- 
nowicie ośrodku wiejskim dana 
impreza sportowa ma się odbyć, 
omówienie przygotowania warun- 
ków terenowych i ustałenia ścisłe- 
go miejsca i czasu odbycia na- 
strych zawodów jest” bezwarunko- 
wo konieczne, 


tów, mających na celu rozwój. ti- 
zyczny jednostki i pracę sssbolo- 
wą w zakresie ćwiczeń sporlto wyc! 
— znalazła się na wiaściwym mis 
scu i poziomie. 

Ze szkól Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci wyjdą nie tylko ludzie da; 
rzali, jeżeli chodzi o brzygolowa: 
nie do dalszej nai*vl czy pracy za- 
wodowej. Wyjdą 2 niej ;=ńnocze* 
nie ludzie przygoło c=! da wygl: 
ków fizycznych, cer 1 svoje Ei 


sekcja kolarska 
zorganizowała wycieczk: turystyc 
ną Wyjezd jej nastąpi w solo- 
tę o godz. 18-tej z przed lok='u 
kiubu, przy wm.  Piotrkowskisj 
272-a, 

Wszyscy zwolennicy piłkarstwa 
udają się do stolicy na mecz mie- 
dzypaństwowy Polska — Dania 
Piłkarze łódzcy grają dzisiaj w 
Sosnowcu z Zagłębiem. Kaspian 
sportowy ŁOZPN-u ustalił narte- 
pujący skład reprezentacyjny pil 
karzyjKomar, Musiał, Jędrzejcry"- 
Włodarczyk, Łuć, Pietrzak, Urbaj, 
Słaby, Matloch, Hogendorf, 7 "2a 


Dzisiejsze imprezy * 


Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy przedstawia się nastę- 
pująco: 

Zapasy: na stadionie ŁKS Włók- 
niarza o godz. 17-tej odbędą sie 
towarzyskie zawody pomiędzy KS 
Kolejarz z Poznania i Gwardią 
łódzką. W razie niepogody spot- 
kania odbędą się w sali przy ul. 
Nawrot 27 (dom Kultury Milicjan- 
taj, Walczą następujące pary we- 
dług kolejności wag: Nikodemski 


Po mistrzostwach w ©sieo 


Krzepnie nasza pięść... 


zeszła się w całej Polsce wiadomość, 
jaka doszła nas z Oslo, o zdoby- 
ciu mistrzostwa Europy przez Kas- 
perczaka. W obecności 10 tysięcy 
widzów w piątek wieczorem wcią- 
gniąto na maszt flagę polską, a pu- 
bliczność stojąc, wysłuchała nasze- 
qo hymnu państwowego, który w 
Norwegii słyszano może nawet po 
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Tragedia Amerykańsk 


Trudno mu było wybrnąć z tych wątpliwości, Nie umiał 
dotąd jeszcze ocenić wielkości swej winy. Tak, bez wątpie- 
nia, czynił plany — chciał uśmiercić Robertę i to naprawdę 
było najstraszniejsze. Teraz, gdy ostygła w nim nieco na- 
miętność i pożądanie Sondry, mógł dopiero bezstronnie 
wniknąć w stan swego umysłu. Jakie to były straszne, 
nikczemne dni, gdy bezwiednie, wbrew własnemu charak- 
terowi (tak mu to przynajmniej tłumaczył Belknap), płonął 
obłędną gorączką, którą graniczyła z szaleństwem. Sondra!... 
Taka piękna, taka wytworna! Jej zwodniczy uśmiech... czar 
jej ust! Teraz jeszcże na to wspomnienie czuł, że ogień w 
żyłach nie zgasł doszczętnie, złagodniał tylko nieco, przy- 
cichł pod ciosem strasznej doli, 


Może jednak powiedzieć na swoją obronę, że nigdy nie 
był zdolny wpaść na taki pomysł, ulec złym podszeptom, 
ani zabić nikogo, ani porzucić kochankę taką jak Roberta, 
gdyby nie był oczarowany, oszalały zupełnie. Lecz sędzio- 
wie w Bridgeburgu słuchali słów tych z nietajoną wzgardą. 
Czyżby sąd apelacyjny miał patrzeć na to odmiennie? Chy- 
ba nie. Czy to jest, czy nie jest prawdą? Chciałby poradzić 
się kogoś, wyznać wszystko, wszystko, by móc wreszcie ja- 
Bno, to zrozumieć. Tak, rzeczywiście, czynił zbrodnicze za- 
mysły ze wzgledu na Sondre tylko (a o tym tylko Bóg je- 


den wie), ale nie byłby zdolny ich wykonać. Ten szczegół po 
munięto w sprawie dlatego, że obrona stanęła na fałszywym 
punkcie i nie pozwoliła na wyznanie szczerej prawdy, a by- 
loby to chyba okolicznością łagodzącą. Czy będzie taką i w 
oczach ojca MeMillana? Kłamstwo padło z ust Clyda za zgo 
dą Jephsona, lecz bądź co bądź prawda została prawdą. 

Piętrzyły się w duszy Clyda wątpliwości, gdy rozważał 
splot tych dz'wnych okoliczności, w które z własnej woli i bez 
wiednie się uwikłał Były dwie ciemne strony w tej spra- 
wie; 1) że sprowadził Robertę na to jezioro, na takie opu- 
stoszałe miejsce i 2) że swym ponurgm wyglądem przestra- 
szył ją do tego stopnia, że podniosęę się w łódce, usiłując 
zbliżyć się do niego. Wtedy to udefzył ją bezwiednie. To 
było właściwą jego winą. Wymierzył jej cios zbrodniczy, 
występny, Był więc winien. Co na to powie ojciec McMillan? 
A czy to było jego winą, że wskutek tego uderzenia Rober- 
ta wpadła do wody? Czy też nie winien jest tego? 

Myśli te były dlań.prawdziwą torturą — czuł wyraż- 
nie, jak kształtówała się jego wina. Mimo słów przewodni- 
czącego Oberwaltzera, że „gdyby Roberta przypadkiem wpa 
dła w wodę, nie byłoby zbrodni ze strony oskarżonego”, je- 
dnak nie ratował jej... nie pośpieszył na pomoc... a dlacze- 
go — pamiętał dobrze. Czy to było zbrodnią, czy nie? 

Bez wątpienia, jak to Mason ostro zaznaczył w swym 
oskarżeniu, Clyde mógł uratować tonącą. I uratowałby ją 
niewątpliwie, gdyby to była Sondra lub Roberta jeszcze 
sprzed roku, Usprawiedliwienie się. że obawiał się, abv 
Roberta nie pociągneła go na dno, także nie przynosi mu 
zaszczytu. musi to preyznać, Z pewnością starałby się ra- 
toawań, gdyby ta bvła Snndra Mineli wian à tna wyznań niot 


ga medalu i zaszczytnego tytułu 
mistrza Europy, tak jak to było 
przed wojną, gdysmy jednego to- 
ku zdobyli dwa tytuły przez Po- 
lusa 1 Chmielewskiego. 

Reasumując stwierdzić musimy 
z radością, że boks nasz powojenń- 
ny odzyskuje już swe miejsce ii- 
tracone chwilowo wskutek wojny 
w hierarchii międzynarodowej i 
ohecnie ma wszelkie dans ku te- 
mu, aby zająć jedno z czołowych 
miejsc w Furopie, 

Z każdym dniem krzepnie obec- 
nie nasza pięść. 
e =a MA 


Jeśli jedziesz do Warszawy 


Wa mecz Bania-Polska 


wytnij to sobie... 


Wobec spodziewanego olbrzy 
miego napływu publiczności ną 
zawody Dania — Polska oraz 
z powodu odbywających się w 
tym dniu na Stadionie WP w 
godzinach rannych Ogólnopol- 
skich Jgrzysk Szkolnych, Za: 
rząd PZPN zwraca się z ù- 


Głośnym i radosnym echem ro- 


raz pierwszy.» 


Zdobycia mistrzostwa Europy 
przez Kasperczaka mało się kto spo 
dziewał, Ostatnio coraz częściej 
bowiem dochodziły nas słuchy 2 
Poznania, że młody ten zawodnik 
nie prowadził zbyt sportowego 
trybu życia ] że więcej czasu po- 
świecał na bywanie w restaura- 
cjach niż na traningach. Pogłoski te 
musiały być jednak bardzo przesa- 
dzone, skoro jak dónoszą z Oslo, 
Kasperczak zwyciężył w finale wy: 
soko Węgra Bednaj zawdzieczając 
to głównie swej doskonałej kondy- 
cji fizycznej. 

Tegoroczny występ naszych pigé 
ciarzy na m "cortwach Eurosy w 
Oslo uw”łr* możemy za zadawa- 


tający gle absolntnie nie za, przejmą prośbą do pt. Publicz- 
szczęśliwy ności o Ścisła przestrzeganie 
Gdyby nis c= h Jaki śnrawił że|ł poniżej podanych wskazówek: 
walki Polat iws pdentsli najbar- 1. Przyjdż na Stadion nie 
siej niendotm, loh stronniczy sę: || wcześniej jak o godzinie 14.30, 
drlowie mistrzostw, moglibyśmy |] dyż dopióro o tej godzinie zo- 


wiat dwóch. albo powat trzech. fi- 
nalistów. Mamy tu howiem na my- 
4, wyeliminowanych nredwcześ- 
we Antkiewicza | Szymyrę. 


staną otwarte wejścia na Sta- 
dion. i 

2. Wchodź pojedyńczo przez 
furtkę z biłetem w ręku. Każdy 
wchodzący musi okazać włas- 
ny bilet (trzymając kilka bi- 
letów utrudniasz wejście). 

3. Zajmij właściwe miejsce 
— imformatorzy wskażą ci je 
dokładnie. 4 

4. Stadion zostanie zamknię- 
ty o godzinie 17.45. Nie przy- 
chodź więc na ostatnią chwilę. 

5. Pamiętaj, że wobec rekot- 
dowej ilości widzów, nie bę- 
dzjesz absolutnie wpuszczony 
bez biletu. 

6, Wjazd na stadion pojszda- 
mi wzbroniony. Milicja wskaże 
ci miejsce parkowania samo- 
chodu 


Warto jeszcze przypomnieć, że 
w Osio: nie było najlepszago do 
niedawna naszego plięściatza Chy- 
chty, który kio wie, czy nie przy- 
wióżłby do Polski drugiego tote- 


W Częstochowie oprócz szoso- 
wych wyścigów kolarskich o mis- 
trzostwo Polski odbędzie się mecz 
piłkarski o mistrzostwa Polski ju- 
niorów rozegrany między reprezen- 
lacjami Częstochowy i Łodzi. Re- 
prezentacja naszego okręgu wystą- 
m w składzie: Żuber, Wagner, 
Rac, Brukman, Oztmkiewicz, Jędrze 
jewski, Kałużyński, Olejniczak, 
Mizgier, Jach I 1 II, Bilewicz, We- 
sołowski, Korpalski 1 Słowiński, 

Sportowcy łódzcy będą dzisiaj 
z niezwykłym zainteresowaniem 
wyczekiwać wyników i wiadomoś- 
ti, jak spisali się nasi reprezen- 
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(Kolejarz) — Bednarek , Grzędzie- 
lewski (K) — Łazarski (G), Kauch 
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(K) — Rosiak, Milczarek (K) — 
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Cegielski (K) — Lenart, Nowaczyk 
(K) — Jankiewicz, 

Tenis: w Helenowie od godz. 10 
odbędą się zawody towarzyskie 
Spójni z Ogniwem. 
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McMillanowi, jeżeli zdobędzie się na taką iedź — mu- 
si powiedzieć prawdę. i a Gd TA 

Czy takie wyznanie wszystkich win wiedzie istotnie do 
Ai Czy naprawdę pragnie się nawrócić i tak um- 

Nie, trzeba jeszcze trochę poczekać, przynajmniej do- 
póki nie skończy się sprawa apelacyjna. Po co wyciągać na 
jaw najtajniejsze myśli, kiedy Bóg i tak wszystko wie? On, 
Clyde, żałuje teraz tego szczerze, zupełnie szczerze. Sam 
widzi jasno, jakie to było ohydne, straszne, ile sprawił cier- 
pienia swym bliskim. Ach, życie jest tak miłe, tak rozkosz- 
ne. O! gdyby mógł stąd wyjść! nie widzieć, nie słyszeć, 
nie odczuwać tego straszliwego lęku, tej grozy nieustannie 
wiszącej nad nim. Tych zwolna zapadających zmierzchów, 
tych nierychłych świtów, długich, długich bez końca nocy! 
O, te westchnienia, te jęki, niekończąca się męka dni + no- 
cy, doprowadzająca niemal do szaleństwa! Może by już 
skończył na obłędzie, gdyby nie ojciec MceMillan, tak mu od 
dany, tak: dobry, taki sympatyczny i taki kojący. 

O, jakżeby chciał usiąść kiedy przy nim i powiedzieć 
wszystko, usłyszeć od niego, jak wielka jest jego wina, czy 
istotnie jest tak wielka, jak sam sądzi! A jeżeli jest winien, 
prosić go, żeby się 'modlił za niego. Czasami czuł, że modlit 
wy matki i ojca MeMillana wiecej zdziałać mogą niż jego 
własne najżarliwsze błagania. Czasam: wcale nie mógł się 
modlić, czasami słuchając modlitw, wygłaszanych miek- 
waj Z NE ss, MoMillana lub czytanych 

zez niego listów arvnkian. ó * zaraz 
mu wszystko riyad ine TE OTRS 
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